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Kwestje społeczne i gospodarcze 
byty dla nas zawsze czerni wtórnem, 
drug orzę dnem, środkiem, a nie celem, 
którym  był zawsze testament wielko- 
mocarstwo wości polskiej realizowany  
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli p rzez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Stanisław Car
Śm;erć wyrwała w osobie zmar 

łego marszałka Cara, jednego z 
współtwórców epoki Piłsudskiego 
w Polsce. Był on bowiem central 
ną postacią w tworzeniu prawa 
niepodległej Polski.

Walka o Polskę była łamaniem 
prawa. Życiem Polski w niewoli 
było obchodzenie prawa. Polska 
wolna { niepodległa, aby żyć, 
być silną, musiała być praworzą­
dną. Oto wielki problemat, któ­
ry stanął przed jej twórcą, gdy 
jako Naczelnik Państwa władzę 
wziął w ręce. Prawo, które za­
stał. było obce, a w wielu wypad­
kach wrogie. Prawo, które nieu­
dolnie, pierwszy Sejm tworzył, by 
(o nierealne, doktrynerskie, a czę­
sto demagogiczne. Oparcia Pań­
stwu dawać nie mogło.Józef Piłsud 
ski znał jeszcze inne prawo, p « r  
\vo moralne, które było w nim. To 
prawo wcielał w życie. Działał, be 
działać musiał przez prawo pisa­
ne, które nie rodziło się z prawa 
moralnego, i stawało z niem czę­
sto w sprzeczności. Dla rozwiąza­
nia tego zadania potrzebny był 
Naczelnikowi Państwa prawnik,— 
prawnik, któryby równie dobrze 
czuł. i rozumiał prawo moralne, 
jak znał i prawo formalne, — cobv 
umiał ze złego prawa w ydobyć 
to, co istotę prawa stanowi, a 
mianowicie minimum normy mo­
ralnej. do której wszyscy stoso­
wać się muszą.

Został nim Stanisław Cat.

Przychodzi okres słynnych jego 
mterpretacyj, —  inrerpretacyj, 
które wtłaczają treść moralną w 
prawo formalne i naizucaią rację 
stanu tam nawet, gdzie przepis 
formalny tej racji się przeciwsta­
wiał. W tej pracy poznajemy 
moialne oblicze Stanisława Cam. 
Poznajemy męża. co rację Pań­
stwa ponad wszelkie inne racje 
postawił i obronić potrafił Silą 
interpretacji Cara była r.ietyl- 
ko głęboka znajomość prawa, nie- 
tylko talent argumentacji, stała 
za nim siła moralna i to było po­
wodem, że jego wywody były w 
sposób nieodparty słuszne.

Na swem napozór tak skromnem 
stanowisku szefa kancelarii Na­
czelnika Państw-a, danem było Ca­
rowi wejść głęboko w prawną 
strukturę Państwa, a codz:enna 
współpraca z Wielkim Marszal­
kiem pozwoliła poznać i wniknąć

mu w metody myślenia i pracy 
Józefa Piłsudskiego.

Po przewrocie majowym zosta­
je w roku 1927 wiceministrem, 
potem dwukrotnie ministrem spra 
wiedliwości, aż do końca roku 
1930. Okres tej pracy ś.p. mar­
szałka Cara wymagałby specjal­
nej monografji, położone zostały 
bowiem w tym okresie przez nie­
go podstawmy pod wymiar spra­
wiedliwości w Polsce. Wspomnę 
tylko, że wymiar ten, oparty o 
różne kodeksy i zaborcze prawo­
dawstwa, wykonywany przez nie­
jednolity aparat sędziowski i pro­
kuratorski, trzeba było uczynić 
polskim W3miarem sprawiedliwo­
ści i narzucić mu polską rację 
stanu.

Tę pracę podjął Car, ale nietyl 
ko przebudowa sądowego i pro­
kuratorskiego aparatu była ko­
niecznością, trzeba było podjąć 
również prace nad kodyfikacją 
samego prawa. Praca ta w znacz­
nym stopniu już wykonana, ale 
jeszcze nie zakończona, j-st naj- 
większenr dziełem w dziedzinie 
prawodawstwa, jakie stanęło 
przed nowopowstałem Państwem 
Polskiem.

W tern wielkiem dziele u p o d ­
stawy tkwi praca i myśl zmarłego 
marszałka Cara. On wybrał dro­
gi i dał podstawy pod prawo pol- 
skie, zarówno organizując sądo­
wnictwa, jak kładąc podwalmy 
pod prawo Wielkiej wiedzy, n- 
nuarowi i rozwadze ministra to­
warzyszyły wielkie, walory mo­
ralne.

Było to możliwe i stało się dzię 
ki temu, że minister Car czerpał 
z prawa moralnego, które byro w 
nim, normy dla prawa formalnego 
i jego wymiaru. Ta cecha, będąca 
przeciwstawieniem bezdusznej 
formalistyki prawnej, czyniła je­
go dzieło trwałem, bo opartem o 
wieczne prawa moralne, a przez 
to niezmienne i nienaruszalne.

To samo prawo moralne uczy­
niło zen współpracownika Mar­
szałka w sprawie brzesk<ej, w 
walce z nieprawością życia pol­
skiego. Wewmętrzna siła moral­
na dawała mu męstwo wobec 
wszelkich ciskanych najcięższych 
oskarżeń.

Rozpoczęte dzieło kodyfikacji 
min. Car przekazuje następcy by 
samemu odeiść.Staje się skromnym

zwykłym posłem.by teraz dopiero 
stanąć do największego dzielą 
swego życia. Największy krytyk 
konstytucji marcowej, który no­
wą treść rzeczywistości polskiej, 
tworzonej przez Phsudskiegoj: 
wtłaczać musiał w artykuły z n- 
nego ducha płynącej konstytucji, 
otrzymał zadanie napisania no­
wo;. Nowa rzeczywistość wyma­
gała ścisłego, formalnego ujęcia, 
wymagała formy, szukała wyrazu. 
Ten wyraz dał Stanisław Car. W 
rzędzie tych, co nową konstytucję 
tworzyli, jemu przypadło w udzia­
le dać jej formę prawną, ująć ją 
tak, by stała się dziełem trwałem 
i doskonałem.

Los pozwolił mi brać w tych 
pracach udział. Widziałem jego 
wysiłki i nrękę szukania wyrazu, 
który zawsze nieomylnie i pew­
nie znajdował. Dziś, gdy często 
zaglądam do tej pracy, bo mimo, 
iż zdaje mi się, że znarn ją do­
brze, bo prawie na pamięć. — 
to przecież zawsze podziwiam, 
jak doskonałem pod względem 
formalnym jest to dzieło, jak ja- 
snemj i prostenri i bezsnornemi ^ą 
artykuły kwietniowej Konst-uicji. 
To świetne prawnicze™dzjelo jest 
dziełem Stanisława Cara i jego 
wiecznie żywym pomnikiem.

Cała pięcioletnią kadencję Sej­
mu trwała ta praca, te dyskusje i 
spory, z krórych wyłaniały się 
mozolnie tezy. Pamiętam tę ra­
dość młodzieńczą Stanisława Ca--' 
ra, gdy wu-eszcie formalnie p ra­
wem się staio i ży j zacząć miało 
to, co z jego trudu i znoju po­
witało, a nosi miano ustawy kon­
stytucyjnej z 23 kwietnia 1935 r.

W Sejmie nie na tern tylko koń­
czy się praca Stanisława C ara. 

jSejnr, wybrany w roku 1930, pier- 
‘wszy raz ma zdecvdo\yaną wię­
kszość. Przez Sejm ten płynie 
strumień nieprzerwany ustaw i 
nowelizacyj. Strona kodyfikacyj­
na, ta część najważniejsza w dzie­
le prawniczem. jest w rękach 
Cara. Ostatniem jego dziełem w 
Sejmie —  to ustawa o nowej or­
dynacji wyborczej do Sejmu i Se 
natu oraz ustawa o wyborze.Pre­
zydenta, organicznie z Konstytu - 
cją kwietniową związana.

Rok 1935 powołuje S ta n is ła w a  
Cara do nowej pracy, lako mar­
szałek staje na czele Sejmu. Z 
twórcy staje się stróżem prawa, 
staje na czele jednego z organów

Państwa, strzeże jego prac i do­
gląda w'ykonania jego obowiąz­
ków'. Jest wykonawca własnego 
dzieła .w zakresie Sejmu. W  okre­
sie.. gdy poszczególne organy 
Państwa nie umiały znaleźć po 
śmierci Marszałka drogi właści­
wej, a ustawa konstytucyjna w 
szeregu swych rozdziałów i arty- 
kułów' nie jest wykonywana, mar­
szałek Car usiłował w zakresie 
Sejmu znaleźć drogę, przez n Avą 
Konsmtucję wskazaną i wyppnić 
w trudnych warunkach ograniczo­
ne, lecz doniosłe zadania parla­
mentu Ten, który zwalcza! i ka­
rać uimał sejmowładztwo, potrafił 
także nałożyć hamulce, ograni­
czając rolę Sejmu do właściwych 
ustawy przewidzianych grar.ic.

Umiał się także oprzeć drugiej, 
rówmie błędnej i szkodliwej *en- 
ciencii uczynienia z Sejmu grupy 
bezkrytycznych klakierów, oklas­
kujących rząd i jego przedstawi­
cieli.

Stanisław' Car umiał znaleźć 
drogę, właściwą dla reprezenta­
cji kraju, powołanej do komrow 
rządu, zawsze gotowy poprzeć 
każde żądanie i wypełnić każ lą 
potrzebę wynikłą z polskiej raoii 
stanu. Usdował sprawić, aby 
Sejm umiał także bronić swej" ni e­
zależności sądu i wypełnić swe 
zadania kontroli, a rakże rzeczo- 
w-ei krytyki działalności rządu.

Dzisiaj, gdy do grobu kraj skU 
da swego marszałka Sejmu, uś vi? 
domić sobie musimy, że odchodzi 
jeden z budowniczych żvcia 
wskrzeszonej Polski, odchodź5 bo- 
jow nik o moralne prawo, którego 
całe żvcie był realizatorem, odcho 
dzi jeden z najzaufańszych współ- 
pracowników Marszałka, w fm i  
prawodawca i prokurator nienra- 
wości polskich. Odchodzi, by ży j 
w' dziełach swoich, a przedewizy- 
stkiem w ustawie konstytucy>ej. 
która wieść winna Polskę ku wiel 
kości.

Leon Kozłowski.

W yjaśnienie. Poczuwam sie do obo­
wiązku wyjaśnienia, że pisząc artykuł 
, We dwuch na jednej kobyle" nie mia­
łem zarrraru dotknąć ani uchybić Panu 
Kazimierzowi Rosen Zawadzkiemu, tern 
bardziej ż.e jak wynika z treści mego 
artykułu iego artykuł uważałem za bar­
dzo pożyteczny, już choćby przez 
j a s k r a  wierne braków  naszej motory­
zacji. a spowodu jednego zdania, któ­
re w' tym artykule mo.gło wywołać me 
odpowiedme wrażenie w yrażam  ubole­
wanie. Cat.

Pierwsze rezmowy Hod^y
z predstawicietemi grup n?rrdowośc.

PRA G A Pat. Ogłoszono następujący  kom unikat oficjalny:

P race  rządu w ubiegłym  tygodniu  koncentrow ały  się na zaga 
dnieniach polityki narodowościowej, k tórem i zajmował się kom ite t 
polityczny ministrów na wszystkich swoich posiedzeniach, Ponieważ 
eksperci konsty tucyjno  - p raw ni i adm inistracyjni,  k tó rym  rząd po­
wierzył zbadanie wszystkich przygotow anych pro jek tów  załatwienia 
zagadnień narodowościowych, opracowali do niektórych punktów  
rządowego program u prac swoje opinje, z p u n k tu  w dzenia m ery to ry  
cznego i formalnego, koniec tygodnia przyniósł znaczne przyśpieszę 
nie w  postępach pracy kom ite tu  jiolitycznego ministrów.

W bież tygodniu odbędzie się in form acyjna n a rad a  prem jera  
> przewódcami s tronnic tw  koalicyjnych i przewódcami koalicyjnych 
klubów, noselskich i senackich.

Wiadomości prasy podające datę  tej na rady  są przedwczesne. 
Będzie ona dopiero ustalona z czego wynika, że narada ta  nie odbę - 
dzie się w poniedziałek, ale raczej o jeden  d.;ien później.

P a^a zd e m o lo w a ła  ocw łane rocznivi
PRAGA. P e t  Dopiero wczoraj w  południe został w ydany urzę 

dowy kom unikat o zwolnieniu rezerwistów, powołanych na nadzwy- j 
czajne ćw ^zenia . K om unikat zaznacza, że szkolenie rezerw  odbywa 
sie obecnie w  no rm alnym  trybie.

Kto zostanie marszałkiem Sejmu
( T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł). Wiadomość o zgonie marszałka Cara już w czesnym 
rankiem obiegta koła polityczne i ściągnęła do gmachu przy ul. 
Wiejskiej wielu obecnych w Warszawie parlamentarzystów. W 
kuluarach prowadzono oczywiście rozmowy na lemat nown-wy- 
tworzonej sytuacji w Sejmie zdając sobie sprawę z doniosłości 
zmian, jakie w konsekwencji nastąpić muszą.

Kuluary obiegały uporczywe pogłoski, które zresztą zna­
lazły potwierdzenie w prasie południowej, iż pułk. Miedzmski 
nta zamiar postawić swą kandydaturę na stanowisko marszałka 
i że w tym celu w Klubie Ozonu niektórzy członkowie zarządu, 
zbbzeni do pułk. Miedzińskiego, jak też i naprawiacze, poczęli 
energicznie przygotowywać teren.

Pułk. Mieaziński pojawił się w kuluarach, w towarzystwie 
swego męża zaufania posła Tomaszkiewicza, Zwracało powszc 
chną uwagę, iż przeprowadzał on szereg rozmow z poszczegól 
nymi posłami.

Obok nazwiska fułk. Miedzi oskiego wymieniano w kulua­
rach również nazwisko jednego z członków rządu jako przyszłe 
go kandydata na marszałka, to znaczy ministra Kośeiałkow'skie 
go. Mm, Kośdałkowski nie może jednak liczyć na poparcie Na 
prawy w tym stopniu, co pułk. Aliedzmski, który daje jej więk 
ksza gwarancję, iż po zajęciu krzesła marszałkowskiego, p*'ezy 
dium Sejmu przejdzie do rąk Naprawy, tern więcej, że wakcwa 
toby tem samem ,i stanowisko wicemarszałka.

Zgon Marszałka Sejmu
Stanisława Cara

WARSZAWA. Pat. Wczoraj o godz. 5-ej nad ranem 
zmarł marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej Stanisław' 
Car

Zgon marszałka Sejmu nastąpił po długiej i przewlek 
łej chorobie, której noczątek sięga grudnia 1936 roku, kiedy 
to poraź pierwszy zapadł na zapalenie płuc.

Powtórne zapalenie płuc w czerwcu 1937 r. nadwyręży 
ło serce i narządy krążenia. Od lutego br. stan zdrott ia marszał 
ka Śtamsława Cara o tyle sie pogorszył, że nie opuszczał już 
mieszkania. Bezpośrednią przyczyną zgonu było nowe zapale - 
nie płuc. które się wywiązało na kilka dni przed śmiercią.

W ostatnim okresie choroby pociechy religijnej udzielił 
marszałkow i Shamsław owTi Carowi ks. Korniłowicz, opatrując 
go świętemi Sakramentami.

M arszałek  Seim u Sranisiaw  Car, 
u rodzony  w W arszaw ie dn ia  ' Kwie­
tn ia  1882 r. Po  ukończeniu stud.iów 
praw niczych, pośw ięcił się adw okatu ­
rze. W  roku 1917 i 1918 p racu je  w

stu je  godność w icem arszałka Sejm u, 
rów nocześnie je s t  przew odniczącym  
kom isji p iaw niczej i generalnym  re ­
feren tem  nowej u staw y  k o n sty tu cy j­
nej, uchw alonej po k ilku le tn ich  p ra -

departam encie spraw iedliw ości ty m - cach przygotow aw czych w m arcu
1935 r. We w rześniu  1935 r. zostaje 
ponow iće w ybrany  postem  n a  Sejm, 
k tó ry  pow ołuje go n a  stanow isko 
m arszałka.

Od za ran ia  pow stan ia  państw a 
polskiego, M arszałek  S tan isław  C ar 
b ierze żywy udzia ł w  p racach  u s ta ­
w odawczych przygotow ując p ro jek ty  
p ierw szych dekretów  i u staw  pol­
skich. Jak o  m in is te r spraw ied liw o­
ści. p rzeprow adza nowy jednolity  
ustró j sądow y w raz z p rocedura  s a r ­
ną. N ajw iększem  dziełem , k tórem u 
pośw ięcił k ilka  la t  p racy  i całą  sw ą 
ogrom ną wiedzę p raw niczą  by ła  kon­
s ty tu c ja  kw ietn iow a. Był je j k o d y ii-  
ka to rem  i jednym  z głównych w spół­
tw órców .

B ył poza tem  au torem  licznych 
p rac  z zakresu  p raw a  ad m in is tra ­
cyjnego i państw ow ego.

Za prace  nad n ap raw ą  u s tro ju  
R zeczypospolitej zosta ł odznaczony 
przez P . P rezyden ta  R zeczypospolitej 
wielka w stęgą o rderu  P o lsk i O drodzo 
nej. P osiada ł ponadto  daw niej n ad a ­
ne  mu niższe stopnie  O rderu  Polski 
O drodzonej i odzraczenia  zag ra incz-

ine.

czasowej rad y  stanu , będącym  za ­
w iązkiem  późniejszego m in isters tw a 
spiaw iedliw ości. Od g ru d n ia  1918 r. 
jes t szefem  kan ce la rji cyw ilnej N a­
czelnika P ań stw a  Jó ze fa  P iłsudsk ie ­
go. N a tem  stanow isku  pozostaje  do 
roku  1923.

Jak o  ochotnik  ułan, b ierze udział 
w w ojm e 1920 r. w 10 dyw izji gen. 
Żeligowskiego. U czestniczy w w alkach 
z a m u ą  B udiennego, oraz w obranie 
oblężonego Zamościa. Za wykazane w 
tych  w alkach m ęstwo osobiste, odzna­
czony zosta je  K rzyżem  W alecznych. 
W  m am  1923 r. pow raca do adw oka­
tu ry . W  tym  czasie zak ład a  i  re d a ­
guje czasopismo praw nicze Pale  
s t r a ‘\  W m aju  1925 r. obejmuje. 
stanow isko p ro k u ra to ra  Sądu Nft-jwyż 
szego. W  czerw cu 1926 r. zostaje 
pow ołany przez P . P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej na  stanow isko szefa kan 
ce la rji cyw ilnej. W  listopadzie  1926 
r. zosta je  w icem inistrem , a  następn ie  
dw ukro tn ie  w g rudn iu  1928 r  i w 
m aju  1930 r . m in istrem  s p r a w ie d l i ­
wości. W  listopadzie  1930 r. zostaje 
wrybrany posłem  na Sejm  i oddaje się 
w  całości p racy  parlam en ta rn e j. P i i -

Prz^nies eiie zwłok do pischu Sepu
O goóz. 8 wiecz. odbyło się przeniesienie zwłok ś.p. marszałka 

Cara z mieszkania w gm achu sejm ow ym  do hallu  głównego w Sej­
mie, zamienionego na kaplicę żałobną. Przeniesienie zwłok odbyło 
się przez w ew nętrzne  przejścia, łączące mieszkanie m arszałka z gma 
chem sejmowym

Orszak ła łobny prowadził ks. Korniłowicz. T ru m n ę  nieśli straż 
nicy straży marszałkowskiej. Za tru m n ą  postępowała najbliższa r o ­
dzina, u rzędujący wicemarszałek Sejm u Schaetzel, p rezyd ium  Seim u 
wicemarszałkowie Senatu, b. p rem je r  płk. Sławek, b. p rem je r  Jędrze 
jewicz oraz posłowie i senatorowie. T rum nę  ze zwłokami ustawiono 
na katafalku . T ru m n a  jest otw arta . Marszałek ubrany jest we frak, 
przepasany w ielką w stęgą Orderu Odi odzenia Polski.

Pc?grzeb we wtorek
Przez niedzielę i poniedziałek zwłoki ś.p. m arszałka Cara wy 

stawione będą na  widok publiczny. W poniedziałek pomiędzy godz 
8 a 9 wieczorem odbedzie się eksportacja  zwłok z gm achu Sejm u do 
K atedry  św. Jana .  LTruczyste nabożeństwo żałobne w K atedrze  odbę 
dzm się we w torek  o godz:. 10 rano. NaOożeństwo celebrować będzie 
J  .E. Ks. K ardynał Kakowski. Po nabożeństwie nastąpi w vprow adze 
nie zwłok na cm entarz Powązkowski, gdzie zostaną złożone do g ro - 
bów rodzinnych.

Pogrzeb odbędzie sie na koszt państwa.

Kondotencie
W związku ze zgonem ś.p. S tanisława Cara, małżonka Zm arłe  

go p, Zofia Carowa o trzvm ała liczne depesze kondolencyjne.
Kondołencje nadesłał P. P rezy d en t  RP. Mościcki, marszałek 

Śmigły Rydz, m arszałek P rys to r,  p rem je r  i m inistrow ie oraz cały 
szereg innych osobistości.

Wakanse na stanowisku marszałka Sejmu
(TELEFONEM Z W ARSZAWY)

(L ) W akans na stanow isku  m arszałka  w h is to rii naszego p arła  
n ieutu  zdarza  się nie po raz  pierw szy. Z aistn ia ł na jp ie rw  w  okresie 
pierw szego Seim u (1919 i 1922) gdy m arsza I ł e m  S-ejmu był pospł 
W ojciech Tram pczyński, k tó ry  w szedł do Sejm u początkow o jak  wszy 
scyposłow ie z Poznańskiego, jako  w iry lis ta  i zosta ł w ybrany  m arsz ił 
k iem : K iedy  następn ie  odbyły się w P ozuarsk iem  w ybory uzupełnia 
ja re , m Trom pc.zyński zrezygnow ał ze stanow iska m arszałka i ponowni; 
poddał się w yborow i n a  to  stanow isko, k iedy  pow rócił do Sejm u inż 
jako  poseł z wyboru. M arszałek R a ta j rów nież podaw ał się w czasie 
swej kadencji k ilk ak ro tn ie  do dym isji, np. po obaleniu rząd u  W ńosa, 
k tó ry  o p ie ra ł się w  roku  1923 n a  w iększości, złożonei z narodow ej d 0’"! 
k rac ji i  P ia s ta .. W obecnym  w ypadku w akans n a  stanow isku  m arszał 
k a  n as tęp u je  po raź  p ierw szy n a  sku tek  zgonu.
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99 W I E D Z A 11
w  Krakowie, ul. P ira c k ie g o  14. 

przyjmują wp«sy na now y rok szkolny 1938/39. K ursy przygotow ują na lek­
cjach zbiorowych w  Krakowie, oraz w aroaze korespondencji, za pom ocą 
zupełnie nowo opracow anych skryptów , program ów  i miesięcznych tem atów  
do:

1 ) egzam inu Jo:rzałośc! gim nazjum  starego  typu  (ostatn i rok przygo­
tow an ia),

2 ) egzaminu ukończenia gim nazjum  ogólnokształcącego,
3) z zakresu 1 i 11 klasy gim n, now ego ustroju.
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej
W ykładają tylko w yb 'tne  s 'ły  fachow e.

Centr. Biuro Fach. i Org. Gosp. Wiejskich 
i Ziem. Biuro Rachunkowości Rolniczej

pod dyn  H < >hrta
I. O rg azv zac ia , a d m in  s t r a c ja ,  ta k s a c ia  gospodarstw  wiejskich.

II. N achunKnw oSC: o r  anizacia — DrOA’adzen ;e  — kontro la .
III. W y a a w n łc tw a : w sze Kie ksiąźKi. reg es tr^  i o ruk ' do ra c tu n k o -

wosci wg. w ym agań w ładz skarbow ych  
W yszło Ii w ydanie rachunkow ości uproszczonej wg. ostatn ich  

crzeoisów  M n. S karbu  
____________ w a rs -  iwa, K op ;r* \ka  31 pok. 21. rei. o36-69.

16-o 126-c'C dn;owe wyderzKi w ypoczynkow e nad 
jezio ro  B alaton 3 w yjazdy m iesń  cznie. P iękna 
plaża, T em peratu ra  w ooy w czerw cu o ko ło  30° C, 
k u ra c ta  owocowa. Sporty  wycieczki, dancingi etc. 
K om fortow e hotele i pensiona’y Z w ied zan e  Bu­
dapesztu  i P uszty  Węg;erskiej, podróż D unajem .

F R A H CO P O L  W a rs z a w a . M azo w ieck a  9.

ŻNIWIARKI i KOSIARKI o  r  y  g  i r  
s z w e d z k ie

nainow szych m odeli z  trybam i w oliwie 
stalow ym  sto łem  o raz  części do m ch

poleca C e n tr a la  S o .  R o ta . H antH . w W M n , e -

V.K1NG

,««
W I L L A

„ R A D O S N A 1
DFUSKJENIKI

Ul. R n tn ic z a ftsk a  8
pod sarządem  M arii Sawickiej 
poleca kom fortow e słoneczne po­
koje  z  w ykw intną k u c rm ą  po 

cenach f rzystępnych.

w dz?ef3Ch Chin
HANKAUi Pat. Reuter donosi, iź według opinji władz 

chińsKich powódź spowodowana zerwaniem walóvT nad Rzeką 
Żółtą należy do najstraszniejszych katastrof w hislorji Chin. 
Zagrożone są trzy provrincie: północno - wschodni Honan, pól 
nocna część Kiangsu i północna c*ęść Han we, Istnie4e również 
niebezpieczeństwo, że powódź uszkodzi tamy nad rzeką Kwai 
i w  dolnym biegu Jangtse. Władze chińskie wzmacmaią tamy 
wokoło Hankau. zz

ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56. 

N A J M O D N IE J c Z E

PŁ ASZ CZ E
bluzki, spódniczki 

S U K N I E

W N O W I C K I
W ilno . WIELKA 3 *  
Nowości sezonowo

Domagają się zawieszenia brcni
TOK JO. Pat. Chińskie koł a finansow e i gospodarcze prowin  

cji południowych w yw ierają nacisk na marsz. Czang -  Kai -  Szeka, 
by zawarł zaw ieszenie broni z Japonją przed upadkiem Hanko a,gro 
żąc w strzym aniem  pomocy finansowej.

W  prowincji Fokien wybuchło powstań, elem entów  proja- 
pańskich, m ające na celu utworzenie rządu prowincjonalnego, nieza  
w isłego od Hankou. Partyzanci z powodzeniem  walczą z wojskami 
rządowemi.

Miljon nrlicjantów jako awangarda komunistyczna
w Chinach

TOKJO. Pat. Dzieuiiik ,yAsahi" donosi, że przewódcy cłnńs 
kich kom unistów zażądali od marsz, Czang -  Kai -  Szeka uzbroję - 
nia miljona robotników na wzór m ilicji, walczącej po stronie rządu 
barcelońskiego. Komuniści chińscy —w edle dziennika —  spodzie - 
waja się dalszego upadku prestiżu marsz. Czang - Kai -  Szeka i chcą 
w  odpowiednim m om encie rozporządzać większą silą zbrojną, celem  
dokonan.a zamachu stanu.

Chińczycy projektują zerwał tamy w większych
miastach

SZANGHAJ. Pat. W ręce japońskiego dowództw** w padły in 
sa n k cje  rządu marsz. Czang -  Kai -  Szeka dla jego agentów przeby 
wających na terenie koncesji międzynarodowej w  Szanghaju.

Instrukcje polecają m. in. uszkodzeni e tam na w ieikim  kana 
le i rzece Jangtse ce1eir zatopienia japońskich objektów wojsko - 
w yeh  w  Suczou, Nankiuie, TVabu i Tatung.

Legendarne sftarby
Kawalerów Maltańskich

mają być wydobyte z dna morskiego
PARYŻ PAT. „Parlę M'dl‘ donos? 

że ułoskł« genueńskie przedsiębiors­
two wyspecjajlzowan" w wydobywa­
nia z dna morsk'"go zatop<onych okrę 
tów, ma przystąpić w e<ągu lata do wy 
dobycia z głęb n mo^kicn okrętu admi­
ralskiego „Crient‘\  który został zato- 
Dkmv w bMrwic morsk’ej ord Abukir 
wraz z uBłą eskadrą francuską przez 
flotę aJmłrala Nelsona-

Na pokładzie okrętu ,,Orient" zato­
pionego przed 140 laty znajduje się 
rzekomo tdetylkrt kasa a.trrjj egipskiej 
Napoleona, ale równ^ż według legen­
dy, jaka się przechowała olbrzymi 
skarb żakom' Kawalerów Maltańskich,

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
Kto zostanie mistrzem Świata w piłkarstwie

PARYŻ Pat. Dziś w niedzielę roze- biletów, które przyniosły orgunizato - 
grane zostaną we Francji dwa końco rom 550.00 lranków W francuskich ko. 
we mecze o piłkarskie mistrzostwo (ach sportowych wskakuje słę na to, 
św.ata. że zanse są n'ema] równy Węgrzv

W Paryżu wałcza o pierwsze miej- graja n<ewątpliwte ładniej ,* technicznie 
Sra i tytiJ mistrza świata Włochy z może górują nad przeciwnikiem. Gra 
Węgrami. | Włochów jest jeJttak bardziej skutecz-

W Bordeau* grają ■, trzecie I czwar flj. Prasa francuska przypomina, że w

skorfiskow any przez Napoleona B ona. 
parte, gdy  M altańczycy odm ów ’!) za ­
opatrzenia okrętów  jego tloty.

Pras* paryska om aw iając projekt 
w ydobyda zatopionego okrętu  wskn 
żuje, że  jstnienSc w spom niane?o skai- 
bu  nie jes t w praw dzie rzeczą siw ka  
d zo rą , riem niej jednak  Kawalerów** 
M altańscy istotnie por-adali duże za  - 
pasy  kruszcu, k tóre nie figurują w  ra ­
chunkach arm ji egipskiej, a  którycn nie 
w yw iózł ze «obą wielkj m istrz zakonu, 
gdyż po  opus zczeniu Malty, p rzeby - 
w ał w e Francji żyjąc jedynie z pens8 
przyznanej m u przez B onaoartego.

te  m iejsce B razylja ze Szw ecją.
W e rranefi oczekują w yniku pierw ­

szego spotkania o ty tu ł m istrza św ia­
ta  z ogrom nem  zainteresowaniem . Do 
soboty  iprzecano n a  ten m ecz 60.000

W CI ERPI ENI ACH W Ą T R O B Y
0 - r a  Cz, K r a s s o w s k i e g o ,  znak  ochr. tow ar. K A M I C I N A.

s to su je  się z io ła  przeciw  k a n r c y  żółciowej 
z ł e j  p r z e m i a n i e  m a t e r i i  i o ty łość 
Do nabycia w ap tek ach  i sk ładach  aptecznych.

16 m eczach m iędzypaństw ow ych, ro- 
zegranycl pom iędzy W ęgram ; 1 W ło­
chami, łtaija odnDsła 8 zw ycięstw . W e 
g ry  4, a cztery spotkania zakończyły 
się warnikiem rem isow ym .

Od 1325 .oku  W łochy nie p rzegra­
ły ani K dnego spotkania z W ęgram i. 
Dzientrikj francuskie, ocem ają szanse 
obu drużyn, p>szą, że  W ęgrzy nJewątpl1 
wie dołożą wszelkich sił, abv  Drzewu ć 
passę kolejnych zw ycięstw  W łoch.

^ # 1  P O < V

W I L N O  
M I C K I E W I C Z A  

T e l .  1 9 ' 0 5 .

1 0

CIEKAW JESTEM,
I c ł o  w y g r a  m i l i o n ?  

Z d ą i e  rrif s i ę ,  ź®  m i l io n  

p a d n i e  u

DZIERŻANOWSKIEGO
CENTRALAi WARSZAWA, N.ŚWIA 6<* 
OuuziaU ONltżNU OikOSREOU i

T A M  Z A W S Z E  P A D A  
W I E L E  W Y G R A N Y C H

Z a ra z k i c h o r o b o łw ó r c z  •  Tdłws 
p rzen ik a jq  z ku rzem  ulicznym  do  
g a rd ło  l w s z e lk ic h  s k a l e c z e ń ,  
w yw ołu |qc n ie ra z  c iężk ie  choroby. 
C h ro ń c ie  się p rz e d  nimi. tokując 
w o d n e  rozczynySrodków  b a k te r io ­
bójczych CHLORAKTIN „BORUTA" 
lub ANN0GEN „BORUTA”, do płu- 
kao io  g a rd ła , n o sa  i ust, p rzem y ­
w ajc ie  nimi rów nież sk a le c z e n ia  
I rany . M yjcie się tylko b a k te r io ­
bójczym  MYDŁEM rm O RAK TU  
N9W YM  „BORUTA" lub A^NOGB- 
K 0W YM  „ B O R U T A ”. Z a d a ć  

w s  z ę d z i e l

Ł. lASlE-OlfSKl I u h i C  JJ. H lUska •

aWCTB—
P R Z E Z  OŚWIATĘ Żr»ŁNIFRZA 

DO POTĘGI PA&STWA.

Zaślubiny
W  dn’u 18 czerwca b.r. odby! 

się w naszern mieście ślub panny 
Krystyny Meysztowiczówny, córki 
szanibelana Oskara Meysztowicza 
. Rohoźnicy i Flory z hr. Kęszyc- 
k;ch z hr. Zygmuntem Kęszyckim 
7 Gnina w  województwie poznań- 
SKiem, porucznikiem 15 pułku uła 
nów.  ̂ ( elebrował Mszę święta, 
c '"az śluon udzielij państwu mło­
dym ksiądz prałat Walerjan Mev- 
sztuv\ fez, radca kanoniczny am­
basady R.P. r rz y  Watykanie. Uro­
czystość zaślubin zgromadziła po- 
zatem licznych członków rodzin 
obojga państwa młodych z mini­
strem Aleksandrem deyszrowi- 
cz tm  na czele.

Po nabożeństwie w kościele 
katedralnym ocibyfo sii śniadanie 
w hotelu St. Georges, podczas 
któiego wt/głoszono cały szereg 
podniosłych toastów. Pierws7v 
wniósł zdrowie młodej pary strvj 
p a n n y  młodej p Szymon Meysz­
towicz z Gferanon, następnie t ?asf 
ku czci rodziny Meysztowiczów 
hr. Karol Kęszycki, o taz zdrowie 
rodziny Kęszyckich p. Jan Mey­
sztowicz, brat panny młodej, atta- 
c* 5 Deiegaej" polskiej przy Lidze 
Naiodów. Następnie p Adolf i3o- 
cheńsk', jako kawaler maltański, 
wzniósł zdrowie duchowieństwa, 
reprezentowanego poza ks. Mey­
sztowiczem, przez ks. prałata Pu 
ciatę prof U.E.B. i ks. prałata 
Wołoazkę Ks. prałat Meyszto­
wicz wzniósł toast na cześć licz­
nie reprezentowanej armii pol­
skiej, następnie zaś odpowiedział 
mu w imieniu tej ostatniej pułk. 
Mikke, dowódca 15 oułku ułanów. 
Podniosły toast wygłosił ks. pra- 
łał Puciata, a  tradycyjne przentó 
wieiiie zakończyło „Kochajmy 
sic" szatnbelana Oskara Meyszto­
wicza.

W czas*e uroczystości odczyta­
no telegram, w  którym ks. Kard. 
Pacell? w 'mieniu Jegoświątobliwo 
ści Piusa XI przesiał młodej parze 
błogosławieństwo Stolicy Aposto1 
skiej.

Uroczystość zaślubin córki tak 
zacnego i zasłużonego dla na­
szej ziemi rodu Meysztowiczów z 
ziemianinem wielkopolskim hr, 
Kęszyckim, stała się dla Wilna 
niejako symbolem ścisłej łączno­
ści historycznej W ;elkiego Księ - 
stwa Litewskiego z rdzenną Pol­
ską i wzbudziła wśród szerokich 
warstw ludności naszego miasta 
zrozunrałe zainteresowanie. Mło­
da para otrzymała przeszło 400 
depesz z życzeniami, do których 
redakcia ,,Słowa" dołączą ze swej 
strony najlepsze życzenia konty­
nuacji pięknej tradycji dotychcza­
sowej działalności obywatelskiej 
obu rodzin.

i r i j o n e r c f l
oto co trzeba zachow ać w  'życiu naj­
dłużej, P rzy  sklerozie, artretyźm ie. prze- 
wlekiych cierpieniach d ióg  oddecho­
wych, naturalny  sok czosnku F. F Ap­
teka Mazowiecka, M azowiecka 10.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
CHRONI. RATUJE. ZAPISZ SIĘ 
N6 CZŁONKrt POLSKIEGO 

CZERWONEGO KRZYŻA

JE R Z Y  "W Y SZOM IRSK I

F U D ?  W A N I Ę  C IT D N A
Z am ieszczając a r ty k u ł p . W y- 

szom irsKiego R ed ak c ja  zaznacza, 
że n ie  podziela  ooglądćw  au to ra .

W  ^Sł«w ie“  z  d r i a  16 cz-rw ca 
o k aza ł się  a r ty k u ł T eodora  B tm ic lć e -  
go p. t .  „D zie jaw a w  dziesięciu  od - 
»«*ezach“ , om aw iający  d ra m a t S t a n  
«ław a Szukalskiego P- t .  „ K ra k , syn 
T,u d o l:“ . Je ś lib y  w  sk rócie  podać 
w rio sk i, d o  jafeńch doszedł w  swera 
om ów ieniu S zukatsk ’rgo  B u ja ick i, po­
w iedzielibyśm y, źa s tw ierdza  on —  po 
piemzsze, n ieudolność prÓDy d ram a to - 
p isazsk ie j S zukalsk iego ; po  d rug i", 
zw iązek „ K ra k a "  z  ideo log ią  S zukn l- 
sL ego ja k o  w odza , szczepu R ogate 
S e r c e " ;  po  trz e c ie ,-  w  ideo log ji te j 
w yróżn ia  tr z y  zasadnicze e lem en ty : 
w alkę ze „ s ta rc z o lc ią "  (słow o Szukał 
skiogo) w  n a s z e n  życiu  naroiow<*m, 
pelityeznem  i  k u ltu ra ln em  w  im ię 
p a ro w an ia  „ m ło ly c b "  ; s io w iano fils t- 
wo, z w yłączeniem  z n iego „m ongeta- 
ta r r z m u " ,  -ak  mówi Szukalsk i, czyli 
Boep. oras poszuk iw an ia  re u g tja e  r a

gruncie  w i^ rz^ i p rarłow iańsk ich , g ra ­
niczące z  neopoganizm em . N akoniec 
w y tyka  B u jn ick i Szukalsk iem u u ie -  
um iarkow ane i niczem  n ieuzasadnione 
neologizmy językow e, od  k tó ry ch  si« 
rzeczyw iście ro i w  iego słow rictw ie, 
a  k tó re  są  zgoła bezm yślne, ja k  np  : 
s tarobyczaj, tru d o b y tek , dziejaw a, od- 
mrocze, toporły , w ie lkap łan  i  t. p . —  
D odajm y od siebie, ze S zukalsk i jes t 
n iep rzejednanym  an ty sem itą  i  po lsko- 
słow iańskim  ra s is tą , w yznającym  wyż 
szośc „niebieskookich i  jasnow ło­
s y c h "  Polaków , k tó rych  —  zdaniem  
jego —  Żydzi „zapaskudzili neg rycko - 
sem icką d o m ieszk ą" . N ik t z ap ew re  
n ie  będzie  się sp ie ra ł o  to , że p a n s la - 
w istyczny  rasizm  Szukalskiego i jego 
neopog iń sk i m itologizm  słow iańsk i z 
k u liem  —  ja k  się w yraz ił w  jednym  
z arty k u łó w  —  „B oga naszych  dzia­
dów Ś w ia tow ieda"  —  zrodziły  się pod 
w pływ em  p rąd ó w  narodow o -  socja li­
stycznych niem ieckich. M ożliw e zre­
sztą , że n a  pow yższe koncepcje Szu­
kalskiego w yw arły  wpb"w także  jego 
s tu d ja  r a d  k u ltu rą  A zteków  za  cza­

sów  jego  p o b y tu  w  A m e-yee, k tó re  to  
m eksykańskie  p ie rw ia s tk i dostrzega­
m y w yraźn ie  w jego sztuce rzeźb ia r­
skiej.

2.

Szukalsk i je s t p ostac ią  o ryg inalną , 
a le  o ryg ina lną  w  sensie dziw actw a i 
ekscentryzm u. N ie sądzę, ab y  to  była 
w ielka indyw idualność tw órcza  —  za­
rów no w  dziedzin ie  sz tu k i ja k  i  o -ga- 
n izow ania żyeia  zbiorowego, eo przede 
w szystk iem  s tanow i cel S tach a  z 
W arty  ja k o  przyw ódcy „R ogatego 
S e rc a " , hodującego w  sw ych „ tw ó r- 
cow n iach" now y szczep Po laków  i 
a rty s tó w  polsk ich . M ojem  zdaniem  
Szukalsk i ze sw oim  św iatopoglądem , 
k tó rego  is to ty  m im o w ysiłek  n ie  po ­
tra fiłb y m  wyłożyć, je s t z jaw iskiem  n -  
jem nero. A le n ie  będę o to  k ru szy ł 
kop ji, tem bardzie j że i  z jaw iska  u jem  
ne są  w  pew nym  sensie  pożyteczne i 
sw otą ro lę  w  życiu  m uszą w ypełnić. O 
SzukalskLn, jak o  o  „ z ja w isk u " , w a r­
to  m im o w szystko  dyskutow ać, dob­
rze  zrob ił B u jn ick i, an a lizu jąc  jego 
chybiona d ra m a t- bo Szukalski w  
dzis ie jsze j po lsk ie j rzeczyw istości je s t 
sym ptom atyczny  ja k o  jeszcze jeden 
przykład rozbicia duchowego naroau,

ja k o  jeszcze jeden  objaw  ideow ych po­
szukiw ań  (S zukalsk i —  nom en om en). 
C zytaliśm y p rzed  k ilku  dniam i w 
„ S ło w ie"  p rzed ru k  a r ty k u łu  z „ P o - 
lo n j i" ,  w  k tó rym  dokonano p rzeg lądu  
(iron iczn ie) p rzeszło  cz te rdziestu  n a j -  
rozm a tszyeh polsk ich  ugrupow ań po­
lityczno  —  narodow o —- ideologicz­
nych, A u to r a r ty k u łu  n ie  znajdu je  
ja ż  odpow iedniej nazw y n a  określenie 
ty ch  ug ru p o w ań : k luby , zw iązki, g ru ­
pk i, odłam y, odnadki —  niew iedzieć, 
pow m da, co to  je s t. O tóż, jednym  z 
tych  „o d p ad k ó w ", z ty ch  odprysków , 
pow iedziałbym , k tó ry ch  im ię cz te r­
dzieści c z te ry * ) ,  je s t  i S zukalsk i z 
R ogatem  Sercem . O tych  grupkach  
m iałem  p rzy j, mność i  j a  napom knąć 
p rzed  p a ru  m iesiącam i w  „S ło w ie"  w 
fe lje to n ie  p . t .  „A ktualność  W e se la " .

* ) M ickiew iczow ską liczbą n ie  po­
sługu ję  się żartob liw ie. M yślę, że je s t 
ona o ty le  sym boliczna, iż  zaw iera w

3.

O Szukalsk im  tedy możne by  dys­
kutow ać. A le gdy  się p isze fe lje to n  
w p iś rr ; ,̂ codzm nnein, n ie  w olno za­
pom inać, że  au to ra  obow iązuje fo rm a 
fe lje to n u  i  ogran icza  t. zw. szczup­
łość n re jsc a : w  dzienn iku  n ieoodobna 
w yw alić t .  zw. kobyły, zad an iem  fe l­
ie to n is ty  je s t  racze j zain teresow ać 
czy te ln ika  tem atem , podsunąć m u 
m yśl za jęc ia  się nim  sam odzieln ie — 
tuż „ana lizow ać"  uczenie i  wywodzić 
rzecz nieskończenie. L epiej, n iech  czy 
te ln ik  sam  sięgnie  —  niekoniecznie 
do dram a tu  „ K r a k " ,  lecz do m iesię­
czn ika  „ K r a k " ,  w ydaw anego przez 
Szukalskiego pod  hasłem  „P rzyo rać  
gnój a  w y iru n ie  w iosna i  dziejów  n a ­
szych p rzeb u d zen ie"  —  i  p rzekona 
się, ja k ie  tam  są  ideodziw y i  mg-ślo- 
lągi. (T o ju ż  moje neologizm y). Co 
do mnie, chcia łbym  ja k  najzw ięźlej 
powiedzieć to  ty lko , dlaczego nie nwa

genji-lnem  przew idyw an iu  rzeozyw iś- f żarn Szukalskiego za  indyw idualność
eie ja k ą ś  ideę polską. A le id ea  musi 
ule« nap rzó d  całkow itej analiz ie , zu­
pełnem u ro zs trze len iu  i  rozb ic iu  na  
sprzeczności, aby  do jść ra k o n iee  do 
syn tezy  Id eam i rz ą d z ą  p ra w a  d ia lek - 
ty fa

tw órczą  i ocen a a  u je n n re  jego  i ie o -  
locję.

4.

O to n ie  mogę zrozum ieć ani kon - 
lo ę p o y j g łow ianoiilsk ich  Szukalskiego,

an i jego  re lig ijn o  —  m ito tw órczyeh  
dążności, ani w reszcie powodów, dla 
k tó ry ch  tw orzy  w ciąż in n e  neologiz­
m y * ) . W  m ojem  pojęciu ja , aczkol­
w iek  P o lak  od  w ieków, nie jestem  Sio 
w iauinem , ja k  n ie  jesteśm y  Słow iana­
m i m y P o lacy  wugóle. Je ś li m am y w 
sobie p a rę  k ro p li krw i słow iańskiej, 
n ie  stanow i one już  p rocen tu , lecz 
znikom e p ro  mille. Średniow ieczna 
ko lon izacja  niem iecka, na jazdy  T a ta ­
rów , u n je  z L itw ą  i R usią  (a  w .-c 
„m ongo ta ta ryzm " ), zw iązki z W ęg ra ­
m i i  z W ołoszczyzną, kozaczyzna, woi 
u y  tu reck ie  i t. d. —  w szystk ie to 
doniosłe w  naszej przeszłości w yda­
rzen ia  h is to ryczne w ysysały  z nas na 
szczęście słow ianizm . D odajm y do te ­
go teo rję  o norm andzkiem  pochodze­
niu  naszej sz lach ty , teo rję , z k tó p  i 
byliśm y dum ni. I  rzeczyw iście, cóż 'a  
przyjem ność być S łow ianinem ? In ip io  
d u c tiv itć  slave, sclavus sa ltan s  i 
p rz y k ra  g ra  słów : slaves —  esclnvcs

*) Jeszcze k ilk a  ich  okazów z róż­
nych jego  a rty k u łó w : w ie lkun ja  S ła - 
w ja, tw órczyń, bohatorzeł, duch tyu ia , 
siarczyn , m łodczyn, razyclileb, p a ń s t-  
wmrezy, m ądro ta , państw ołeczny, m a-
DrzEJ.au i t .  p.

/
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TECKIT A AJTCR£KLA*Y
p. GRAŻYŃSKIEGO

CM jednego r uczestników  posie­
dzenia Rady Miejskiej w K atow 'cach 
na którem  ucbwaloi*o przem ianow a­
n i  ul‘c Peow iaków  i Chorzowskiej 
na „dr. G rażyńskiego- otrzym ujem y 
ńSi następujący:
Szarowny Panie Reaaktorze.

Byłem na słynncm dziś posie 
dzeniu Rady Miejskiej" w Katowi 
cach. gazie dokonano nieliczną 
ilością głosów ,,za“ przemianowa 
nia ulic Peowiaków i Chorzow­
skiej na ul. dr. Giażyńskiego. — 
Przeczytałem dziś w „Słowie11 ar­
tykuł i notatkę o tym fakcie Pra­
gnę aodać swoje uwagi.

„Projektodawcą przemiano­
wania niektórych ulic na Śląsku 
na ulice imienia dr. Grażyńskiego, 
jest Wydział Drogowy Urzędu 
Wojewódzkiego Śląskiego. Pro­
jekt snisany na 18 arkuszach pis­
ma maszynowego przewiduje, naz 
waiiie trasy ulic połączonych szo­
sami od granicy woj.krakowskiego 
w Oświęcimiu przez szosy Szmifc- 
lin, Kosztowy, Brzezinka, Brzęcz- 
kowice, miasto Mysłowice (ulica 
Krakowska i Katowicka1* m Ka­
towice (Chorzowska, Peowiaków 
i Piłsudskiego częściowo) m. 
Chorzów, rr Tarnowskie Góry i 
m. Lubliniec. Wspommana tra~a 
kończyłaby się na granicy niemie­
ckiej —

Niektóre wspomniane gminy i 
miasta dokonały już przemianowa 
nia ulic a reszta stopniowo forsuje

W  jaki sposób odbyło się gło­
sowanie w Radzie Miejskiej Kato­
wickiej, n-ech świaaczy fakt, że 
radni niemieccy będący w pv"”.va 
fającej liczbie, nie zrozumieli spe 
cyficzme prowadzącego posiedze­
nie prezesa Rady Miejskiej, 
który po odczytaniu regulaminu 
o głosowaniu, przecedził p -w z 
zęby fakt głosowania w  myśl... 
(nikt nie zrozumiał o co chodz;) 
na podstawie regulaminu i czy Pp. 
radni są zgodni. Kto je s t za... 
(nikt nie wiedział za czem), —  
Nastąpiło głosowanie, po którem 
przewodniczący ogłosił, —  że 
wniosek przeszedł —  i ulice w pi o 
jekcie przewidziane m a r  zwać 
się ulicami dr. Grażyńskiego. —  
Nastąpiła konsternacja. Radni nie­
mieccy zostali zaskoczeni, gdyż 
sądzili, że przewodniczący prowa 
dził głosowanie na przyjęcie sy­
stemu głosowania jawnego lub 
tajnego w myśl regulaminu.

W  taki to rzeczywisty sposób 
ucnwaloro, to co robią inne rady 
gminne i miejskie, dla zrealizowa­
nia projektu opracowanego przez 
Wydział Drogowy urzędu woje­
wódzkiego, a włęc urzędu 
podlegającego bezpośrednio wo­
jewodzie zwanemu przez „wierno 
poddańczvch“ „Włodarzem Zie­
mi Śląskiej11— dr.Grażyńskiemu.—  
Czyli akceptował ten projekt ten, 
którego imieniem ma być wzmian 
kowana trasa od gran,vy woj. kra 
kowskiego do niemieckiej, wzdłuż 
Śląska.

Narazie tak ma być. Przyidzie 
mny „w łoaarz11, nazwie swem 
imieniem, bo o p, Grażyńskim za­
pomni się prędko —  względnie 
będzie się chciało zapomnieć. A 
później może być zmiana nazw 
tych ulic, zależna od stolca woje- 
wodzmskiego i nosić nazwę każ­
dego nowego wojewody,

Ładna perspektywa11.
Racz przyjąć Panie Redakto­

rze moje głębokie uszanowanie
Jerzy Borowtta

..................... I------

P r z e :  iw  k c  s p a c z e n i u  w i e l k i e !  I d e i
W czoiajsze posiedzenie Rady j 

Pow iatow ej powiatu WiieńsKO-j 
Trockiego wzbudziło duże zain te­
resowanie. N a porządku dziennym 
znalazło sie sprawozdanie z akcji 
samorządowej zwanej popularn ie  
akcją gen. Żeligowskiego oiaz o- 
mówienie sposobów jej dalszej re 
ałizacji na przyszłość.

Na zebranie przybyli gen. Że­
ligowski, p. Posłanka Prystorow a, 
przewodniczył z urzędu p. S taros 
ta  T ry tek . N a  w niosek p. gen. Że 
ligowskiego zaprosił p. S tarosta  
na  posiedzenie w szystkich w ójtów  
powiatu

W  pierw szych p u n k tach  uch ­
walono przez ak lam ację ufu.ido 
w anie 6 karab inów  maszynow ych 
dla a rm ii  oraz u tw orzenie fundu 
szu budow y szkół powszechnych 
Z kolei weszła na porządek spra  
w a najważniejsza. P ierw szy zab­
ra ł głos in ic ja tor akcji uak tyw nię 
nia samorządu gen Żeligowski. 
Przem ów ienie P an a  G enerała  by  
ło kró tk ie  i treściwe..
EKONOM NIE CHCE ODEJŚĆ

Ciężka sy tuac ja  miejscowego 
rolnika i niski s tan  k u l tu ry  r o l - ( 
nej i m ały stosunkowo dorobek 
la t  niepodległości kazały  P a n u  Ge 
nerałowi szukać podstaw ow ych 
przyczyn zła. G enerał doszedł do 
wniosku, że b ład tkw i w  s t ru k tu  i 
rze samorządu. B rak  czynika spo

(Z posiedzenia Rany P ła to w e j w Wilnie)
łecznego, k tó ry b y  ak tyw nie  p ra ­
cował nad podniesieniem wsi Ge 
nera ł  postanowił stworzyć taki 
niezbędny czynnik społeczny. Mu 
si nim  być gm ina —  podstaw ow a 
kom órka naszego organizmu p ań ­
stwowego. Należy gminę u ak ly w  
nić, dać jej możność zajęcia się 
spraw am i gospodarczemu i rolne 
mi. W  dalszym ciągu s tw ie r  -  
dził Generał Żeligowski, że wszy 
stkie jego postu la ty  zostały w  po 
wiecie Wileńsko - Trockim  zreali 
zowane. Utworzono w  gm inach 
kom isje gospodarczo -ro lne  oraz 
powołano in s truk to rów  rolni­
czych.

Zdaw ałopy się —  ciągnie gen. 
Żeligowski, —  ze wobec tego mo 
gę odejść spokojnie. A jednak  tak  
nie jest. Generał pesymistycznie 
ocenia obecną sytuację . W yraża o- 
bawę, że zainicjowana przez niego 
akcja  ulega spaczeniu. Chodziło 
m i— powiada o uak tyw nien ie  
gminy. Chcieliśmy ogół ludności 
wciągnąć do pracy. Tymczasem 
uprzyw ile jow ani m e  chcą zrezyg 
nować i us iłu ją  spaczyć całą p ra  
cę.

T. zw. dobrowolne organizacje 
rolnicze n ie  rep rezen tu ją  mas 
wiejskich. To tylko drobna, rozpo 
l i tykow ana elita. A kcja . G enera 
la  m iała  n a  celu z n ra n e  systemu.

j Je j  dewizą było: gm ina sam a gos 
1 podaruje.
j Chodziło o to. aby opiekuno- 
v, ie odeszli, dopuścili wieś do gło 
j u . „Fkonom  został opłacony. E -  

. konom  w inien  odejść, w ieś sam a 
chce gospodarować. Tym czasem  
u p a r ty  ekonom nie chce odejść11

Słowa G enerała  Żeligowskie­
go w yw oła ły  ożywioną dyskusję.

Poprzedził ją  r e fe r t  p. S taros 
ty  T ry tka . k tóry  w  krótkości p rze 
dstawił dotychczasowe -wyniki ak 
cji uspraw nian ia  sam orządu i pod 
noszenia rolnictwa.
JEST RÓŻNICA PANIE WĘ­

DZIAGOLSKI!
D yskusja  by ła  r rezw yide  ozy 

wioną. Zarysow ały  się dw a obozy: 
Zwolennicy obecnego s tanu  rze­
czy, optymiści i ludzie oceniający 
k ry tyczn ie  obecną sytuację , po­
dzielający obaw y gen. Żeligow­
skiego. Do pierw szej g ru p y  na le-  
żeF: p. Wędziagolski, p. Kowals­
ki dvr. Gawiński, n iek tó rzy  wój 
towie. O baw y G enerała  Żeligow­
skiego podzielają: p. M arszałko­
wa Prystorow a, Hr. Tyszkiewicz 
i także  n iektórzy z wójtów.

Oponenci generała  zaczęli cd 
rozdzieranić. szat, w yrzekając , ze 
się postponuje  organizacje dobro 
wolne. —  Słusznie zwróciła uw a 
gę P an i Marszałkowa Prystorow a,

K A P I T A Ł  Z A U F A M  A . . .
<i

Przed dzies«ec.u laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa P K O  przypadała na 162 m ieszkańców  
— obecnie już co 12-ty obyw atel posiada taką ksią­
żeczkę.

P K O  srojąc niezJofrmie na srraży in r e r e ś ć tu  
sw ych  klientów, chroni i pomnaża ich dobytek  
przy czy nia iąc się zarazem do rozwoju gospodar­
czego kraiu.

P E W N O  SC -  ZAUFANI E PKO

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą  P K O

—  oto  ca ły  zaszczyt na leżen ia  do 
S łow ian. S łow ianie wogóle dziś rtie 
istnieją,, bo w m niejszym  jeszcze stop  
n in  n u  m y są  n im i Czesi (n ie mówię 
ju ż  o R osJShaćn) i  w  m niejszym  jesz 
cze S łow ianie bałkańscy  —  b izan ty n i-  
zowani, a lbanizow ani i tu rk izo w ari 
przez w .eki. Is tn ie je  jedyn ie  naród  
polski albo rosy jsk i czy tam  bu łg ar­
ski, ale pojęcie narodu  je s t zgoła id e ­
alistyczne i duchowe, i w  tem  cała 
jego w artość  się zam yka. Podobnie 
is tn ie je  ty lko  n aród  fran cu sk i albo 
h iszpańsk i czy w łoski, ale n iem a „ple 
m ienia11 czy „szczepu 11 rom ańskiego. 
M iclielet, w ielki p rzy jac ie l M ickiew i­
cza, pow iedział o F ra n i ji te  słow a:—  
„L a F ran ce  n ‘est p o in t nne race, 
r ‘ est une nation . L h n d m d u  ti re  sa 
glo ire de  sa  p a r tie ip a tio n  yo lon taire  
a 1‘ensem ble11. Czy może być p iękn ie j 
sze określen ie  n a ro d u ?  S taw a w ucze­
stn ictw ie. "W szczęścia w szystk iego są 
w szystk ich  cele. W ięc nie mogę zro­
zumieć, ja k  m ożna krzew ić ideolęgi o 
jak ie jś  słow iańskiej w ie lkun ji pletnien 
n«jj, i  ty lko  p lem iennej, k tó ra  n igdy 
m e is tn ia ła  i  is tn ieć n ie  będzie. N a j­
w yżej m ożna mówić o politvcznych 
przym ierzach  narodów  n ibv -  słowian 
sk ,:Ł, a le  w łaśnie Szukaiskiem u n ie

chodzi o politykę, ty lko  
duchtyn ie  i  nabrzm iany .

5.

jak ie

N iem a rów nież nrtcTogji i r e l ig i  
słow iańskiej. I s tn ia ła  t ito log ja  i re - 
ligja germ ańska, bardzo  p iękna, su ro ­
wa i ro z w in ię ta : W alha lla , sagi, E dda, 
N ibelungi —  etc. etc. N asz „słow iań­
s k i"  O lim p w yssał z p a lca  Długosz, 
aby  i postronn i narodow ie znali, że 
Po lacy  n ie gęsi, że swych bogów 
miali -Także mogę p rzy jąć  w iarę w 
„B oga dziadów  naszych Śv la tow ie- 
d a " ,  skoro  on naw et w im ag inaep  nie 
is tn ia ł, jak  is tn ia ł T hó r albo W odan? 
Świntowied ? A może to by ł Ś w iato- 
w it albo S w an tow it —  czyli poprostu  
zepsu ta  nazw a św iętego W ita , jak  
dowodzi n ie Szukalski, lecz bardzie j 
p rzekonyw ający  mię uczony fra n c u ­
ski *). Bo rzeczyw iście ca ła  n asza  cy­
w ilizacja  „ s ław iań sk a"  zaczyna się 
od ch rześcijaństw a, i w  tych  począt­
kach je j siła. A  że n ie  up łynęło  jesz­
cze ty s iąca  la t od chw ili, gdy  przy ję­
liśm y ch rześc ijańs+wo, jesteśm y  je sz -

*) L. L ć g e r: S y an to y it e t les
d ie u i  en „ V i t " ,

cze m ło d z i; n iem a więc po trzeby  w al­
czyć z naszą  starczością  i odm ładzać 
się zapom ocą m ito logji sło w iań sk ie j; 
przeciw nie, pow inniśm y się szybciei 
zestarzeć, zw iększając tenipo m yśli i 
ku ltu ry , aby dorów nać sta ry m  F ra n ­
cuzom czy W łochom.

6 .
Pzukslsk i chce tw orzyć nowa sło­

w iańską religje, (Św iatow ieda) i nową 
m itologię (D ziejaw ę K ra k a j .  O sobo­
we je s t, iż o swoich zam iarach  mówi 
z całą sw obodą, bez pokory . P ow iada 
dosłow rie, że gdyby  nazw isko jego n a ­
gle zaginęło, to  co n ap isa ł w D ie ja -  
wie sta ło b y  się n a tychm ias t M ito logją 
Ludów  S ław ji. N ,e będę m u propono­
wał sam obójstw a albo w yjazdu  na 
bezludne w yspy — d la  idei re lig ijne j 
W i ilkun ji S ław ji. Powiem tylko, że, 
nie sięgając w  zam ierzchłe czasy by- 
to w ar:a tw órców  re lig ij, żył p rzed 
s tu  la ty  w  E u rop ie  człow iek gen jalny , 
k tórem u się zdaw ało, że zdolny je s t 
dać św ia tu  now ą re lig ję , now y M it 
odradzający . Człow iekiem  tym  bvł 
N apoleon. A le, rzec.', osobliwa, nigdy 
o tem głośno n ie  mówił. D opiero  na  
w yspie św. H e łeny w  sw ych w spom ­
nieniach  p rzy zn a ł s ię  S p ę tan y  P rom e­

teusz, że m iał przez całe życie jeden  
ze swych w iecznych snów  —  nn de 
ses reves p e rp e tu e ls  —  ta k  ta jem ny, 
dziwmy i jsk g d y b y  szalony, że nie 
śmie przyznać się do n iego n aw et w 
duszy : „ je  c rća is  une re lig i o n "  — 
wielki m it w ędrów ki E u ro p y  do A zji 
i ja k ie jś  now ej ery  d la  ludzkości.

7.
D laczego W ielkun ja  S ław ja  Szukał 

skiego w ydaje  m i się f a ta ln ą  m rzon­
k ą ?  Z tego  pow odu jeszcze, że sam  
znałem  człow ieka wysoce u ta len tow a­
nego, w j-bitnego p isa rza , o k tó rym  
dziś n ik t n ic  n ie  wie, a k tó ry  żyw ił 
te  sam e ideolągi co Szukalski, lecz 
w yraził jo  lite rack o  w sposób n iepo­
m iernie doskonalszy. M iał ty lko  ten 
sam , co Szukalski, n ie d o s ta te k : nie
um iał p isać  inaczej, niż neologizm ' tni. 
B ył to  R adosław  K ia jew sk i, k tó ry  
n ie  ta k  daw no, bo w  la tach  hezpośred 
nio po odzyskrn iu  niepodległości, w y­
da yal w  W arszaw ie pism o * ) p . t.

że nio chodzi o elim inow anie orga 
ruzacji dobrowolnych, ale uznać 
należy fakt, że in s ty tuc je  skupia 
jące zaledwie 10 proc. rolników, 
nie mogą dysponować wszystkie  
mi funduszam i na  cele ro lnictw a 
przeznaczonemi Te proste a u ae  
rzająoo tra fn e  słowa znalazły od­
dźwięk n a  sali.

Zaoponował p  . Węaziagoiski, 
k tó ry  się podją ł niewdzięcznego 
zadania obrony uprzyw ile jow ane 
go stanow iska organizacji dobro­
wolnych. Uniesiony fe rw orem  k ra  
somówczym ( p. pu łk  Wędziagol 
ski jes t  dobrym  mówcą) obrońca 
napraw iackicn  orgamzacyj moc­
no przeholował, C ytu jąc  akcję 
Tow. Opieki n ad  Wsią Wileńską, 
k ierow aną przez p  Marszałkową 
P rys to row ą — zapyta ł patetycznie 
czy P an i  P osłanka P rys to row a 
rozdziela swoje fundusze w szyst­
kim po równo, czy też datę  ty lko 
n iek tó rym  w łościanom, do k tó ­
rych  żywi zaufanie, że udzielo­
nych  pomocy nie zm arnu ją

Zapom niał p. Wędziagolski o 
małej, ale ważnej różnicy. Pani 
P rys to row a dysponowała swoje- 
mi w łasnem i funduszam i i fundu  
szanrń swego małżonka. T /m cza -  
Sem  w  akcji samorządowej chodzi
0 fundusze publiczne, ściągane w  
drodze przym usow ej od ogółu lud 
nosci. To n ie  jes t  jedno i to samo. 
To bardzo, a bardzo duża różnica, 
k tóre j  p. Wędziagolski nie powi­
nien b y ł  przeoczyć.

NIEMA CHŁOPÓW
G enerał Żeligowsk5 zabierał je  

szcze głos parokro tn ie ,  podkreśla  
jąc z naciskiem, że chodzi o nie -  
k rępow aną, n ap raw d ę  o ry g in a l ­
ną  akc ję  gosnodarczą gminy. S a ­
m orząd w inien  być  szicołą ooywa- 
telską, m a ro ln ików  przyzwycza­
jać do samodzielności, uczyć in i­
cjatyw y. Dlatego usunąć należy 
k u ra te lę  zawodowych działaczy.

Spaczenie p racy  widzi F a n  Ge­
n e ra ł  w  tem, że się ciągle odsuw a 
chłopa ę d  akcji. Zadużo k u ra te l i  
zawodowych działaczy Tymcza­
sem cel najis to tn ie jszy zainicjowa 
ne j reform y był ten, aby  w yrw ać 
wieś z m arazm u, nauczyć p racy
1 in ic ja tyw y. Z w racając się do 
sali zapyta ł  genera ł  dlaczego 
wśród członków R ady  P o w ia to ,-  
w ąj nie m a  au ten tycznych  chło -  
pów.

R efera t  genera ła  Zeligowsk;ego 
i jego n as tepne  w ystąp ien ie ża ry  
sowały bardzo w yraźn ie  cc jes t  
celem najis to tn ie jszym  akcji przez 
Zdobywcę W ilna inicjowanej P a  
nu  Generałowi chodzi mniej o to 
jakie sa fo rm y  organizacyjne p ra  
ey samorządowej. Cel główny, to 
obudzenie wsi z le ta rgu ,  wciągnię 
cie mas włościańskich do p racy  
nad podniesieniem  dobrnbytu.Dla 
tego wielkiego celu rzucił nasz Ge 
nerał  sw ą in ic ja tyw ę i dlatego dz. 
siaj p rzestrzega przed w y p a c z e ­
niem.

Głos Jego jest n ieus tannem  wu 
laniem  o zasadniczy przcłom.Dość 
n iańczenia gminy, dość ku ra te l i  
po li tyków  —  wdeś ma głos —  oto 
hasła  G enerała  Żeligowskiego. 
Myśląc o tvm  przełom ie postawił 
P an  Generał w pew nej chwili 
wni osek dem onstracyjny , propo - 
nu jąc  b v  wszyscy członkowie W v 
działu Powiatowego złozyli swe 
m andaty . Chciał tą  drogą umożli 
wić w ybór nowych członKÓw z 
pośród au ten tycznych  włościan. 

Ponieważ jednak P an  G enerał

W WIRZE STOUCY
W  ŁOWICZU NA BOŻE CIAŁO

Sławne są  p rocetie  w  Łowiczu — 
i stusrnie. Tak* u nas zaw sze tłum 
szary, jednostajny — tu rr»en, się jak 
najprzyzw oitsza papuga.

Dzięki kobietom! Jeszcze parę Izt 
temu w iększość cniopów z łowickiego 
chodziła w kolorowych portkacti, obszy 
w anych kapotach, krągłych kapelusi­
kach —  teraz jakby ich kto pemdzlem 
przeciągnął —  w szyscy po m iastowe­
mu, w czarnych m arynarkach, macie­
jów kach, tyle że w wysokich butach, 
w stydzą się g łąhy sw ych pasiaków.

Zato kobiety się nie w stydzą. Aż oczy 
bolą i palców orak by zliczyć ile kolo­
rów  ma jedna na sobie. Zirreniia sie 
m oda —  4 lata tem a dormnował pom a­
rańczow y, teraz tylko stare  babule cho­
dzą w  żółtych j pom arańcze wy ch suk­
niach, młode wyłącznie w  zielonych i 
lila.

W  łowickim dobrze się ludziom po­
wodzi —  dziew częta są pyzate, czer­
wone, zdrowe, ładne. W ycieczkę dzieci 
z Polesia przywieziono tu  na precesję—  
odcinają się w sw ych płóciennych, w y­
szyw anych aż po szyję Koszulach, w  
sw ych łapciach, ze sv ero szerok:emi sJo 
mianemi kapeluszam i w  ręku ; swem! 
chudemi, blademi tw arzam i od tych 
tryskaiących siłą łowiczaków. Patrzą 
na siebie w zajem  c .ekaw e, ale nie r o z ­
mawiają.

Boisko K.P.W  zamieniono na park 
dla au t i motocykli —  jest koło dwóch 
»etek m aszyn, na żadnych zawodach 
ktub tyle n e  zarobił W c w szystkich 
w iększych podw órkach Łowicza stoją 
au ta  i m otory— zjechała się cała zm oto­
ryzow ana W arszaw a j Łódź, dużo jest 
z Poznania.

Prędzej w  Ozonie usłyszy się co 
m ądrego niż w  restauracji dostanie 
sznycla Kelnerzy potracili gtowy. 3 ku­
chty dostały rozstroju nerw ow ego. W 
kaw iarni braknie ciastek wody sodow ej 
i cierpliwości.

Lecz w łaściciele gasTronoitwczr.ycb 
zakładów  zgodnie mów ią:

—  Iitii, w tym  roku to marny ziazd, 
gdzie w  zeszvm  było więcej lu­
dzi—  .

C ndałoby  się palnąć ich w  głowę za 
to  na-zekanie: loka! pęka, a oni kłam ią 
że kiedyś było więcej gości. Cbvba na 
miejscach w iszących.

Pom py benzynow e robią złofe inte­
res? — koleiki maszroi czekają pm ed 
każdą.

—  Dziś sprzedałem  więcej jak przez 
cały zeszły tydzień, mówi jaden, a prze 
cie jeszcze nie wie-rać*.

No tem u przynajm niej ięzyk nie 
uschnie.

M otocykJiśd łażą po podw órkach i 
parkach, ogładaią cudze m otory W szy­
stkie marki, w szystkie możliwe w yekw i­
pow ania.

— Te torh-tf są  niepraktyczne!
—  P atrz  co za bajeczne tylne sio* 

dełkol
—  To sm ok —  nie motor!
—  Zabaw ne te pokrow ce '
T ak  absorbu ją  te  oględ? Itry i d”Sku- 

sje, że wielu nie zdążyło przvirzeć się 
procesji.

R ow erzystór chm ary . Poprzyjeź- 
dżali paczkam i z W arszaw y —  niedar- 
mo do Łowicza iest św ietna klinkiero­
w a szosa. K ażdv row erzysta kupił la­
leczkę ubraną po łowiclcu, przypiął ją 
sobie na p ie rś  —  w racają  teraz w szy s­
cy udekorowani

Na szosie zamieszanie. W yścigi na 
całego, auta rżną na setke. m otocykle 
się nie dają row ery sirogają za prow a- 
dzerrem  —  zdaw ałoby się, że na W oli 
rozdają piemAdze tak  w szyscy łam  pę­
dzą. Karol.

sam jes t  członkiem W ydziału Po 
wistowego, więc oczywiście zebra 
ni w niosku dem onstracyjnego  nie 
przyjęli. In tenc je  jednak  z o s t a łv  
dob~ze zrozumiane. Większość mć 
wców podkreśla ła  z naciskiem d o  
t rzebę  w ię k s z e j  samodzielności 
gminy. Sprawozdanie P an a  S taro  
sty  przy ję to  do wiadomości.

U-s.

* ) W  tem  p iśm ie staw ia ło  p !“rw - 
sze k ro k i t ro je  lite ra tó w  w l iń s k ic h : 
W and? D obaczewslta, T adeusz Ł opa- 
’ew ski i Je rz y  W yszom irski oraz 
zm arły n iedaw no óerweryn. O dyniec.

„G ospoda P o e tó w " i  rob ił ogrom ny 
ruch ideow y sw ą koncepcją  „budow a­
n ia  E n d n a "  czyli czegoś w  rodzaju  
Duch ty  ni W ielkun ji. S cep tycy  nazy­
w ali go nie R adosław em  lecz R ado- 
o ias tem  lub jeszcze bardz ie j zabaw - 
n 5e : —  H od jp ias tym , chcąc przez  to 
pow iedzieć, że n iby  by ł do szpiku ko­
ści zesłow iańszczonw  R adop iast w y­
dał n ie  je d n ą  dzieiaw ę lecz k ilka , i  
większym ta len tem  lite rack im  niż 
S tach a  z W a rty  opracow anych ; p isy ­
w ał hym ny p. t. „L udy  Słowa i S ła­
w y "  —  a  w ięc sław unje i w ie ikuu je ; 
u rządza ł w ieczory  jioetyckie, zak ła ­
dał k luby  sw ych w yznawców  i t. d. 
i t  d. Cóż, k ied j n ie  p o tra f i ł  inaczej 
śpiew ać, n iż  w  ta k ie  np. to n y :

I  ta k  bez bogów ostały  S ław iany.
N uże cielce zwozić z  obcych

księstw ,
Z ż ilaznych chrzęstw  budow ać

k u m irr, bałw any,
Bohom oinie k  n im  w yciągać ręce...
O lu d y  św iatow łaunego Słowa,
Ja k ie  d i i ś  bogi w as pocieszą?
J a  — Słowianka -  p o g an ia .
Id ąca  przez żgliska -  żaliska,
J u tro  chcę w idzieć n a  Kosmos

w ypraw ę,

W  zaw ro tną  id e i _ Gwiazd g łę-
oiawę.„

To świętom ocne, św iętowieczus 
Słoneczne i  słow iańskie C udno—

W arto  zazraczyć , że poem aty  Ka~
, d o p ias ta  o trzym yw ały  nag rody  n a  
konkursach  poetyckich  i były  dekla­
m owane publiczn ie  w ie lokro tn ie  aż do 
p rzyp raw ien ia  o  ekstazę zwolenników 
bndowan: a Cudna. D ziś w spaniały  
R adop iast je s t sun rennym  u rzęd n i­
kiem  w  jednem  z m in is te rs tw , zado­
w olonym  ze swego losu. Sic. tr a n s it  
g lo r .a  C udna —  po  dw udziestu  n ie ­
spełna  la tach .

Bo w g runcie  rzeczy chodzi ty lko 
o neołog.ziry . M ożna je  w  pew nych 
w ypadkach  tw orzyć —  niew ątpliw ie. 
A le zgodnie z  duchem  i z g ram aty k ą  
ję zy k a  —  to  r? z ;  a  po d rug ie  — 
wówczas gdy  z jaw ia ją  się nowe po ję­
cia i  rzeczy, w ym agające nazw y. — 
Gdy zaś tych  poję* niem a, n iezbitą 
p raw d ą  pozostaną  słow a G oethego: —  
D enn eben. wo B eg riffe  feh len , da 
s te llt ein W ort sich eiu ; m it W nrten  
ia ss t sich ein System  bereiten .

Je rz y  W yszom irskL
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SEiti Frjilsn
na uroczystość odsłsnTąćo tfb-icy ku czci członka Komitetu Narodowego inż. Szwarcep
W IL N O . W  dn iu  w czoraj azym od­

b y ła  się n a  s ta c ji Porzecze, na  szlaku 
kolejcwym. W ilno  —  G rodno skrom ­
na, a le podniosła u roczystość odsło - 
n ięc ia  tab licy  pam iątkow ej k u  czci ś. 
p. inż. B ronisław a Szwarcego, człon - 
k a  C entralnego K o m ite tu  N arodow ego 
z okresu poprzedzającego w ybuch po ­
w stan ia  styczniow ego 19*53 r . T ablicę 
tę  u fundow ali ko le jarze  okręgu  w i - 
lenskiego w 75 rocznicę pow stan ia  
styczniow ego, chron iąc  nazw isko i 
działalność zasłużonego P o lak a  przed 
zapom nieniem .

W  uroczystości odsłonięcia tabl-cy 
w zięli u d z ia ł: p. m arszałek  Senatu
A lessan d er P ry s to r, p gen. O lszyna- 
W ilczyński, w ojew oda b ia łostock i 
O staszew ski. w icedyreK tor w ileńskiej 
d y rek c ji P .K .P  S zlacb  owski, p rzed ­
staw iciele w ładz lokalnych, zaprosze­
n i goście, oraz iicza ie  zgrom adzeni 
kolejarze, m iejscow e społeczeństwo' i  
d z ia tw a  szkolna

A k tu  odsłonięcia tab licy  p am ią t 
kerwej dokonał p. m arszałek  A leksan­
der P ry s to r.

O dsłonięta tab lic a  zo3ta la  w m uro­
w ana w  ścianę budynku  stacyjnego 
w  Porzeczu.

Po dokonaniu  ak tu  odsłonięcia p. 
m arszałek  S en a tu  w ygłosił n a s tę p u ją ­
ce przem ów ienie.

Szanowni Panowie!
Święcimy dziś uroczystość n ie­

zwykłą.Przenosi ona myśli nasze 
w dwie epoki naszej przeszłości. 
Znam ieniem  jednej i drugie'1 jest 
auelkość.Pierwsza to r. 1863,druga 
— to Józef Piłsudski. Tablica jes t  I 
pomnikiem jednej i  drugiej, d o - '  
wiązaniem tych  dwóch postaci: Jó 
zefa Piłsudskiego i B ronisława 
Szwarcego, dla którego miał On 
szczerą serdeczną przyjaźń.

Przeznaczenie, k tó re  w ytykało  
pełne trudu  krw aw ego  i znoju ser 
decznego drogi Józefa Piłsudskie 
go. zetknęło Co na dalekiej, surc 
wej obczyźnie z przedstawicielem  
czynnego k ierow nic tw a dziejów 
tam te j epoki.

Józef P iłsudski w ychow any w 
atmosferze wielkiego szacunku 
i świętego podziwu dla zmagań 
Narodu w  roku 1863, nie mógł po 
dzielić sm u tk u  u tysk iw ań  spowo 
du  przegranej, bo wicUzał w p o w  
staniu  siłe ducha polskiego, k tó ry  
nie mógł pogodzie się z mewol - 
nym  stanem  rzeczy.

S tud ju jąc  1863 rok znalazł b a r  
dzo wiele niespodziewanych w a r ­
tości ducha, poczucia dyscypliny, 
posłuszeństwa, solidarności, u n re -  
jętność organizowania pracy cy - 
wilnej, zapał w niej i wytrwałość.

Myślę, że najlepiej uczcimy dzi 
siaj te  dwie eooki, jeśli przeczy­
tam Panom  kilka w y ją tków  z ksią 
żeczki Józefa Piłsudskiego o roku 
1863. Znajdziemy tam wiele cen­
nych n auk  ak tua lnych  i dziś i w 
przyszłości. Badając dzieje os ta t­
niego naszego pow stania szukał i 1 
badał, gdzie leżało źródło wieikośj 
ci tego ruchu, bo nie mógł dupuś 
nić ,by małość mogła dokonać w i d  
kich rzeczy.

„G dym czytał, gdym szukał, 
gdym  badał, na tra f i łem  powoli 
na to, co ruch cały trzym ało  tak 
długo. Nie mogłem się pogodzić, 
by małość wielkich rzeczy doko­
nać mogła, by  samo szaleństwo, 
sama śmieszność zdołała zmusić 
aby wielkie państwo cara, mają 
ce na swe usługi olbrzymie ty  - 
s^ące żołnierza, olbrzym ią techni 
kę pracy państw ow ej, więzienia 
i baty, rok cały, całe 365 dni to 
czyło z wysiłkiem  temjnę ze słabe 
ścią i z szaleństwem. S ilnym  być 
trzeba by  sie nie poddać w  takiej 
walce, bv  w alkę tak  długo to - 
czyć. Wielkości, gdzie Twoje 
imię?

Szukałem  gorączkowo. Wielka 
epoka wielkich ludzi nie dała lub 
w iększym  z tej doby niezwalczo 
ne przez nich przeszkody na dro 
dze postawiła. Gdzie wielkich w 
podobnych czasach zabrakire .  
ludzie szukają sym bolu siły,svm 
bo!u swej wartości. W  roku  1863 
istniał taki symbol, k tó ry  silnie- 
b a  nieraz w szechwładnie pan o - 
w a ł nad  ludźmi. Była nim  pie - 
częć Rządu Narodowego. To był 
symbol siły. Dla 'ch rak te rys tyk i  
p racy pieczątki i ludzi s trzegą­
cych jej powagi i znaczenia w 
Narodzie przytoczę kilka wspoin 
n ień  o stanie prac w  czasie pow­
stania. Miłkowski (Jeż) jeszcze 
p ized  w ybuchem  powstania przy­
jechał konspiracyjnie  do Warsza 
w y i by ł zdumiony potęgą orga­
nizacji. Cała poczta konna, k tórą 
jechał, a k tó ra  zastępowała wów 
czas n ieistniejące praw ie koleje, 
by ła  w rękach organizacji. „Urze 
dnik  naszego Rządu jedzie, konie 
zaprzęgać, niech inni czekają, 
nasz Rząd jedzie“ . T rąbka  pocz- 
ty ljona g ra  i w łesie w pada w 
ton M azurka Dąbrowskiego. Ca 
ła poczta pracuje, pracuje dla 
swego Rządu, gdy oficjalnie ist­
n ieje  inny  z k tó rym  ma się to - 
czyć w alka  zbrejna. S ta r y  mój 
przyjaciel Szwarce opowiadał 
mi chwile swego aresztowania. 
Miał przy sobie papiery rzado - 
we, czuł, że za chwilę będzie 
wzięty, i coz zrobił z papierami? 
Skoczył do pierwszego lepszego 
sklepiku, rzucił je na  ladę i k rzy  
knął:  „Papiery  K om ite tu  Central 
nego, papiery  Rządu!“ Dziś sprze 
danoby papiery  te na giełdzie, 
mówi z goryczą Piłsudski. W tedy 
przechowano je z szacunkiem i 
oddano kom u należało. Jak  wiel 
ka  m usiała  być już w tedy  spoi­
stość społeczeństwa, jak  silna 
chęć dobrowolnego poddania się 
przym usow i m oralnem u, gdy mo 
gły przezwyciężyć przym us ma- 
terja lny , nieledwie cielesny cią­
żący tak  silnie w tedy  na wszyst 
kich Polakach.

Spójrzm y teraz jak wygląda 
praca  pieczęci i jej ludzi w  okre 
sie ra jw yższe j jej potęgi. Oto 
M arjan  Dubiecki co k rw ią  niele 
dwie napisał pracę cenną, co

k u ty  panow ał oficjalnie, drugi 
ten  co ulegać musiał, ten  co po 
kątach  się chowa, ten  niew do- 
ezny toczący w ielką w alkę trw a  
jacą rok cały. JaKŻe on pracuje? 
Masa pisaniny, regulacja  d rob­
nych  zjawisk życiowych, uwzglę 
dnianie  najdrobnie jszych pytań, 
b iura, dykasterje . Gdzie?— w za 
lanej wojskiem Warszawie,gdzie 
patro le  ciągle k rąży ły  po ulicy, 
gazie człov. iek bez latark i  na uli 
cę wieczorem p raw a nie ma 
wyjść, bo musi tw arz  swoją szpie 
gom oświetlić. W  tych w a ru n  - 
kach b iu ia ,  m inisterstw a, piszą­
ce olbrzymie foljały, składające 
pispmne rap o r ty  ta jne , b iu ra  ob 
leżone, t łu m y  ludzi, nieledwie 
ogonki, wchodzące kolejno do sa 
mej centrali  władz tajnych. Cale 
życie bacznie jes t  regulowane, 
często w  drobnych, codziennych 
sprawach. W yczuwa się to, co się 
robi Czyni to widzialną i nam a 
cainą rękę  Rządu d la  wszystkich 
mieszkańców k ra ju ,  pomimo te ­
go, że Rząd N arodow y jest b e z ­
im ienny, pomimo, że panu je  in 
ny rząd. rząd przemocy i naiaz- 
du, pomimo, że w ojna się toczy 
w  k ra ju ,  w ojna z całą surowoś - 
cią swoich p^aw względem ludzi 
i ich życia. Żywo w  pamięci mi 
stoi organizacja łączności i opie 
ki nad  form ującem i się w powie 
cie silami zbrojnemi Polski. W 
każdej stajni dworskiej stoi osio 
d łany dyżurny  koń, obok dyżur 
ny  chłopak stajenny. Biegnie 
wieść ostrzegająca, a larm owa: 
skądś wyruszyło  wojsko rosy j­
skie. Chłopiec dosiada źrebca 
i pędzi naprzełaj borami, polami 
do następnej wyznaczonej s tac i1', 
wieść w yprzedza ruchy konnicy 
nieprzyjacielskiej, dopada do wy 
znaczonego celu z ostrzeżeniem

Szukajm y innych obrazów. 
Czasv niespokojne, k ra j  przebie­
gają bandy  ludzi uzbrojonych i 
walczących ze sobą. J a k  zwykle 
w takich chwilach życie dla tych 
co broni nie noszą jest ciężkie, 
jak  zwykle zdarzają się naduży­
cia. Na niektóre z nich biegną 
skargi do Rządu. Znam  z parnię 
r ik ó w  jeden z takicn wypadków. 
Jeden  z dowódców malepo od - 
działu — mówiąc jeżykiem  b a r ­
dziej nowoczesnym — zbandy - 
ciał. Pędzi rozkaz do dowódcy 
danego okręgu Czachowskiego. 
Rząd nakazuje  ukarać  śmiercią 
bandytę, a Czachowski nie zna­
jąc ani jednego z członków tego 
Rządu, nie znający naw et ich na 
zwisk sam ścigany przez nieprzy 
jaciela, czvni specjalną w vnra  - 
wę, aby winnego odnaleźć. Dooa 
da go i po odczytaniu wyroku

każe go na tychm ias t wykonać."
Dalej:

. ..„Opowiada jakiś oficer - in­
s truk to r,  k ó try  w Łęczyckiem 
oddział zbierał i ćwiczył, jakby 
pokój panow ał dokoła. K u r je r  
przybiega z ostrzeżeniem:,,wysła 
ne jest na  nich wojsko" Chowa 
ją  więc b roń  i s ta ją  do pracy 
przy żniwie, by  wrócić zaraz po 
tem  do p racy  żołnierza, do ćwi - 
czeń. Ileż szalonej spoistości wo 
li u  takich  ludzi, ile wzajemnej 
pomocy. Ileż szalonych wysił - 
ków ducha trzeba było dla doko 
n am a bodaj małej rzeczy. Co czy 
ni ta  spoistość? Oficer rosyjski 
zarządzający pow iatem  został 
przeniesiony na  inne miejsce,wy 
jeżdżą z rodziną.Chce rodzinie za 
pewnie bezpieczeństwo w podró­
ży po k ra ju ,  gdzie w ojna się to­
czy, chce legalnie w  tym  k ra ju  
przebywać. Czego szuka? Szuka 
przepustki rządu innego, nakaz 
jego w łasny  nie wystarcza, jest 
inny  rząd nasz, polski —  ten  go 
ochroni"

Dalej:
... .„Przyjeżdża świeżo miano - 

w any  urzędnik  rosyjski do W ar 
sza wy. S ta je  w hotelu, puka  ktoś 
do drzwi. Nakaz płatniczy zapła 
cenią podatków. Od kogo? W 
czyjem  imieniu? W  imieniu Kzą 
du  Polskiego. I urzędnik rroskie 
wski płaci podatek rządowi taj 
nemu, rządowi pieczęci. Idzie - 
m y  dalej. Gdzieś w Sandom ierzu 
jes t  oficer rosyjski zakochany 
w  koniu. Nagle kom a m u k ra d ­
ną. Szuka, rozsyła patro le  Rząd 
- rzem oey  ofiarow uje m u swoją 
pomoc. Konia jak  niema, tak nie 
ma. Oficer rozpacza. M ądry izra 
elita radzi m u - „Pan  nie tam  szu 
ka, pan potrzebujesz szukać u 
Rządu". U jakiego Rządu? Nie 
u tego, jest inny, oni znajdą, jak  
się pan do nich zwróci. I oficer 
zw raca się przez żyda, płaci po 
datek, opłaca stem pel podania, 
i po trzech dniach koń zostaje 
mu zwrócony.

Polic ja  narodowa w ciska się 
do b iu r  moskiewskich, śledzi wię 
zienia, otacza opieką pracę Rzą - 
du Narodowego, prace tajne.Ileż 
n iezapom nianych klechd, ileż 
n iezapom nianych legend wów - 
czas powstało, na k tóre po la - 
tach  trzydziestu stale się na tyka  
łem wśród robotników w arszaw  
skich. Żyły one życiem kwiatów, 
sw ym  cudnym  zapachem budząc 
zachw yt nad tą w ielką pracą  lu 
dzi, pracą ogromnej ilości wysil 
k„w, ogromnej ilości woli, by 
Rzad swoi w łasny zrobić silnym.

Pieczątka nakazyw ała  nieraz 
cieżkie, nieznośne obowiązki. W

A ilre ty c y  muszą czuw ać
skrzętnie  zbierał dane, jak  Cen - J
t ru m  pracuje, opisuje, jak w W ar 
szawie zalane,] wojskiem bvłv 
dwa rządy: jeden ten  w stali za rające niezmierni rzadką roślinę chiń-

aby nie dopuścić do stałych bolesnych ską Sclrn - Schen, łagodzą bóle, regu- 
cierpień, które w n ektórych wypad- lują przemianę materji, dlatego też sto­
kach mozą doprowadzić nawet do kale- suje s'ę je w cierpień ach artretycznych 
ctwa. ŻIOLA MAGISTRA WOLSKIE-, reumatycznych i bólach ischiasu. Do 
GO ze znak ochr. ..RF.UMOS \ “ zawie- nabycia w aptekach i drogerjach.

mieście ogłoszono stracenie pow 
stańca. W arczą bębny ciemięz­
ców, żołnierze stoją rotami, pro 
w adzą skazańca. Nakaz Rządu 
brzmi: „W y tam być musicie, 
śmiałemi oczami patrzcie w oczy 
skazańcowi, niech um iera wśród 
swoich". Cisza zaległa ulice, gdy 
w arczały  bęony. Patrzono  w  o- 
czy śmierci, mówiono skazańco­
wi: „Idziesz na śmierć, ale my jes 
teśm y z tobą".

To cud siły, cud Rządu Naro 
dowego, cud jak ie jś  wielkości. 
Gdym  k a r ty  historji Rządu Naro 
dowego przerzucał, py ta łem  sie­
bie, gdzie przy tej cudownej t reu  
ga Dei był spór, gdzie podziały 
się namiętności, k tó re  przy w ybu 
chu pow stania tak  żywo grały? 
Czy Czerwoni i Biali, jedni i d ru  
dzy, przebrali się w  kolor różo­
w y  i różaną wodą zlewali siebie 
ku uspokojeniu w łasnemu? Nie! 
Ludzie zostali ludźmi, a z nimi 
namiętności i ich siła. Um ien się 
przewyciężyć, a p rzy tem  zwycię 
stwie naw et ludzie mali stanęli 
do pracy, jako ludzie godni swo 
jej epoki.

Wielkości, gdzie tw oje  'mię? 
Rok 63 dał wielkość nieznaną, 
wielkość, co do k tórej i teraz 
św iat wątpi, gdy mówi o nas, 
wielkość, zaprzeczającą w s z y s t ­
k iem u tem u, co m y o sobie mowi 
my, wielkość cudu pracy, ogro - 
m u siły zbiorowej, siły zbioro - 
wej w ysiłków woli, siły morał 
nej, — nie treuga  Dei szui zbioro 
wej, nie treuga  Dei tchórzów, 
lecz treuga  Dei ludzi, k tó rzy  w 
wielkiej godzinie, gdy palec Bo 
ży ziemi dotknął, rosną w olbrzy 
m y olbrzymiej p racy moralnej. 
I gdy raz jeszcze rzucam  py ta  - 
nie: Wielkości, gdzie twoje imię? 
—  znaidu je odpowiedź: „Wiel - 
kość naszego N arodu w wielkiej 
epoce 63 roku  istniała, a polega 
ła ona na jed y n y m  może w dzie­
jach  naszych Rządzie, k tóry  nie 
znany z imipnia, był tak szano - 
w any  i tak  słuchany, że zazdrość 
wzbudzać może we wszystkich 
kra jach  i u wszystkich naro - 
dów".
I kończy Józef Piłsudski swo 

ią piękną książkę w ezwaniem  do 
Narodu, gdy będzie k iedyś w go 
dżinie wielkiej potrzeby, w taki 
sposób:

„Polska tru d y  cieżkie przeży 
wa, nieraz Polak miota się w  
trwodze

I  gdy n a  sennych w as uderzą s t r a ­
chy.

I  gdy  zbudzicie sie w  łożu spotm ali, 
I  usłyszycie, że d rżą  wasze dachy 
I  ta k  trz a sk a ją , ja k  kość, gdy się

pali —
K iedy was weźmie zim na śm ierć 

pod pachy, 
Boga pokaże i p rzed  N im  powali 

l S łow acki)
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R e p e r t u a r  t e a t r ó w  

i k in  s t o ł e c z n y c h
TEATR NARODOWY: Cyrano de

B eigerac"
TEATR POI SKI „C ygatierja“ .
TEATR LETNI: „Nie trzeba mnie by ­

ło przejeżdżać".
TEATR NOW Y: ,,Dar Poranka".
TEATR MAŁY: „N owa Dalila".
TEATR KAMERALNY: „By rozum 

był przv młodość1".
WIELKA RŁYVJA: Zespół Yemeni- 

łów .
TEATR MALICKIEJ: „W  perłum erji"

TEATR 8.1 ń: „Krysia leśn iczanka". 
MALE QI.II PRO Q L '0 : ,,Od czego m a­
my rząd".

INSTYTUT R ID U T Y : „Teorja Ein­
steina".

CYRULIK W ARSZAWSKI: „ąRo-
mans z urzędem  skarbow ym ".

KINA.
ATLANTIC: W io-na nad Sekwaną-
BAŁTYK: „Pod falezywem oskarże­

niem".
CAPITOL: ..W rzos".
CASIn O: „D arta  p>kowa". 
COLOSSEUM: „Piętno przeszłości". 
EUROPA- „A gentka H 21". 
FILHARMONJA • „M otyl hiszpański'. 
HOLLYW OOD; „G asparone *. 
1MPERJAL: „M uzyka dla c'ebie" 
PuLLADJUM : „Papsodja"
PAN: „Cień Szanghaju".
RIALTO: „D waj m ężowie".
ROMA , Astrolog'
STYLO W Y. „D żentelm en wierzy 

kobiecie"
STIID IO : Indyjski grobow iec".
ŚW IATOW ID: .DzJsteisza miłość”.
VIKTORJA: „Kain B agdadu"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Sk 1z“.

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „M ała Kitty, , wnel 

ka pol’tyka.
We Lwowie

TEATR WIELKI: Król w łóczęgów. 
ROZMAITOŚCI: „Jan".

—  w tedy  wiedzcie: z mugił, 
z grobów 63 roku żyw y cień po­
wstaje, cien wielkości epoki, a 

od siebie dodam: i cien Józefa 
Piłsudskiego powstanie, i w tedy  
mogiły zawołają  głosem strasz 
liwym: — „Idź i czyń!!" i

W Gradnis
TEATR MIEJSKI: „G ałązka Rozma 

rynu".
KINA:

APULLO: „Bvłam szpiegiem". 
PAN: Żółty p h a t" .
UCIECHA: „Oddział śm iałych". 
H EL |O S: „Jej p ^ rw sza  nbłość" 
MALEŃKIE LUX: ,,T ruxa-.

u m tam S . - 1

Teatr Wuzvcznv ( ( Dziś o a 4,5 p. „M  fc 0  Ś C C Y G A P S K 4“ CEMY Z N I Ż O N E .

fttatłlie występy JAS NY IG L T Y C ' El Pr e d s t a  er,i : 0  ?•3 1 5  w- i ,  W !K  TO * J A l JEJ H U Z A  R“  a b ra h a m a .

PIERRE NORD

P R Z E K Ł A D  A U T O R Y Z O W A N Y  Z  F R A N C U S K I E G O  

R O Z D Z I A Ł  V. J E S Z C Z E  Ś L E D Z T W O .. . .

N azaju trz  skoro świt Esteve i Finois mknęli, w stronę fortu. 
Komisarz skapany był w chemicznie czystym optymizmie i promie 
niowal zaraźliwą energ ją Odczuwał dobrobyt m ora lny  i fizyczny. 
Tych rozkoszy dostarczyło mu wczesne zerwanie się z łóżka i porań 
ny spacer, do k tórych  nie był absolutnie przyzwyczajony, a o k tó ­
rych wiedział, że sie n ieprędko powtórzą. By l z siebie zadowolony 
i pew ny  rychłego sukcesu.

—  W krótce się pan przekona, panie  sędzio....
—  Aha, komisarzu. W  nocy zawiadomiono mnie, że na  żąda­

nie p ro kura to ra  generalnego przydzielono n am  kom isarza z central 
nego urzędu bezpieczeństwa. Co to może znaczyć7f Dlaczego nasza 
kochana i zwykle tak  opieszała adm inis tracja  ty m  razem tak  błys 
kawicznie działa? Nigdy jeszcze nie widziałem czegoś podobnego. 
I dlaczego właśnie główny urząd bezpieczeństwa? Nie raczyli mi te 
go wytłum aczyć. Czy uważają, że m y sami m e podołam y0! Właści­
wie niem a powodu do suszenia sobie mózgu. Nie przyśpieszy to i 
nie opóźni ani o jeden dzień da tv  naszej em ery tu ry .  I bądź co bądź 
nie p rzysyła ją  nam  byle kogo! Niech pan  zgadnie, kogo, panii ko­
chany!

Dla komisarza Finois słońce przestało nagle świecić, poranek | 
‘ tał się ponury, a samochód zaczął trząść niemożliwie. Trudno p r z e ­
cież być człowiekiem am bitnym  i poprzestawać na  drobnostkach, 
jakiemi cieszą sie inni ludzie!

— Nie może pan odgadnać? Ni mniej, ni więcej, tylko słvnne 
go Y ennarda, tego samego, k tóry  w niespełna dwa tygodnie w.yświe 
tlił spraw ę Stawiskiego. Co pan na to?

— Co ja na to? Uważam, że w yciągam y kasz tan^  z ognia jedy 
nie dla sławy tvch. panów, którzy g raw itu ią  dokoła słońca.

— Ale dlaczego to wszystko? W ja k ’m celu7 I dlaczego właś 
nie as? Może to poprostu z powodu szerokich s tosunków tego niesz 
czesnego m ajora d ‘Espinac. Zresztą, po biiższem zastanowieniu się 
jestem  zdania, że jego przyjazd nie jest dla nas obraźliwy, skoro 
przysyła ją  go a pnori ,  a nie w celu napraw ien ia  gaff, czy też z po 
wodu stwierdzenia naszego niedołęstwa. Niechże pan nie robi ta ­
kiej rmny, drogi panie Finois Niech mu pan pokaże, że i „prowin 
cjały" potrafią s tanąć na wysokości zadania! Zresztą biorę całkowi 
cie na siebie zadanie sprawiedliwego wykazania pańskich zasług, 
gdy osiągniemy ostateczny sukces.

Finois zwrócił w  stronę sędziego śledczego w-zrok, jakim  toną 
cy niew-ątpliwie pa trzy  na pas ra tunkow y. Powoli przyszedł do sie 
bie, pod w pływ em  dobroczynnych słóv/ sędziego, k t ó r y  w duchu do 
skonale się baw ił tą  drobna kom edią  ludzką.

Nastrój kom isarza napraw ił  się już całkowicie, gdy samochód 
wjechał do fortu, zabraw szy po drodze z obozu dwóch w yw iadów  
ców. Nie zauważyli oni nic podejrzanego dokoła w ilk  Bruchota, któ 
rej strzegli sum iennie przez całą noc.

Pułkow nik  Barbet W ł  już na mi°jscu.
Rozmawiał w łaśnie z jak im ś nieznajomym . Był to z pewnoś

cią Vennard, Komisarzowi Finois w yda ł się odrazu w ybitn ie  an ty  
patyczny. Byłby m u się w yda ł zresztą zapewne an typatyczny  rów 
meż i w  innych oKolicznosciach. Wszystko musiało w1 nim razić miej 
scowego komisarza. Jego w y tw orne  spodnie golfowe uzupełnione 
w dodatku pończochami, wzdłuz k tó rych  wisiały drobne wełniane 
kulki, jego półbuty sportowe, gwałcące poprostu zdrową tradyc ję  
policyjną i pozorna młodość przy  tyrr wysokim stopniu h iera rch ii  
m ały w sobie coś wręcz obelżywego W dodatku jeszcze ten  snob, 
ten natrę t ,  zbyt grzeczny, aby mógł byc uczciwy, wzbudził odrazu 
zaufanie szefa sztabu i sędziego śledczego

V ennard  zrozumiał, w yczytał poprostu to wszystko z oczu ko 
misarza Finois. P ow strzym ał uśmiech, k tó ry  przeobraźił się w gry  
mas, u( zynił to jednak  zbyt późno. Instjm ktow na niechęć miescowe 
go komisarza zamieniła się w  odrazę najgorszego typu, k tó rą  n a j ­
trudnie j  jest zwalczyć, ponieważ nie powstaje ona z żadnego istot 
nego powodu.

Tymczasem sędzia Esteve w ita ł  paryżam na  n ad e r  uprzejmie.
—  Niezmiernie sie ńeszymy, panie komisarzu, z pańskiej dro 

gocennej współpracy. Muszę przyznać, że zastanawialiśmy się tro  
chę nad tem... hm.... czemu zawdzięczamy ten  zaszczyt.

—  P an ie  sędzio, z w y ją tk iem  ostatniego zwrotu, chciałem za 
dać panu to samo pytanie, Jeżeli pan  również nie wie, powiem szcze 
rze, co myślę. Major d ‘Esp.nuc by ł człowiekiem cenionym z wielu 
w-zględów. M am wrażenie, że w ysłano m nie tu ta j  jedynie polo, aby 
Bedzić przebieg spraw y | bezpośrednio informować wyższe sfery. Bez 
względu n a  to, jes tem  oczywiście całkowicie do dyspozycji pana sę­
dziego.

D. C. N.

J
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„Kurjer Warszawski"
W O Z O E A J, Tj Z U  JU T R O ... f

JEDNAK UMIENY PRACOWAĆ
40-lecie prof. Kutrzeby f

Zdanie o 1‘improducfivite sla- 
ve, które Leon Proszowski usły­
szał w rozmowie na wieczorze u 
hrabstwa Maiatesia w Rzyrrie, —  
miało u nas od blisko już pół wie 
ku, gdy ukazało się ,,Bez Dogma­
tu" Sienkiewicza, tysiączne j ty­
siączne odgłosy.

Dzisiaj Płoszowski odparłby 
pewnie w lot: ■»

—  A Kutrzeba? T

I wprawim y tamtych w  setny 
kłopot.

Przynajmniej doraźnie. /

Na doorą sp-awę bowiem za­
gadnienie pozostałoby zagadnie­
niem. Gdzie prawidło a gdzie wy­
jątek? byw a u nas bardzo rozma 
k ie .  ?

Ot, powiedzmy naprzykład. 
z dwu ludzi, których rejestr do­
czesny niedawno się zamknął, za 
równo ś. p. W ładysław Grabski, 
który nie miał w  sobie nic, ale to 
nic a njc, z Płoszowskiego, jak 
ś. p. Leon Pininski, który może 
miał w  sobie coś, a przynajmniej 
coś -  niecoś, z Płoszowskiego, —  
byli wzorami pracy niepospolicie 
wydajnej.

Ale dalczego Kutrzeba?

Naprzód dlatego, że jutro, w 
Krakowie, przyjaciele i uczniowie 
czcza czterdziestolecie pracy nau­
kowej —  (wydaje się to niemal 
nieprawdopodobne-) —  ciągle 
młodzieńczo żywotnego profesora 
i b. rektora Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego oraz sekretarza jeneial 
nego Polskiej Akademji Umiejęt­
ności.

A pierwszą myślą, po  wzięciu 
pióra w rękę, jest to, ze —  tak, 
jak u nas jest niewątpliwie sporo 
ludzi, hojnie i lśniąco uposażo­
nych w  dary umysłu, a jakoś ire 
dociągających, lub rzadko, do 
dzieła ucnwytnego —  tak prof. 
Stanisław Kutrzeba ma w swej 
pracy pęd do owocowania, w któ 
rym jest coś z sił przyrody, jak w 
zbożu czy w drzewie.

Dziedziną pierwotną i zarazem 
stałą jego badań jest dawne pra 
wo polskie na ogólni-jszem tle 
dziejów średniowiecza polskieeo. 
Więc o  krakowskim rodzie Wie- 
rzynków, o skarbowości i osobno 
o  handlu Krakowa w wiekach śred 
nich, o starostach i znowuż o są 
dacn grodzkich i ziemskich tej 
dobie, czy wreszcie o mężobójst- 
wie w średniowiecznem prawie 
polskiem. Wyborne opanowanie 
tego zakresu badań znajdzie wy 
raz w dziele późniejszem o źród 
łach dawnego p iaw a polskiego.

Do szerszego ogółu światłego 
zwracała się, w r. 1905, książka o 
h i s t o r i i  ustioju Polski w zaiysie. 
Mistrzem tej wiedzy b j i  wówczas 
Oswald Balzer, który od r. 1896 
pozwalał Bibljotece Słuchaczów 
Prawa we Lwowie na wydawaire 
swvch wykładów’ o historii ustroju 
Polski jako skryptów litogratowa- 
ńj*0h, ale nie chciał ogłaszać kstaż

ki. Nieduża książka Kutrzeby, —  
wówczas docenta, a od r. 1908 — 
profesora dawnego prawa polskie 
go w Krakowie, ujmująca zwięźle 
dorobek nauki w tym przedmiocie, 
z próbą niektórych ujęć wyr aż 
nych, znalazła wielu czytelników'. 
Balzer ograniczył się do ogłoszę 
nia w r .1905 i w toku 1914 dru­
kiem tylko krótkiego 34-stronico- 
wego przeglądu swych wykładów 
uniwersyteckich o historji ustroju 
Polski, a gdy zmarł, w r. 1933, —  
utrzymawszy zakaz ogłaszania 
wykłaaów drukiem, Bibljoteka 
Słuchaczów Prawa uczciła to dzic 
ło bardzo ładnem wydaniem w 
postaci skryptu maszynowego.

Poza zwykły krąg czytelników 
dzieł naukowych sięgnęła też, w 
r. 1914, doskonała książka prof. 
Kutrzeby o uniji Polski z Litwą.—  
Przedstawiła ona rozwój zespole­
nia się na przestrzeni niemal dwu 
stuleci, od 1386 do 1569. Ścisłość 
ujęcia prawniczego związała się 
tn z jasnością i dostępnością wy­
kładu, zapowiadając znowu skłon 
ność prot Kutrzeby do książek 
na podstawach naukowych a o za 
kroju gruntowmych podręczników.

Taki zakres bardzo cennego po 
dręcznika naukowego przybrała 
rozrastająca się na cztery tomy 
historja ustroju Polski w zarysie, 
ogłaszana 1905— 20, która o b e j ­
muje całość pizedmiotu, ale nie 
brak jednocześnie prac ściślej­
szych, jak o składzie Sejmu Pol­
skiego z roku 1916 i o Sejmach 
walnych Rzplitej z roku 1923.

Tej też skłonności zawdzięcza­
my zwrócenie się prof. Kutrzeby 
ku umiejętnemu opracowywaniu 
dziejów współczesności naszej 
Tak powstanie, oprócz książeczki 
o konferencji pokojowej, książka 
o polskiem prawie politycznem 
według traktatów, z roku 1923, 
oraz opracowania szczegółowe za 
gadnień Gdańska, Śląska i n- 
nych. Nie brak też podręczników’ 
prof. Kutrzeby o Polsce odrodzo­
nej lub Polsce współczesnej.

I oto aniśmy się śpostrzegli, 
jak prof. Kutrzeba ze średniowie­
cza dotarł w' teraźniejszość, w 
znaczeniu dosłownent, bo do 
spraw dnia bieżącego, z którem1' 
zaczął się stykać, nawet na grun 
cie dziennikarskim, ale bardzo 
ostrożnie, już w dobie wojny

Skoro przyjdzie na warsztat 
ustawa o szkołach akademickich, 
prof. Kutrzeba, wówczas rektor 
U.J., kroczy na czele zwalczają­
cych ją najwymowmiej: widać tu 
newną troskę o to, by skok w po­
litykę miał przynajmniej odskocz 
nię naukową.

Gdy zaś na porządku dziennym 
życia politycznego europejskiego, 
znajdą się zagadnienia elity i to­
talizmu, w lot będziemy mieli o 
tern rozprawkę prof. Kutrzeby, uj­
mującą je w sposób naukowy.

Są to ujęcia bardzo gładk:e i 
niemal lubujące się w uwzgNd- 
nianiu wszystkich pro i wszystkich 
contra z najbardziej teraźniejszą 
równowmgą. ,,Chodzi dziś o to —

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie poiskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będę się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdaniaw z któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwniKów 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli bęaziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów aany utwór, artyttuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie^

pow’ie jednak dość wyraźnie w 
zakończeniu rozważań o elicie —  
czy społeczeństwo uzna potrzebę 
wszystkich tych celów i pośww- 
ceń swego dobra dla tych celów k 
Wię ostatecznie ta aurea media via 
utrzyma się na mocnym gruncie, a 
bezdroża raczej ukaże tylko, niż 
ku nim powiedzie.

Być może, iż ten tryb rozpatry 
wrniiia spraw dzisiejszych, wyda 
się niejednemu, jeśli można tak 
powiedzieć, drażniąco, spokoj­
ny. Czy jednak słusznie? M.iszą 
być w społeczeństwie ludzie, któ 
rych nie tak łatwo skłonić do 
wyraźnego oświadczenia, co jest 
dobre, a co złe, ale też, gdy już 
to powiedzą, widać, że w grze są 
niechybnie wielkie wartości.

Od dziesiątka lat ~zfórą jest 
prof. Stanisław Kutrzeba sekre­
tarzem jeneralnym Polskiej A k a ­
demji Umiejętności Po znakomi­
tych poprzednikach —  wybucho 
wym ś.p. Bolesławie Ulanow- 
sHim, który przeszedł niemal w 
baśń naszej nauki ostatniego pół­
wiecza,^ja następnie chłodnym Sta 
nisławbe Wróblewskim, powoła­
nym z tego stanowiska na preze 
sa Najwyższej Izby Kontroli, 
dziś zaś prezesie Akademji — brał 
posterunek nielatia. Zaskarbił s o ­
bie i na nim prof. Stanisław Ku­
trzeba uznanie i wdzięczność na­
uki polskiej.

Oto plon piękny i obfity i W’ 
pełnym rozkwicie.

Stanisław’ StrońsKi.

tmuc mnie iityfrfaca,̂  
a d u z  w y ę p a f le m -

W I 'L 'P  44 W I L N O MACKIEWICZA 10mm zł. i.ooo.ooii
na Nr 1282'5 

Polecam'/ losy "'o I K?asy 42 L. P.
CIĄGN!ENIE już we srode dnia 22 b. m.

Zam ów ienia zarm eiscoue za aiw ianw  odw rotn p icztą. K omo P.K.O, 700.920

U fatiśafak i
m /c u n f a j

Aby w ł e s o m  z a r ó w n o  ko ­
biecym jak i męskim zaoew-  
nić ładne i t rwa łe  ułożenie,  
należy p iz y  czeran.u używać  
n i e  t ł u s z c z q c e g o  ś r o d k a

TENAX
R O G c R i G A U C T

M c s c w e  F r e s z t y  ż y t f ś w
w Ber! nre

BERLIN., Pat.  W ostatnim  czasie policja berlińska przepro- ] 
wadziła szereg obław, w  czasie k tó rych  aresztowano za przestepst 
w a k rym inalne  około 500 osób, praw ie  wyłącznie żydów, w tem  

również obywateli obcych
W Berlinie zaprzeczają kategorycznie wiadomościom, rozsie 

w anym  zagranicą, jakoby liczba aresztuwań dochodziła do kilku ty 
sięcy, oraz jakoby obławy obejm owały przestępstw a polityczne.

W ostatnich czasach przybyło do Berlina kilka tysięcy żydów 
w nadziei, iż w wielkiem mieście znajdą łatwiej schronienie. Szereg
likali w Berlinie m a skutkiem  tego ponownie cha rak ter  w ybitn ie  ży 
dowski. We wschodnich dzielnicach m iasta doszło do czynnych wy 
stąpień przyczem ucierpiały sklepy żydowskie.

Hasłem do bójek było pobicie przez żyda chłopca, członka 
młodzieży hitlerowskiej w  chwili, gdy ten umieszczał na szybie skle 
pu żydowskiego napis: „precz z żydami". Demonstracje antyżydow 
skie tłumaczą urzędowo w Berlinie rozgoryczeniem ludności spowo 
du wielkiego napływu żydów do stolicy Niemiec.

w  upalne dni u  .......   Z m ?rł „kroi cuHm“
„ ------------  możno szybko przygotow ać

1  -----------------------' LONDYN. Pat.  Z Nowego Jo rk u  nadeszła wiadomość o śmier
smaczne po traw y stosu.qc ci słynnego kró la cukru  amerykańskiego Tomasza C hadbourne‘a,

znanego autora  planu kontroli światowej produkcji cukru.
^  IB  k l l l l A r k A U I A  Chaabourne, k tó ry  liczył la t 67 zmarł nagle w skutek  ataku
■  ▼ g  l \ U 5 l l \ l  U W  1 i  W I  I W  w. serca na  swym jachcie w czasie wycieczki na rzece Wschodniej

* p i ,  f *  f *  9 e9° I i i C hadbourne rozpoczął swą k a r je rę  życiową jako dziennikarz a na
i  a  z u p y  w  K o s l K a c n  ,s tę p n i°  przerzucił się do zawodu adwokackiego.

P a r ł i  

psaż
a r  m ^ m o rs k * ' b

26-dniowe wycieczki wypoczynkowe w ramach kompensaty , 
W yjazdy 5.VI!., 3-V.II. I 4.IX.

315 -  „FR»NCCP£L“,

Postępy icoiili P .  Franco
SALAMANKA. Pat.  K om unikat powstańczego sztabu gene­

ralnego donosi, że na froncie Castellon, n a  odcinku Castillo Vipba 
m alesa k ilkakro tn ie  podejm ow ane p rzeciw natarc ia  n ieprzj jaciela 
na  nasze lin je  zostały odparte  z dużemi s tra tam i dla nieprzyjaciela.

Na odcinku Alcora szczyty Petrizas  i Gayatos zostały zdobyte 
Rzeka M ijares została sforsowana przez nasze wojska w  kilku pun 
k iach  m. in. u skrzyżowania drog F an za ra  i Ribesalves do Ouda.Na 
w ybrzeżu  nieprzyjaciel a takow ał nasze stanow iska pod Yilla Real, 
jednak  bezskutecznie. W czasie tych  a taków wojska nasze w'zięły 
ponad tysiąc jencow, zdobyły 24 karab iny  maszynowe, jeden czołg 
i większą ilość m ater ja fu  wojennego, N a odcinku P cnnaroya  frontu 
Kordoba w Andaluzji,  wojska powstańcze głęboko w łam ały  się na 
tyły nieprzyjaciela. W ojska gen. Franco  posunęły się m niej wiecej 
o 25 km., tak że cały obszar kopalń w  P ennaroya  znalazł się poza 
zasięgiem ar ty le r j i  rządowej. L in ja  kolejowa prowadząca z Alm or 
chon do Belmez została obsadzona przez w ojska gen. Franco.W śród 
zdobytego wczoraj m a te r ja łu  wojennego kom unikat sztabu wylicza 
kom pletną ba te r ję  dział 155 mm.., 25 karab inów  maszynowych, 13 
ręcznych karabinów m aszynow ych i td. Lotnictwo na odcinku Vil 
la Real strąciło wczoraj trzy rządowe samoloty. C

Gwełtowne bombardowania Walencji
RZYM. Pat. Specjalni korespondenci p rasy  włoskiej w Hisz 

p a r u  donoszą o w ypadkach, jak ie  się rozegrały tam  w ciągu ostat 
nich 24 godzin. Według tych  inform acyj lotnictwo gen. Franco  bom 
bardowafo m. in. Walencję, gdzie w  porcie traf ione celnemi bomba 
mi zatonęły statki, z k tórych  jeden p łynął pod b an d e rą  francuską, 
d rugi zaś by ł kanon ierką  sowiecKą. Oba te  s tatk i w yładow yw ały  ma 
te r ja ł  w ojenny. P rasa  włoska donosi, że lotnictwo legjonów w ło s ­
kich zatopiło również p ływ ający  doK i okręt rządowy „La G uard ia"  
w porcie Saguntu.

fidudane próby Komunistów
wd"pn‘ęra  Fr?ndi v/ awanturę woienm

PARYŻ. Pat. Zam knięcie sesji p ar lam en tarne j,  k tóre  unie - 
muzliwilo komunistom przeprowadzenie na  terenie par lam entu  
kam panii  demagogicznej na  rzecz czerwonej Hiszpanji odbyło się 
przy akornpanjam encie równoległej porażki kom unistycznej w ko­
misji spraw  zagrań, znych. w  k tó re j  komuniści poraź drugi w ciągu 
2-ch tygodni w ystąpili z żądaniem uchw alenia przez parlam ent re 
zolucji, u trudn ia jące j  akcję rządu francuskiego na  terenie  londyńs 
kiego kom itetu  nieintervrencji.

Po dłuższej debacie, w czasie k tó re j  starli się ze sobą głównie 
komuniści z radykałam i w k tó re j  b. min. Delbos wystąpił z wym ów  
na obroną i uznaniem polityki niein terw encji,  k tórej  był jednym  z 

głównych inicjatorów i kierowników, kom isja w iększością 18 gło - 
sow poraź drugi w bieżącym miesiącu odrzuciła wniosek kom unisty  
czny.

Cena
rycza łtu

Zł
W a r s z a w a .  
M azow iecka 9.

Swój p lan ograniczenia cukru  i 
C haabourne  zainicjował w r 1931.

uregulow ania produkcji
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i C Z Y T E L E U A  J- Karnowskiej |
gj T A T A R S K A  22. jg
=5 BELETRYSTYKA — LEKTURA SZKOLNA -  DZIAŁ NAUKOW Y H

e ę G S T A T N I E  N O W O Ś C I  polskie i obce y \
=5 C z y n n a  od g o d z. 11 do 18. f?
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Po całym dniu chodzenia
należy zmęczone, piekące, odparzonej Nóg jana. po której odczuwa się natycb 
stopv o stwardniałym  naskórku, poddać miastową uigę.
ożywczej kaDieii z domieszką Soli do . Sol do Nóg Jana jest radykal/nyn

1 śtodlccnt przeciw dolegliwościom nóg.



S H O W  O

SzczĘśtie dla wszystkich
G dy ci ludzie zgorzkirali i zniechę­

ceni powiedzą, że szczęście i tortu na 
przeznaczane są tylko dla nielicznych 
w ybrańców  losu —  nie w ierz im.

Gdy cię usiłują z a sra szy ć , ze jako­
by raz ua zaw sze skazany zostałeś na 
beznadziejnego pecha i wieczne klepa­
nie oiedy, ze nie w ybrniesz już nigdy z 
tych trosk i ktopotbw —  oapow<edz tan 
pogardHiwem wzruszeniem  ramion.

Niepraw da 1 T y  posiadasz ta lde sa­
me praw o ao szczęścia i oogactw a, jak 
każdy inny i od ciebit tylko zależy, by 
zdobyć bioń przeciwko prześladującym  
cię niepowodzeniom. T aką  bronią w 
i-worch rękach będzie naprzykłaa los lo­
teryjny.

G rą r a  Loterji K.asowej rządzi w y­
łącznie tart, przypadek. Dzięki niemu 
w ygryw a :ą  co miesiąc tysiące luazi i +o  
bardzo często takich właśnie, którzy 
p rzeb y ł Całą gehennę nędzy i upoko­
rzeń. T o  są  fakty  stw ierdzone i dowie­
dzione i żadne zło 'vleszrze w różby i 
zabobony odmienić ich nie mogą. I to ­
bie iatct taki zdarzyć się może, bo 
m asz rów ne szanse ze w szystkim i, bez 
względu na  to , kim jesteś.

W ięc nie nam yślaj się długo —  ry- 
zyku!esz tak niewiele! Idż zaraz do ko­
lektury, kup los do pierwszej klasy 
czterdziestej drugiej Loterji, bo kto wie, 
czy w łaśnie nie je s t d  przeznaczone 
w ygrać w  rozpoczynał acem się 22  czer­
w ca ciągnieniu. Skrzyw dziłbyś sam ego 
siebie, pom dając tę  sposobność.

KOEDUKACYJNE LICFUM HANDLOWE 
oraz KOEDUKACYJNE LICEUM ADMINI3TAACYJKE
Polskiego T ow arzystw a i\rzew ‘erria  W iedzy H andlow ej } Ekonomicznej

w  W  i 1  n  l  t
Kurs nauki frzyletni. Do klasy I liceum przyjm uje się kandydatów  na 
podstaw ie: świadei tw a  ukończenia gim nazjum  ogólnokształcącego lub 
gim nazjum  zaw odow ego lub też innego św iadectw a, uznanego przez w ła­
dze szkolne za rów now ażne. W iek od 16 —  20 lat. O bowiązuje egzamin

w stępny.
UPRAWNIENIA LICEUM P o  UKOŃCZENIU 2-ch LAT NAUKI:

1) W stęp  do szkół w yższych pokrew nego zaw odu na lów nych zasadach 
z absolw entam i liceów ogólnokształcących, do innych szkół w yższych po 
złożeniu odpowiednicn erzarnm ów  uzupełniających,

2 1  P raw a 2-ej kategorji urzędników  państw ow ych,
3 ) P raw o do skróconej służby w ojskow ej, oraz w stęp  do szkół ofi­

cerskich.
Informacji udziela, oraz przyjm uje zap isy  kancelarja Liceów, 

Mick*ewH:za i 8, teł. 14— 14.
W ilno ul.

W taranie i na torach
D z i ś  ' T T m t a r r

lir .  Marszałka Ecfwartfa ŚmIgłego-PycEza

O soby w  podeszłym  wieko, d la  k tó ­
rych w ypróżnienie zw iązane jes t z  rier- 
pJetńetr, doznają znacznej ulgi przy co­
dziennym stosow aniu w  orzeciągu ty - 
godia 3— 4 ryżek stołowych dziennie na- 
ttrrane'j w ody gorzkiej Fraridszka- 
Józefa. 7 an v ta jrie  w aszego  lekarza.

G f E Ł D A  W A R S Z A W S K A

Z dnta 18  czerw ca 1938 roku

AKCJE. —  Bank Polski 119.50: Cu­
kier 32.25: W ęgiel 27 00 27.50; Lilpoo 
74.00; O strow iec 57.50; Starachow  —  
33.50; Ż yrardów  47 50 48.00, T enden­
cja niejednolita;

PAPIERY PROCENTOW E: 4 i pól 
oroc. W ew nętrzna 65,25; 3 prcc Inw e­
stycy jna 1 emisji —  80,75 81250 serje 
9025; 3 proc. 'nw estycy jna 2  em isja—  
81.88 82.25 serje nie notow ane; 4 i pół 
proc. Kon w ersyjna 70.25; 4 proc. Kon- 
sołidacy n- 67 50 67.20; 8 oroc. ziem. 
doi. kupon 110.26; 4  i oół m oc; ziem­
skie seria  piąta  64.38; 5  proc. W arsza­
w y  1933 r.—  73.50 73.75; 5  proc Łoazi 
1933 r. — 66.00; T endencja dla poży­
czek m ocniejsza dla listów  u trzy ma n a

Programy radiowe
WILNO

NIEDZIELA, dm a 1* czerw ca 1®38 r.
7.15 —  8,15 (P a trz  progT. w am s); 

8,35 P rogram  na  dzisiaj; 8,40 W iado­
mości ro łricze; 8,50 Gra kanela w iejska 
9,05 G aw ęda św ietlicow a, 9,15 —  11,30 
(P a trz  progr. w arsz  'i ; 11,45 „Życie li­
terackie W ilna" —  feljeton. 11,57 —
18.45 (P i tr z  DrogOT w arsz .); 20,00 „Lr 
peze życie zaczynajcie" —  w ieczorynka 
■w w yk. rospołu „K askada".; 20,35 Wi­
leńskie wi adomości snortow e; 20.40 —
23.10 (P a trz  progr. w a tsz .) ; 23,15 Z a­
kończenie program u;

WARSZAWA 

NIEDZIELA, dnia 19 czerw ca 1938 roku
7.15 P ieśń; 7,20 K oncert poranny; 

8 0 0  dziennik poranny; 8,15 Audycja 
dla wsi ; 9,15 Regionalna transm . ze Sta 
ntsław owa „G ród Rewery z Kolegjaty 
Stanisław ow skiej" —  reportaż., 11,45 
Przegląd kulturalny; 11,57 Sygnał cza­
ro  i sy g tn ł S tanisław ow a; 12.06 Pora­
nek sym foniczny; 13,00 O „Nocach • 
dniaćh" szkic literacki; 13,15 M uzyka 
obiadow a 15.00 Audycja dla w si; 16,30 
O ryginalny T ea tr W yobraźni; słuch, — 
Pełną p arą  na Hong - Kong. —  17,00 
S. R achm aninow. Sonata na w iolon­
czelę i fortepian op. 19.; 17.30 T ygod­
nik dźw iękow y; 18,00 „F rasquita" — o- 
peretka w 3-ch aktach Fr. l.ehara; 20,W 
Progr. na ju tro ; 20,05 Zlot młodzieży 
szkół pow szechnych z Pom orza; 20.40 
Przegląd polityczny 20,50 Dz. wieczorny
21.00 W esoła Sw ena — „Umart Maciek 
umart*— 21,40 T ransm isja frag. m iędzy 
pastw ow ego meczu lekkoatletycznego 
PoNka — Francja*22,15 Muz. taneczna '
23.10 0 « ł atnie wiadom. dz;ennika wiecz. 
kom unikat m eteor 23,15 Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK dtiia 20 czerwca 1938

6.15 Pieśń; 6,20 Muzyka. 6,45 Gimna 
styka; 7,00 Dzień. Por.; 7,15 Muz. por.;
8.00 —  1100 P rzerw a; 11,00 Audycja 
da  poborow yclh.; 11,20 P łyty  oper.;— 
11,57 Sygnał czasu i hejnał; 12,03 A 
udycja oołudm ow a; 13,00 P rzerw a, —  
15,15 Nieznani sprzym ierzeńcy i w rogo­
wie pogad. 1,5,30 Skrzynka techniczna;
15.45 Wic.dom. gospodarcze; 16.00 F rag  
menty z operetek i w alce lana Straussa.
16.45 Na falach południowego Atlanty­
ku —  feljeton, 17,00 M uzyka taneczna;
18.00 Pog. s tx rto w a  • 18,10 Recrtal śnie 
w aczy; 18,30 And. strzelecka; 19,00 So­
na ta  D-moP A ntoniego Stolpe; 19,20 
Pogodarraka aktualna; 19,30 „W esoły 
ogród zoologiczny"; —  koncert rozryw - 
kowy; 20,45 Dzieci, w iecz.; 20,55 P cga- 
danka aktualna; 21,00 Audycja dla wsi.
21.10 „Na w ozje i pod w ozem " — aud. 
słowu-' -  ąiuzyczna; 21,50 W iadm . spor 
♦owe; 22,00 P ięć w ieków  daw nej m uzy­
ki.; 23,00 O statnie wiadom. dziennika 
w eczo rreg o , kom unikat meteorologicz­
ny 23,05 Muz. taneczna.

św. Andrzeja Bob Di!
WARSZAWĄ. PAT. W  ciągu 

dnia wczorajszego w  katedrze św. 
Jana przed trumną z relikwjami 
świętego Andrzeja Boboli przy 
prowizorycznym ołtarzu były od­
prawiane bezustanne nabożeńst­
wa..

O gndzime 10 rano uroczyste 
nabożeństwo ku czci świętego 
celebrował ks. biskup Radoński z

Włocławka, poczem podniosłe ka 
zanie wygłosił ks. Szlagowski.

W  ciągu wczorajszej nocy i ca 
tego dnia przez świątynię odby­
wała się pielgrzymka wiernych, 
którzy do katedry byli dopuszcza 
ni kolejno grupami, Przybyli też 
bardzo licznie do stolicy pielgrzy 
mi ze wszystkich stron kraju.

Dziś o godz. 15 min 30 na 
Pośpieszce odbywać się będą w 
dalszym ciągu wyścigi konne.

Program przewiduje sześć go­
nitw Największe zaciekawienie 
budzi gonitwa trzecia „Militari" o 
nagrodę honorową ofiarowaną 
przez Mai szalka E. śmigłego Ry 
dza.

Szczegółowy program przed 
stawia się następująco:

g o n i t w a  P i e r w s z a

Goaz. 15 m 30. Nagr, 600 zł.
G onitw a z płotkami im. Moszczeni

cy.
Dla jeźdźca zwycięzcy nagroda hono­

row a ofiarow ana przez p. Stefana Er.de- 
ra.

D ystans ok. 2800 intr.
1) Krynica II—j. por. Burniewicz 64 kg.
2) Harpa —  j. por. Chiliński 67 kg ;
3) La Strega —  j. por. Żelewski 70 kg.
4 ) Atleta —  j. por. W iewiórkowski — 

70 kg;
5) Arcachon —  j. kpt. żw an  72 kg ; 
t>) h ak a ta  —  j. kpt. Byiczyński 68 kg; 
7) N enda —  j kpt. Byiczyński 67 kg ;

GONITW A DRUGA 
Godz 16-ta N agr 600 zł.

W ojskow y oieg na przełaj im. Szefa 
Remontu Koni M-S-Wojsk generała ory 
gady  Stefana Dembińskiego,

Dla jeźdźca hodow cy nagroda hono­
rowa, ofiarow ana przez Szefa Remontu 
Kun* M-S. W ojsk, generała b«ygady 
Stefana Dembińskiego.

D ystans ok. 6000 mt-

Kietiziela na boIsHsch

Ludno ść państw bełtyckiil wzrasta
RYGA PAT. Na posiedzeniu 

kongresu współpracy porozumie­
nia bałtyckiego w Rydze, dyrek 
tor urzędu statystycznego ło tew ­
skiego wygłosił ciekawy odczyt o 
problemie przyrostu naturalnego 
w  krajach bałtyckich Z odczytu

tego wynika, że przyrost nałural- 
tiy wynosił w 1937 roku na Litwie 
9,1 promil, na Łotwie 3,4 promil, 
a w Estonjj 1,4 promil. Ilość tnie 
szkańców na Łotwie wynosiła 
1.970 tys., na Litwie 2.500 tys., w 
Estonii 1.130 tys.

BLACHĘ
OCYNKOWANA

ROLKOWA
„SĘDZIMIR"

Pi ogram  impiez niedzielnych jest 
następu jący :

w  WARSZAWIE
Na stadjonie W ojska Polskiego o 17- 

tej zakończenie meczu lekkoatletyczne­
go Poiska —  Francja. W  program ie:—  
400 m. przez płotki; —  rzut dyskiem, 
— skok wdał; —  200 mtz. —  3 km. z 
przeszkodam i; —  rzut oszczepem ; — 
800 m. —  trójskok- —  5 km; —  sztafe­
ta  4 razy 400 m.; —

n a  p r o w i n c j i

W  Łodzi mecz ligowy ł  KS Śmigły, 
W  K iakowie mecz ligowy W isła —  

Pogoń.

W  W ielkich Hajdukach —  mecz ligo­
w y Rucn —  C racoyja;

W  Pozna-niu —  m ecz ligowy W arta 
—  W arszaw ianka;

ZAGRANICĄ 
W  Londynie startu je  Jędrzejow ska I 

na międzynarodow ych m istrzostw ach 
tenisow ych .

W  Paryżu —  mecz finałowy o pił­
karskie m istrzostw o św iata  pomiędzy 
W łochami i W ęgram i.

W  Marsylji—  walka O trzecie miej­
sce w piłkarskich m istrzostw ach św iata 
pomiędzy reprezentacjam i Brazyljs i 
Szwecji.

Po!skn bienr udział
w mlĘdzynar. zawodnch żeglarskich w K” on'i

P O L E C A

I. CHELEM Sp-cy
Wilno, KONSKA 16, tel. 2-91.

Polski gromadzi w « □ i  Praasia
59.5 : 46,5

Na stadionie W ojska Polskiego w  
W arszaw ie rozpoczęło się wczoraj dw u 
dniow e spotkanie lekkoatletyczne Pols­
k a  —  Francja- Publiczności ponad 
8 tys.

Poszczególne konkurencje stały  wt 
w ysokim  poziomie.

P ierw szy dz eń zaw odów  zakoń* 
czvł się znacznym  sukcesem  arożyny  
polskiej, k tó ra  prow adzi 59,5 : 46,5 
pkt. Szczegółowe wyniki notujem y:

100 m. —  w ygryw a Zasłona, p row a 
dząc od startu  do m ety, w  czas>e, rów ­
nym  rekordowi Polski — 10.7 sek.; 2) 
De«~us (F r) 10,9 sek ; 3) S toltz (F r.) 
I I  sek; 4) T rojanow ski 11,2 sek

W  PCHNIĘCIU KULĄ zw yciężył 
G łerutto — 14,88 m-; 2) Noel (F r ,)—  
14,59 m .; 3) Praski — 14 36 m .; 4)
Drecq ( F r ) —  13,64 m

W  SKOKU O TYCZCE zwycięża 
W intousky przed Schneiderem , Obaj 
po 390 cm-; 3) Lacom be —  370 cm.; 
4) Morończyk —  380 cm.

W  BIEGU NA 110 m. z ołotkarró 
zatryum fowali obaj nasi zaw odnicy 
Zwyciężył Schmidt w  czasie, rów nym  
rekordowi Polski 15,4 sek. przed Has- 
plem — 15,6 sek; któro  przew rócił aż 
8 płotków. Trzpcie miejsce zajął B er­
nard ( F r ) — 15,9 sek .; 4) Andre —  
16,4 sek

W  RIEGU NA 400 m. m otly^rooowa 
nego ś 'iw ak a  zastapil Zabierzowsk* 
Po pięknej walc*- zwyciężył na finiszu 
Joye (F r.) w czasie 48,8 sek. przed

W  międzynarodowych zaw odach że 
g 'arskich m arynarki w ojennej, k tóre się 
odbędą w  Kilonji w  dniach ad 9 do 16 
lipca w ezm ą udział reprezen tacji: An -

glji. Francji, W ioch, Holandii, Danji, 
Szwecji, Estonji, Turcji, Polski i Nie­
miec. Estonja i T urja  biorą poraź pie­
rw szy udział w zaw odach.

Osemarp przebiegł 180 mtr.
W  CZASIE 1 0 3  SETC.

W  zaw odach lekkoatletycznych w  
A m sterdam ie O sendarp uzyskał na 100 
m. św ietny w ynik 10,3 sek Drugie miej­
sce zajął junior Boersm a, k*óry uzyskał

również doskonały wyrok 10,5 sek.
Rekord św iata w ynosi 10,2 sek. i na 

leży do Owensa.

Przed mistrzostwami w Wimbiedonie

G ąssow skim  — *49,2 sek TrzecV  m iej­
sce zajął Rertclino (F r) —  50,6 sek.; 
4) Zabiei-zowskj —  51,8 sek.

BIEG NA 10 km, był właściwie po ­
jedynkiem  pomiędzy dw om a reprezet. 
antam i Polski; Nojim i M arvtiowsk'm . 

1) Noji —  31:55,4 m Jn ; 2) M ary no w - 
skł 31.58,6 min.; 3) W atbau  32:22,6 
mirt; 4) Rerohe 34:38,2 min.

W  RZUCIE MŁOTEM W ęglarczyk 
ustanow ił n0w y rekord Polski —  48,02 
m., zdobyw ając pierwsze m iejsce; 2 ) 
WJ-tz (F r ) . —  46,52 m .; 3 ) kocoi —  
43.19 m .: 4) Noe! (F r .) ;

W  SKOKU W ZW YŻ Karol Hofman 
odpadł przy w ysokości 180 cm „ zaj - 
rmijac czw arte miejsce z wynikiem 170 
cm, Ponrzeczkę na w ysokości 180 cm 
przesz)' pozostał; trzej zaw oJm cy, oa 
padk jednak przy  nasteonei w ysoko 
Kości 185 cm. Z -w ciężył Puyfoureat 
(F r .) ; 2) Moiroud (F r .) ;  3) Kalinow­
ski —  w szyscy po 180 cm -

W  BIEGU NA 1500 m. Staniszew ­
ski —  3:55.6 min. przed Leichtnamem 
(Fr.) 3:56 min. W yczerpany Goix z 
trucem  kończy bieg na trzeciej pozy­
cji — 4:00 p m*n . czw arty jest Soldnn 
—  4:02-4 m 'n.

W  b 'egu  4 x 100 m. zw yciężała sz+a 
feta Dolska (D anow ski —  Zasłona — 
D uneck’ —  T ro jancw sk). °rzed  F rrn- 
c ją (Srolz — jnenblanc —  Jo tir chan —  
Eżessus).

Dziś dałszv Hąg zaw odów .

Buskie już m istrzostw a tenisowe 
W imbledomi oczekiwane są  z wielkiem 
zaciekawieniem, szczególnie jeżeli cho 
dzi o m !strzostw o w jrze  pojedynczej 
pań, gdyż w  singlu panów  zwycięstwo 
am eiykanina Budge nie ulega wąrpli- 
wości.

Z pośród kandydatek ao tytułu mi­
strzyni \ \ ’imb'edomi żadna z tenisistek 
w  sezonie obecnym  nie może się posz 
czyoć  tytułem  mejiokolanej. Ameryan 
xa W ills —  M oody uległa Angielce Har 
dw ick, która znów  pokonała jędrze­
jow ska 7eszk>roczna pogrom czyni Ję­
drzejowskiej, chilijka Lizana, Trzykrot­
nie pokonana została w bież. sezon-e 
w  Angłji.

W  dodatku paTę tygodni temu te- 
nisistka ta  wyszła za mąż i zaniedba­

ła me<v> rtenhig Amerykanka Marble, 
która nd daw no pokonała Jędrzejow ską 
przegrała w meczu o puhar W ightm a 
na z angielką S tam m eis, k tóra  znów 
pokonana zosta 'a  przez W ills —  Moody 
i ScTiven. Ta ostatnia przegiala za­
równo z Wills — Moody, jak i Marble 
Najlepsza rakieta Austraiji, W ynne, zo 
stała pokonana przez Stam mers, a  o s­
tatnio na m istrzostw ach Francji dosz*a 
zaledwie do ćwierćfinału. W reszcie Ję­
drzejow ska, mii,to pierw szorzędnych
sukcesów , pokonana została zadziwia­
jąco łatw o przez Marble.

Jak widać z pow yższego, sytuacja 
jest mocno zagm atw ana Pozycja Ję­
drzejowskiej w każdym  razie jest b a r­
dzo mocna.

I Kó ł ko  do k ó ł k a

Jędrzejewska no raz t-zeci mistrzyni?
Londynu

Po raz p ie rw s i w swoiet Karierze PolKa pokonała
Sperling

dżacym  sto sunku  6:3 , 6 :0 , przycaem  
je i p rzeciw niczka a n i nrzez chw ile nie 
p o tra f iła  być d la  n ie j groźna.

R ozebrany  zosta ł n a  m iędzynaro  
iow ych  m istrzostw ach  tenisO wvch Lon 
d y rn  f in a ł g ry  po jenyńczej pań . J ę ­
d rzejow ska odniosła  w span ia łe  zw y -  
cięstw c, b iją c  po raź  jpierwszy w  swo 
je j k a rie rze  D unkę K iah w in k e l -  
S perling  i  zdobyw ając po raź  trz e c i z 
rzęd u  m istrzostw o  L ondynu i  p u b a r  
Q ueen‘s Clubu.
• W brew  w szelkim  oczekiwaniom  
Jęd rze jo w sk a  w ygra ła  w prout w  m iaż i

P o  ty m  sukcesie, k tó ry  b y ł emtu. 
z jas tyczn ie  ok lask iw any  p rzez  przesz 
ło  3.000 widzów, Jęd rze jo w sk a  ty p o ­
w ani. je s t  p o w szeJn u e  n a  m istrzyn ię  
W im bledonu.

P u h a ’- Q uen‘s  Clubn, d o b y ty  zo­
s ta ł  nrzez Jęd rze jo w sk ą  n a  w ła -io ść .

—  śrubka do śrubki dopasow ane z najw iększą dokład­
nością —  tak pow stała pierwsza kan.era małoobrazkow a 
z w budow anym  św iatłom ierzem , pierw sza kam era, w  
której m igaw ka szczelinowa (do 1/ 10 0 0  sekundy) uzuoeł- 

niona została przez w budow any sam ow yzw a’acz 
i której m atów kow y odległośćlonferz umożliwi! 
taką  dokładność nastawienia, jaka konieczna 
jest dla najbardziej jasnych (do 1 : 1 ,5 ) obiekty­
wów Zeissa. Taką kam erą Jest CONTAFL£X 
Zeiss Ikon. Posiada ona poza tem  posuw  błony 
sprzężony z naciąganiem  migawki, odejmowaną 
tylną ściankę j w budow any świetny celownik 
snoTtowy syst. v an Albada. Jednem słowem 
''O N TA FLEX  Zeiss Ikon — to kam era r>od każ­
dym względem  doskonała 

Szczegółowe prospekty , nieobow iązujące do kupna dem onstracje w  Skła­
dach fotograficznych oraz w

jeneralnej II Reprezentacji

Dom  Techniczno -  Handlowy 
J. SEGAŁOWICZ, —  W arszaw a, M oniuszki 2.

..a błony oczy wiście

tylko Zeiss Ikon

1) E ros II —  j. ppor. Ju ra  72 kg ;
2) Dżałma —  j. ppor. Szam ota 72 kg;
3) Zalotna —  j. ppor Szam ota 72 kg ;
4 ) Don —  j. po r Zajączkow ski 72 kg ;
5) Równy —  j. rtm . Boh danowicz 73 kg
6) B anzay —  j, por C zaykow sia 72 kg-
7) Zazula —  j. por. W o.kow .cz 75 kg-
8)  B arabasz —  j. ppor. Krzyszkowski

—  72 kg ;
9) D yktator — j. ppor. Bochna 72 Kg,

GONITWA TRZECIA
Godz. 16.30. —  Nagr. 2.00u zł.
^Gouitwa z przeszkodami „Mdi 

hari im. Marszałka °olski Edwai 
da śmigiegc Rydza, Dia koni, sta 
nowiących rzeczywistą własność 
oficeiów służby stałej. Jeźdźcy ofi 
cerowie służby stałej w matidu 
rach. Konie, które w  1937 —  
1938 r. nie wygrały 2.000 zł., nio 
są 4 klg., 3.000 zł. niosą 2 klg. 
ulgi wagi. Konie, które w 1937 —  
1938 r. wygrały 6.000 zł., niosą 
2 klg., 8.000 zł. niosą 4 klg. nad 
wagi.

Dla jeźdźca zwycięzcy nagro 
da honorowa, ofiarowano przez 
Marszałka Polski Edwarda smig 
łego Rydza.

Dystans ok, 4.800 mtr.
1) Saturn  —  j. rtm . Bobmsk. 70 kg;
2 ) V ioletta —  j. lept Żwan 73 kg:
3 ) Rodm —  j. rtm . Rybicki 71 kg ;
4) Cydonia —  j. Dor. W ołkowicz 62 kg :
5) Sarm ata —  j N.N. 69 kg.;
6) Hipek —  j. jxv. Krystek 71 kg!

GONITW A c z w a r t a  
Godz. 17-ta N agr. 400 zł.

W ojskow a gonitw a z przeszkodam i 
m . 8 pułku ułanów  Ks. Józefa Ponia­
tow skiego.

Dla jeźdźca zwycięscy negTodu hono 
row a, ofiarow ana przez K oipus Ofice­
rski 8 pułku ułanów  ks. Józefa Ponta- 
towsk*ego.

D ystans ok. 3600 mtr.
1) Zalotna —  j. ppoi, Szamota 72 kg;
2) B agatela —  j. rotm  Kalinowski 72 kg
3) D isc re to n  —  j. rtm. Bohdanowicz 

-  75 kg :
4) Dafne — j. ppor. Krzyszkowski — 

72 kg ,
5) Bandur Egm unt —  j. N.N 79 kg ;
6 ) Zręczny —  j. ppor. Mierzikowicz

76 kg-
7) C aryca —  j. jx>r. Zajączkowski 76 kg
8 ) W izja —  j. por. Gierycz 77 kg
9) Ajaks —  j. pnor. Burlingis 72 kg;
10) Komedja —  j. Czaykowsk 76 kg:
11) Dżałma —  j. ppor. Szam ota 72 ky
12) Druh —  j. ppor. Jura 7? kg ;
13) Dorota — j. por. Szmigiero 75 kg;
14) Droga —  j. por. W ołkowicz 75 kg;
15) ErOa — j. por. Cetnerow ski 72 kg ,

GONITW A PIĄTA 
Gon . 17 m. 30 .N agr. 7<*t zł.

Goniłwa z przeszkodami im. Mało- 
pofskieizo T ow arzystw a Zachęty l)o  Ho 
dowli Ko™.

Dla jeźdźca zwycięzcy nagroda ho 
norowa ofiarow ana przez Mołopolskie 
T ow arzystw o. Z achęty do Hodowli 
Koni.

D ystans ok. 3600 mm.
1) H arna —  j por Ch liński 67 kg-
2 ) Arcachon —  i. kpt. Zwam 72 kg:
3) N urt —  j. ppłk. bar. Rómmel 73 kg ;
4) Igor II — j. Dor W ołoszowski 69 kg
5) J o g '—  j por. M iklewsk' 68 k g .;
6) T aberin  —  j- rt™- Bobiński 68 k g
7) Manilla —  1- por. Kamińsk, 67 k g ;
8) P a r —  j. oor. Burniewicz 65 kg ;
9) Sarm ata —  j. kpi. Byiczyński 73 kg-
10) Hakata —  j kpt. Byiczyński 68 kg.

GONITW A SZÓSTA 
Godz. 18-ta. N agr 400 zł-

W ojskow y bieg  naprzełaj irr,. 14 puł­
ku ułanów  Jaziów‘eckich.

Dla jeźdźca zwycięzcy nagroda ho­
norow a, ofiarow ana przez Korpus Ofi­
cerski 14 pułku ułanów  Jazlowiecldch. 

D ystans ok. 5000 m tr
1 ) Dereń —  j, pjv,r. Kubm 72 kg ;
2) D jana —  j. N N. 72 kg ;
3) Don —  j. por. Zajączkowski 72 kg
4) Cacko —  j. pnor. O rsk: 72 kg :
5) D yktator —  j. ppor. Bochno 72 kg;
6) Banzay —  j, por. C zarkow ski 72 kg
7) Elit —  j. ppor. Nowicki 72 kg;
81 D unaj —  j. ppor. Burlingis 72 kg ;
91 Komedia—j. por. Czaykowski 76 kg
10) Druh II —  j. noor. Krzyszkowski — 

TC kg ;
11)Cebyla —  j. rtm. Bohdanowicz 75 kg
12) Dora —  j. oor. Zajączkowsk-' 72 kc
13) Dżałma —  j ppor. Szam ota 72 kg:
14) Zalotna —  j. ppor. Szam ota 72 kg

WILNO ZDYNST ANSOWANE PRZE Z 
LU B lIN

Lublin, m iasto o w izie rm rejsze od 
W ilna, pozostawiło ra sobą w  tvle nie- 
tylko W ilno, lecz i cały szereg  maych 
m iast przez to, że szkoli aż 2000 dziea 
w wieku od lat 12 w  oływaniu. Sa to 
przew ażnie uczniow ie i uczenice szkół 
pow szechnych. Miejmy nadzieję, że wfc» 
dze szkolne naszego miasta dołożą 
wszelkich starań , ażeby ruszyć naprzód 
tak zaniedbaną spraw ę nauki oływamia 
w śród młodzieży szkolnej szkół pow sze­
chnych.
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Z życia katolickiego
P R O C E S JA  N A  Ł IT K ISZE A C H  

PO  75 LA T A C H  
W IL N O . D ziś o godz. 6 po  poł. 

odbędzie się n a  p lacu  Łukiskim  p ro ­
cesja z 4_ma ew angeljauii, k tó ra  wy­
ru szy  z kościoła św. Ja k ó o a  i  prze­
ciągnie u licam i: 3 -go  M aja, Mielcie 
wi ’za, i  u licą  M ontw iłłow ską, gdzie 
będą  ustaw ione o ła ta rze .

N ależy zaznaczyć, że je s t  to  p ie r 
w sza p io ces ja  n a  tym  p lacu  po  roku  
1863 -im

A P ST Y N E N O K A  PIET.G R ZY M K A  
DO K A L W A R JT

K ato lick ie  K o ło  A bstynentów  w 
W im ie  zaprasz.u swoicli członków oraz 
w szystk ich  zw olenników  ia e i trzeźw o 
ści n a  p ie lg rzym kę do K a lw arji, k tó ­
ra  odbędzie się w  n iedzielę 19 b.m. 
Z biórka o godz. 7 -e j p rz y  Kapliczce 
P a n a  Je z u sa  n a  Ś n ip iszkach ; rozpo - 
ezęście D rogi K rzyżow ej o godz. 9 
pod  przew odnictw em  ks. J .  K retow i 
cza, S ek re ta rza  G eneralnego d la  A kcji 
P rzeciw alkoholow ej.

O GÓLNOROBOTNICZA PIE L G R Z Y M  
KA DO K A L W A R JI

D ziś odbędzie się do roczna p ie l­
g rzym ka ch rześc ijańsk ich  zw iązków  
zaw odowych do  K alw arjŁ  W eźm ie w 
n ie j u d z ia ł k ilk a  ty s ięcy  robotn ików  
n a  czele z 42 ch rześcijańsk iem i zwinz 
kam i zawodowemŁ (r )

P IE L G R Z Y M K A  B R A C T W A  SCEN Y  
“  K A T O L IC K IE J

D ziś z ran a  odbędzie się doroczna 
p ie lg rzym ka do K a lw a rji członków 
B rac tw a  Sceny K ato lick ie j im  św. 
G enozjusza. ( r )

700 OSÓB P IE R Z E  U D Z IA Ł  W  P IE L  
GRZYM CE K A T O L IC K IE J DO K R A

K O W a  I  CZĘSTO CH O W Y

O rganizow ana przez A rchidiece­
z ja ln y  In s ty tu t  AKcji K ato lick ie j w 
W ilnie w ie lka  p ie lg rzym ka d o  W a r­
szaw y, K rak o w a  i C zęstochow y ju ż  
skom pletow ała p o trzeb n ą  ilość ucze­
stn ików . D otychczas bow iem  zapisało 
się  p rzeszło  700 osób. ( r ) .

Nowe ceny Chleba
WILNO. Starostwo Grodzkie W*łeń 

skie ustaliło z an>em 19 bm  następują* 
ce ceny Chleba:

a )  chleb pytlow y z mąki 65 %  — 
30 gr. za T kg. w  detalicznej sprzedaży.

b ) chieb razow y z mani 95 % —  
24 gr. za 1 kg., w  detalicznej sprzedaży

W-nni żądania lub pobierania cen 
w yższych oa ustalonych b ęaą  karani 
adm inistracyjnie

Dokoła wysiedlenia 09. Marjanów
z Drui

ChrześniaK P. Prezyoenta
OSZMIANA Rolnikowi z  Sućkowa, 

gm, sm orgońskiej, Eugenjuszow j Bo— 
nuszewiczowi, jro azS  się sz.ódmy sko 
lei syn, Który na chrzecie otrzym a! imię 
Ignacy. Obecnie P an  Prezydent wyrami! 
zgodę na  w pisanie go  do ksiąg  m etry ­
kalnych, jako o jca c urzec m ego. Chrze­
śniak otrzym a! książeczkę w kładkow ą 
PKO na sum ę zt. 50.

ŻOtTE P lA M V  
OPAUNIZNE '.U l 

USUWA 
POO GWARANCJĄ

AXELA-rREH'
SŁom 2r«i 3-«t"
K Y D tO  -A X E L A * \ -w k  

OO ntABY&A 
W DBOOIOIACM OEORJMTOACH 

i APTEKACH.

Zkol8c'Ido aresztu!..
— Co tam  ta  nasza N owa W ilejka

—  prow incja gtem boka, można powie­
dzieć! Ot., W ilnia —  insza spraw a! T o
—  rozumiem —  miasto! Jest na co pu- 
patrzać i zabaw ić sia można jak nale­
ży sia!...

T ak m aw ia ł n ieraz  Aleksander a .,
— mieszkaniec Nowej Wilejkj do swej 
znajomej Lidji G.. a w oczach jego cza­
iła się tęsknota za „św iatłam i wielkie­
go m iasta"...

Nie dziw w ięc źe pew nego dnia m a

WILNO. Onegdaj o  goaz. 9 w. 
wszyscy OO. M ar janie -  B iaioru 
sini, u regulow aw szy  sk rupu la tn ie  
wszystkie  swoje długi, opuścili k ia  
sztor m acierzysty  w  D rui - w y je  
chali z pasa  nadgranicznego do 
leżącego już poza n im  m a ją tk u  
p. R a jm u n d a  Guze „K onstan tyno  
w a“ .

P o  Kilku dn iacn  decyzją władz 
cen tra lnych  zarządzenie powyż - 
sze zostało czasowo w strzy m an a  i 
wysiedleni ojcowie mogli wrócić 
do domu. P onadto  M inisterstwo 
S p raw  W ew nętrznych  wysłało 
już swego delegata  do D ru i  k tó­
ry  m a  zabawić w  niej przp* czas 
dłuższy i  zbadać ber.pośredmo za 
rzu ty  s taw iane klasztorowi.

W związku ze sprawą powyższą 
przybył z Rzymu do Polski jene - 
rał Marjanów O. Andrzej Cikcto,

k tó iy  świeżo bawił też  w  Wilnie. 
W W arszawie o J e n e ra ł  przepro  - 
wadził szereg rozmów’ z władz imi 
naczeinemi M SW  i konferow ał z 
N uncjuszem  Apostolskim Mimo 
zabai wienia lokalnego klasztor 
d ru jsk i  pozostaje nadal pod tres  
k l iw ą pieczą polskiej prowrncji 
O.O. M arjanów.

Polskie g im nazjum  OO. M arja  
nów  w  Drui, o Którego dalsze t rw a  
nie ko ła ta ły  przed k i 'k u  dniami 
w W ilnie dw ie  delegacje do k u ra  
to rjum , zostań’e jed n ak  defm ity  
w nie zlikwddowane.

Zarządzeniam i w ysiedlenia, jak 
się dow ’.adujemy, ob ję ty  też  jest 
k lasztor OO. M arjanów  w  'Wilnie, 
skąd  m a  być usun ię ty  do 10 czei 
w ca  super io r  O. Józef H erm ano­
wicz.

w ątro b y, żo łądK a, nerek , k iszek  
S JK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA  

E. Gobieca —  W arszaw a, M ioaow a 14. Ad teki i D rogerie.

PRZY CIERPIENIACH
Mag

Konferencją w sprawie ulg
p o p o w y c h  dla Województw Wschodnich

W ILNO. W  dnm  17 czerw ca rh  oa- 
była s»ę w  lzb5e Skarbow ej konferen­
cja, pośw iętOona omówieniu zagadnień 
zw iązanych z ulgam i dla w ojew ództw  
w Rchodncn, przcw jdz anem i w  u s t a ­
wie z dnia 9 kw ietnia 1938 roku o ul­
gach inw estycyjnych.

W  konferencji, n a  k tórą  przybył 
aelegat M inisterstw a Skarbu radca 
Strzelecki, wz*ęlj pod przew odnictwem

0.0. BENEDYKTYNI
w  R A B C E

przyjmują chłopców na letnie 
wakacie, oraz zgłoszenia do 
I n t e r n a t u  na przyszły rok 

szkolny.

|tfl FILMOWEJ TAJNIE
„D Z IS IE JS Z A  M IŁ O ŚĆ "

w P A N -

T y tn ł m ógłby być z row nem  po­
w odzeniem  ja k iś  inny , w  każdym  r a ­
f ie  n ie  ta k  bezb arw n j. To, że zg rab ­
ny i  p rzy s to jn y  in s tru k to r  plim racln 
(„w  cy w ilu "  in ży n ie r bez- p racy ) c a  
w iązu je  la tem  flcrc ik i ze  sw em i pup il 
kam i. że ■■eden f l i r t  z  sezonow ej m i­
łostki s ta je  6ię  głębszem  uczuciem , 
s  in n y  powoduj© trag iczn e  p o w ik ła ­
n ia  —  to  m e  kom  ©znie m a być zaraz  
sk lasy fikow ane ja k o  „d z is ie jsza "  mi­
łość. Zawsze ta k  było, choć w różnych  
okolicznościach i  w  innych  d ek o ra - 
cjacL Z am iast p laży  m ożna w yobra­
zić sobie b a l karnaw ałow y, lub  polo 
w am e w  lasach  feu d a lry ch .

S cen erju sz  film u  m e  zo sta ł roz­
p racow any  należycie. F rag m en ta ry cz ­
ność  o d b ija  się n a  b iegu  akcji, k tó ra  
je s t  po k “w ałkow ana. N ie je s t  to  je ­
d n ak  w ażne, gdyż g łów na rzecz, o 
k tó rą  chodziło reżyserow i (M erc  A l-  
le g re l) , a m ianow icie n a s tró j —  w y­
d o b y ty  zo sta ł bardzo  szczęśliwie. 
J e a n  P ie r re  A um oni w ro li bohate­
ra. rom ansu  je s t bardzo  n a  m iejscu , a 
g rą  sw ą doda je  dużo u roku  te j le tn ie j 
opow ieści o  budzących się uczuciach. 
Sim one Sim on, dziś ju ż  sław a śn a 
tow a (w yw ieziona z re sz tą  z F ra n c j i 
do A m eryk i) z  ro li dziw nej P u k , zro ­
b iła  urocze zjaw isko. B rzy d k a  *wa - 
rzyczka do rasta jącego  dziew czątka 
m ieni się gam ą głębokich uczuć. W  
zupełności u sp raw ied liw ’one je s t  wiel 
k ie  zain teresow anie, ja k ie  po  tym  
film ie  skup iło  się dokoła osoby Si­
m one Sim on, szybko aw ansu jącej n a  
stanow isko gw iazdy  pierw szej w iel­
k o śc i

G ru dw ojga ezołow rch w ykonaw ­
ców usnw a n a  d rug i p lan  u s te rk i ma - 
te r ja ln e  film u , n ie  O dznaczającego się 
zbytnim  zasobem  dekoracy j i  w ysoką 
s tro n ą  techniczną.

D is  am atorów  p laży  je s t tu  sporo 
zdjęć zgrabnych, onalonych i n ieopa- 
lonych nim f wodnych, Z resz tą  n ie- 
ty lko  plażow e zdjęcia, są  także i  in ­
ne niepozbaw ione p ik a n te r ii. N a  w ar­
tość film u  w niczem to jednak r.ie 
wptywa.

T ad . O.

lećl, ;ię >baj w  Vvilme i tu  po dłuż- dyrektora Izby Skarbow ej G ajew sk ie­
go nózia* przedstaw iciele Urzędu W o­
jew ódzkiego, Zarządu Miejskiego, Izby 
P rzem y łow o —  Handlowej, Izby Rze­
mieślniczej, Związku P ropagandy Tu- 
r  -sty  zne] oraz S tow arzyszeń . j  W la - 
śmciell Z aklrdów  R estauracyjnych w 
Wflnu.

D elegat M inisterstw a SKarou pros1! 
zebranych o  wypowiedzeń© w tej kw e 
stjł sw ych u w ag  i poglądów , które 
będą ceniono p*zy <r «-acowywaniu 

przez M łntste^  twO Skarbu rozporze- 
dzetwi w ykonaw czego przew idzianego 
*"■ w  artykule 10  ( 1 ) pow ołanej u s ta ­
w y.

szym  spacerku, w ylądow ali w  jednpj 
z knairek  przy ulicy W ie lk ie j..

—  Befa stioganow eg.) i czystej po­
łów ka, nu i sałatki jakiejbońdż! — pa­
dła dyspozycja j w  m iarę upływ ające­
go czasu, uzupełniała się coraz to  no— 
wemi obstaJunkatru.

Bigos iuzował flaki, a  piw o w ódkę, 
tak  że, ani się obejrzeli, gdy rachunek 
ich osiągną! m e /g o rszą  sum kę złotych 
15-tu b -

—  leszcze wódki dla nas! Tylko 
prendko na jednej ltudry!..

W idzi gospodarz że gośC już i bez 
tego  jes t w cale solid iń t „naoliw ionym " 
i m ogą być trudności z rachunkiem  
w ięc: „Nmma już w ó d a !  —  p o w o d a
—  W yszła!"

—  Co znaczy w ysyła? P ow inna 
byćl D awać w raz, a me to  n ia  płaca!
—  ryknął podrażniony odm ow a g o ś ć ..

—  Jakże to  tak?! łżeli ch tóry  stalo­
w ał, paw itm y zapłacić! —  gospodarz 
na to.

—  Nu, a  ja m płaca, pojm ujesz?!
I ostatn i raz  m ów ią: dać w raz  w ódki a  
nie to  zdym oluja cała urządzeńnia!

—  Ot, jaki dziwny człowiek! Toż 
■mówił już że mema! W yszedłszy!..

—  Niema?! Nu, dobrza! Pokaża ja 
tob; jak ze mnii żarty  stroić!

T o mówiąc, gość jeanym  ruchem  
reki zmiótł ze stolika w szystkie naczy­
nia, poczem  zabrał się z o .jacka w er­
w ą do szkła na ladzie, tłukąc go na o- 
gólną sum ę 45 zło tych’!

Dopiero przybycie w ezw anej niez­
w łocznie poficji położyło kres aw antu­
rze, przyczem , niesfornego gościa wraz 
z  jego  row arzj szka zatrzym ano....

A morał z  tej historii tak i: naw et 
baw ić się trzeba umieć, inaczej, —  jak 
to  wśdziefiśfhy w yżej —  bardzo łatw o 
koniec trdłej zabaw y może się okazać 
żałosnym !.

„W bicuk” .

„Rzut bajer zalewać!..."
Hen, na krańcach miasta,, p rzy  zbie 

gu ułic Brackiej i Sygnałow ej, spotka­
li się Bronisław  J. i Franciszek W ., 
dw aj m ieszkańcy przedm ieść i dw aj 
antagoniści...

— T y , jak śm iałasz, m oja robota 
p rza thw y tyw ać? A?— rzekł bez w stę­
pów  Franciszek do Bronisława, ciska­
jąc  nań wściekłe spojrzenia...

—  Taica ona tw oja jak  i m oja! —  
Bronisław  na to  —  Ot, onehdy t spot­
ka! mnie ten Danek i m ów i: „T rzeba 
mnie w engieł w  chaci podm urować tro 
chi, bo cehła sypi sia i hzym sy podry- 
pyrow ać!" Nu ja i thodzif sia! T ak  ób 
czym tu t mówić me jooimuja!

—  Rzuć bajer zalewać! Nie izradn- 
ka  przad s»tbo wodzisz! D oorza had 
w ledziałasz co ja  na ta  robota, był ra
niej um ów iw szy sia !  Ot, iak tob  i
wTaz zem by w ystaw ia za takie sztucz­
ki tak oduczysz sia cudza robota brać!.

Po słow ach, nartąp iły  czyny i nie­
baw em  biedny pan  Bronek meldował 
policji o odniesionych ranach tłuczo­
nych głowry i u tracL  dwu zębów!...

W tacuk M arkotm  ■

DWULETNIE ŻEŃSKIE LICEUM 60SP3BARCZE
ZMTĄZKL PRACY OBYW ATELSKIEJ KOBIET W  WILNiE

Pizygotow uje absolw entki do prow adzenia i organizow ania gospo­
darstw  zbiorowych przem ysłow ych i społecznych (hotele, pensjonaty, bu r­
sy  ; tp .  ). oraz rodz;nnych.

Liceum Korzysta p raw  państw . Lteąeów zaw talow ych.
Egzaminy w stępne odbędą się dti. 22 czerwi a  b r
P rzy Liceum czynną jest oi.rsa ieńsK a (koszt całkowitego utrzym ania 

45 zł. m iesięczn'e).
Informacji udriela i zapisy przyjm uje dc dn. 20 czerw ca b.r. Sekreia- 

ria+ Liceum G ospodarczego Z.P O.K. w  Wilnie, ul. Bazyljańska 2 —  19, tel. 
25-97 w  godz. 10 —  12 coaz ennie oprócz niedziel i Świąt.

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA 
D ziś 1  9  
G erw azego 

Jm ro  
Sylw erjusza

W schód słońca  g. 2 43 

Z achód słońca g, 7.56

Szcaegórow ą dyskusję w-yw orało 
precyzowa*^© pojęcia nakładów  w  
p-zedslęblorstw ach hm elarsldch j gt«- 
stronorr*cznycn, któ^e to  nakłady w ska 
zane byłoby uw ażać za mające is to t­
ne znaczenie dla rozw oji i podniesit 
ińa now opow stających lub Istniejących 
przedsiębiorstw  lego  rodzaju, w  myśl 
intencji ustaw y.

Po  w szechstronnej w ym ianie zdań 
zebrań ' przyszli dc  wniosku, że  było­
b y  pożądane uw zględnienie przez  Mini 
sterstw o  Skarbu postulatów , w yrażo­
nych w  jrrojekcie rozporządzenia w y  - 
konaw czego opracow anym  przez Izbę 
Przem ysłow o . H andlow ą w  W hnie, ja . 
ko uw zględińajacym  moźflwoścl g o s ­
podarcze osob  nw cstujących w  zakła 
ł.acf, hotelarskich I gastronom icznych 
ora* z  usług tych  zakładów  korzysta­
jących.

W yrażono przy tem postulat, by 
pensjonaty potraktow ano jako  zakłr- 
dy  typu  hotetarsKo- g asW tom lcz tiego  
1 uznano za  m ogące k o rr -s ta ć  z  tńg  tn- 
wei tycyjuycli.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.SJ: 

W  WILNIE 
Z dnia 18 cza  w ca 1938 roku

Ciśnienie średnie: 75€.
T e m p e m u ra  śiedn la: ■+• 13.
T em peratura najw yższa; +  16.
T em peratura  na]n!ts z a :  '+  9.
O pad: 0,6
W iatr: północno zachodni
T endencja: lekld w zrosl ciśmertiJL
U w agi: chm ’ffno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.

d o  wieczora, dnfe 19 cztrw co 1938 r.

Pogoda słon .czna  o przejśćiowem  
wzroście zachm urzer..a typu kłęblaste- 
go. Skłonność do  bu rz  Vi'ktz>alTiość do­
bra.

Cieplej. T em perat rra dniem ''koło 
20 s t C.

Słabe lub umiarlcwane w iatry z kie 
runków  zachodm ch, potem  miejscowe.

POLSKA KAMERA 
SPORTOW A

KORONA
T A N K E T T S

<16 ZDJ^Ć r o ż m : 3 x 4  c m .

DYŻURY APTEK:
Dziś w  nocy dyżurują ip fek ł: —  

Na*ęcza (Jagiellońska 1), A ugustow ­
skiej (K ijowska 2 ), Romeckiego (W iłeń 
ska 8) ,  Frum kmów (Niemiecka 2 3 j, —  
R ostkowskiego (K alw aryjska 31).

T f l a j i S i j & a u  

C ZA !,:
z d e c y d o w a ć  •się n a
śm ia ły  krok  zm ian y  swe­
g o  losu na lepsze. W y­
s tarczy  nabyć ios ła m ,  
g d zie  w ie lu  ju ż  l u d z f  
w y g ra ło  w iększe  sum y. 
Idźc ie  w  ich ślady, n a b y ­
w a ją c  los w k o le k tu rz e

AJHOŁANIKA
W i l n o ,  W i e l k a  6 .

C ię g n ie n  e  ł k la sy  47 L o te rii r o z p o c z y n a  się 22 c z e rw c a .  
Z o m ó w i e n i a  i J m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  

K o nto  P. K. Q . 1 4 5 4 6 1 ,

Hotel „St. Georges”
Pokote

W i l n i e
Pia «itora^ Iny 

eygoane. r u i  l e n i e .
Telerony •  pokoiaeh.

Hotel Europej ski
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny rrzyttępne. 
T elefony w pokojach. Windą osoc a> Ł

WypatfK! w ciągu doby
W II NO SzapL‘o  M o w s z h  (Szpital­

na  Nr. 9) zameldował, i© nieznani spra

Kto nabył < rąglei górnośląski
•  F i r m i e  |

Kazimierz Markiewicz
W I L N O  

ZY^M UNTOW SkA Z4. t e i .  25-32 I
za gotówkę i na ra ty  — z kupna - 

jest zadowolony. r

w m m
irżedHiojTianra ROBACTWO
• Wiliio.Poćcluriia 5w 1.tei. 20-14 -

w cy skradtj z szuflady kredensu gotów  
kę w sumie 165 złotych.

Do Szkoły Pow szechnej Nr. 37 przy 
ul. Ad. M-ckiewicza -Jostaij się niezna­
ni soraw cy, gcizie z  kancelai-jł skradli 
ap a ra t fotograficzny oraz 35 złotych 
gotów ką.

G astka M arjan, zam przv uL Zyg- 
m uiitowskiej Nr. 16 uczeń I-go kursu 
ghnnazjum  mechanicznego baw iąc się 
na ul. Sw. Anny w  pobhżu ogrodu Bcr- 
ordyńskiegc z kolegą z tegoż gim naz­
jum K asperko He.irykiem zam . przy ul 
ZygmuntowsKiej Nr. 16 uderzył go te ­
czka z trzem a pilnikami w  głow ę, Po­
w odując uszkodzenie ciała.

M’ckiewicz S teian szofer autobusu 
Unji zam iejscowej Spółki M ilno —  T ro  
ki zam ieszkały orzy  td. W ileńskiej 37, 
w racając z  T rok do  W hna na  ul Do­
brej Rady najechał na sto jącą furm an­
kę, na  które! .“ edziała M ańkiewicz So- 
ra, zam ieszkała przy  ul. Legionow ej 40 
w skutek czego ta  spadła na bruk, doz­
nając uszkodzenia d a la .

ZNANA SOL MORSZYNSKA
Z aJać  w ap tekach i sk ładach  aptecznych.

o r a  z a w  e

W A W E . T - A N S f i LEŚNE PARCELE POOWARSZA VSKlE. 
MIEJSCOWOŚĆ SUCHA i ZDROWA.

Sprzedaje na dogodnych w arunkach ktedy tow ych  i za gotówkę 
Zarząd Główny D ó b r  W i l a n o w s k i c h  w W a r s z a w i e ,  Marszałkowska 94, tel. 8-44-56,

godziny 9—15 I 17,30—19.
N A J R A C J O N A L N I E J S Z A  L O K A T A  K A P I T A Ł U .

N A T JK A
— „Insty tu t G erm anistyk’"  Zam ko­

w a  10  —  nauka języka lisem. —  mimo 
w a ln e j czvtmy.

—  Kur -ą przygotoy awcze do eg za ­
minu wstępr*“ go p-. oddz fannaceu ty- 
czny w ydz lekarskiego U S.B . prow a­
dzone przez Akademickie T ow . Far­
m aceutyczne, rozpoczną się w  pierw­
szych dniach wrześm a.

Z g r z e i n a  j in .orm acje kierow ać.: 
7 a rząd  Akadem, T ow . r a i  rnaceutycz- 
nego „Lechja“ Wilno. ul. W . Pohulan­
ka a  m. 14.

—  Szkoła P rzysposooleria w  G ospo. 
darstw ie Rodz*nnem S S. Serafifek w  
Wilnie przyjm uje codziennie zapisy od  
dnia 1 czerw ca 1938 r. S. S. Serafitki, 
W ilno, Dom św. Antoniego. B rzeg An- 
tokolski —  Kanoniczna 11 —  6.

P rzy szkole interna..
—  pH ńsr./oy  e Liceum im. .'aisą 5 Ję­

d rzeja śn ;a jeck lch  w  Wilnie. W  roku 
szkolnym 1938 —  39 przy U niw ersyte­
cie Stefana Batorego w  Wilnie o b  de­ra ,?ię P aństw ow e Licetan jn:, lana j Ję­
d rzeja  Śniadeckich dla młodzieży m ęs­
kiej.

Zwierzchni nadzór n rd  Lice -m sp ra ­
w ow ać bedz e R ektor U S.B. Z g ło szę - 
n.a na wj dziury: hum anistyczny, m ate­
m atyczno - fizyc7n,r i p rz T o ć trc z y  
przyjm uje do drr* 22 r z m v ra  br. i in- 
fnnnacii „dzieła kancefarja Liceum, ul. 
B akszta 15 tel. 28-78 codziennie w  go­
dzinach od 10  dc 12 .

1700— 2848
— ■ 7 kl. P ryw . Koed. Szkoła Towsz. 

m  stopnia Haliny SlewUizowej p . n- 
,.Szkoła R adosna" ul.: O rzeszkowej
11-h . Zapisy do w szystkich klas i P rzed 
szkoła ni. rok 1938 —  39 codziennie 
od 12 — 14. W arunki destępne. Języki 
obce bezpłatne. Liczba dzieci w  ki* 
sach ograniczona 1731— 2899

—  Pryw atna VI-kłosowa koeouka 
cyjtia szkoło pow szechna Im Stefanji 
śW ‘d a  „Dziecko Polskie1 z upraw nie­
niami publ szkł. jx>ws7 W ilno ul. Mi­
ckiewicza I I  m 1 1  przyjm uje zapisy 
d- wszysrkich kia codzienne w  go­
dzinach od 13 —  15.

ROŻNE
—  D yrekcja Zawodow ej Szkoły Or- 

goi^stuw  im. J. M oniwiłła w  W 1inle
jx>daje dc w iadom ości, iż doroczny po- 
]>is uczniów odbędzie się oma 19 czer­
w ca br. u godz. 19 (7ej w iecz ) w  lo­
kalu Szkoły orzy ul. AJ, Mickiewicza 
Nr. ó. W stęp  w olny.

—  W  ubiegłą niedzie'ę >dbvła się 
w  S ta je  Miłośnie uroczystość przeka­
zania LO PP szybowców ufundow a­
nych przez pracow n-ków  i 7arząd  Fir­
my Bracia Jabłkow scy. Jeden z człon­
ków  Z ar.ad u  w ygłosił w  imieniu l'cz- 
nie przybyłych pracow ników  krótkie 
przem ówienie. Odpow  odział mu w  go­
rący :h L-łowaci przt tfstaw iti i annji. 
pocrtreś:aiąc ofiarność j wyrobienie .-̂ oo 
łecz"€ F .t u z .

N a zakończenie odbyło się piękne 
pckazv  lotów  szybow cow ych obserw o 
w ane i żvw tm  zam teresow aniem  przez 
przybyłych

—  Poiskie Biuro Podroży .,Or b:s“ 
p rz” pomina że w  dnau 23 bm. u p łw a  
term in zapis1 na  w ycieczkę lo Rygi 
dnia 25 do 30 bm. Cena zł, 55.—

TEA TR J MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

(M atni*  przedstaw ieni p  Wilnie. — 
Dmś C ygańska" o godz 4 15
po  cenach zniżonych.

„W iktoyji, j jej huzar* —  W idow i­
sk® reprez itacyjne T eatru  „Lutnia" 
o god.- 8,15.

— • T E A T k  M iEjSKl NA POHU­
LANCE. PopnhiJtńow K ?'  —  Dziś, w 
niedzielę dn. 19 czerw ca na przedsta­
wi ;niu popp 'u rH ow em  o gedz. 4,15 — 
„ W ie k a  polityka pani min s tro w e '"  »

— W 1eczorem  o  ^odz. 8,30 —  poraź 
Osiatrh —  w esoły wodewil ze sp  ewa- 
m_ i tańcamj „Królowa pizednneścis", 
który w obec niepogody przeniesiony 
zostaje z part.u żeLgow stdego do T e­
atru  na Pohulankę. D vrekcja T eam i 
pragnąc udostępnić zobaczenie tak p y k  
nego w idowisk jak najszerszej publi- 
cznoości —  daje  dzisiejsze praedsra— 
w ien 't po cenach propagandow ych, 
czyli tańszych niż w  Parku,bo od 25 gT 
■ ■ M M M M M O k i

b te ln y .  n ie w id o c z n i#  
p r z y le g o jq c y ,  n r d o jg c ,  
c e r z e  ło n  w ła ic . w e i  
k o r n o e f i .  n ie s z k o d l iw y  
r o ś l i n n y ,  i  c z ą s t e ­
c z e k  c e b u l k i  11111 
b l o t e j  o u d e r

* ła n o w i  n i e o d z o w n y  

I n ic z e m  n ie z a s łq p io n y  

ś r o d e k  u p i ą k s z o n i o  

c e r y  w  s p o s ó b  

p r a w d z i w i e  

d y s t y n g o w a n

C H L U B A  D W U T A K T O W C Ó W !  
M OTOCYKLtt ,kO Y A L  ENFIELD* 225 c c już na sk ładzie 

BEZKONKURENCYJNY M OTOCYKL

n m m  setka
bez praw a iazdy i podatku  drogow ego zdobywca M istrzostw a Stolicy 

w cenie . ... zł. 1095.— 7  L r i c
potracaiac 20 D ro c  ulgę 220— " ■  O r u  

oraz m otocykle Sw atow o-znanych m arek  NORTON R O Y A l-EN FIELD  i inne 
do nabycia na  dogodnych w arunkach w i r t f e

WILNO 
M ickieurcza 23 

tel. Ib — 06
Fachow a obsługa i b tzp ła tn a  nauka iazdy.

„ E S S R C C K M ^ T 0 R “
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L e k a r z e

H E K R Y K  Ż A K  P O Z N « M

„ARNOLD F1BIGFP*— 
niech każdy pam ięta 

P rzez lat 60 w służbie 
klienta.

K alisz Szopena 9.
jed y n a  polska fabryka 

fortem anów  i pianin do- 
jjus :czona do udziału 
w  Światowej W ystaw e 
w  N ow ym -1 on tu .

Przed "tawiciel: N. K R E M E R.
W ilno, ul. N ierm ecka 19.

P R Z E T A R G

K R H H n B B n M n n H n i

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

PRZ ET ARG
Zarząd Miejski w Wilnie ogłasza na 

dzień 21 VI — 38 r. na godz. 10-tą pi­
sem ny nieograniczony przeTarg  oferto­
w y  na dostaw ę drzew a opałow ego dla 
potrzeb instytucyj mieiskich, w  ilości 
do 2 .0U0 m. p . .

Szczegółowe warunki przetargu sa 
do  przejrzenia w kancelarji W ydziału 
G ospodarczego, ul. Domin.kańska Nr. 2, 
o f i  /n a  III, pokój 107,

Oferty należy składać pod +ymze a- 
dresem  w  terminie do dn a 20 VI — 38 
roku do godz. 12 -tej, załączając w ad- 
jum zł. 500.—  ; miejski znaczek kance­
laryjny na zł. 2 —  O ferty w inny odpo- 
w a d a ć  przepisom Rozp. Rady Min. z 
dnia 29 I. — 37 roku o dostaw ach i ro ­
botach na rzecz Skarbu Państw a i Sa­
m orządu, oraz instytucji praw a publicz­
nego (Oz. U.R.P. Nr. 13 poz. 92).

Zarzad Miejski w W i'nie.

P R Z E T A R G
Zarząd Miejski w  Wilnie ogłasza na 

d - ’eń 21 Vt 38 r. na godz. 10 min. 80 
pisemny nieograniczony przetarg  ofer­
tow y na zabieranie nawozu z Hal, ryn­
ków i Rzewni Mieisklei, na okres od 
1 . V II. —  38 r. do 30. VI. —  39 r.

Szczegółowe warunki przetaTgu są 
do przejrzenia w kancelarji W ydziaJu 

G ospodarczego, ul. Dominikańska 2 , 
oficyna III, pokój 107.

Oferty należy sk*adać pod tym że a d ­
resem w  terminie do dnia 20 VI —  38 
r. do godz. 12 -ej, załącza iąc wadjum zt. 
300.— j m'ejski znaczek kancelaryjny 
na zt. 2 .—

O ferty w inny odpow iadać nrzepisom 
Rozp. Rady M m ktrów  z dnia 29 I.— 37 
roku o dostaw ach i robotach na rzecz 
Skarbu Państw a i Samorządu oraz insty 
tucji praw a publicznego (Dz U.R.D. 
Nr. 13 poz. 92).

Zarząd Miejski w  Wilnie.

PRZ FT AR 6
Zarząd Miejski w Wilnie ogłasza na 

dzień 21 VI — 38 r. na godz. 10 mm 
30 pisentny, nieogran:czony przetarg o- 
fertowy, na roboty asenizacyjne w  nie­
ruchom ościach m iejskich' na okres od ! 
/'IJ - 38 r. do 30 VI — 39 roku.

Szczegółowe warunki ptzrtnTgti są 
do przejrzenia w kancelarji W ydziału 
G osptdarczego, ul. Dominikańska 2, ofi­
cyna III, pokój 107.

Oferty należy składać pod tymże 
adresem w terminie do dnia 20 VI — 
38 roku do godz. 12-ej, załączając w a­
djum zt. 500 — i miejski znaczek kan­
celaryjny na zt. 2.—  Oferty winny od­
pow iadać przepisom Rozp. Rady Mini­
strów  z dn. 29 I.— 37 r. o dost-rwach 
j robotach na rzecz -Skarbu Paiis 'w a i 
Sam orządu, oraz mstyfucjj piaw a pu­
blicznego (Dz. U.R.P Nr. 13 poz. 92), 

Zarząd Miejski w W rm e.

U bezpieczalnia Społeczna w W il­
n ie  ogłasza p rz e ta rg  n ieograniczony 
n a  w ykonanie robó t kam ien ia rsk ich  —  
oblicowanie piaskow cem  pcw ierzcttn i 
około 800 m tr 2 elew acji budującego 
się gm a-hu  U b ezp ieczan i Społecznej 
w  W ilnie, p rzy  ul. M ickiew icza 27.

W aru n k i p rze ta rg u  i ślepe koszto­
ry sy  są  do n abyc ia  za  o p ła tą  5 zł. 
w  TJbezpieczalni Społecznej w  W il­
n ie  p rzy  ul. Saw alnej 4 /6 , pokój N r. 
33 od godz. 10 do  12-ej ( te le io n  nr. 
174), gdzie należy  składać o fe rty  w  
zapieczętow anych kopertach .

D o o fe r t y  o b o w ią zu je  w ad ju m  g o ­
tó w k o w e lub w  p a p ie ra c h  w a rto ś c io ­
w y c h  w w y so k o śc i 3 pto c . o fe ro w a n e j 
su m y, z łożon e zg o d n ie  z  w a ru n k a m i 
p rz e ta rg u .

T erm in  sk ładan ia  o fe r t upływ a 
d n ia  30 czerw ca 1938 r. o godz. 1 2 - te j.

Publiczne o tw arcie  o fe r t odbędzie 
się w  dn iu  30 czerw ca 1988 r. o godz. 
1 8 -te j w  pokoju  n r. 5.

O fe rty  n ieodpow ladające p rzep i­
som .Rozporządzenia ftad y  m in is trów  
z d n ia  29.1 1937 roku  o dostaw ach  i 
robotach  n a  rzecz S karbu  P aństw a, 
sam prządu  i in s ty tu c ji p raw a  pub licz­
nego (Dz. U .R .P . n r. 13, poz, 92) 
będą  uznane za niew ażne.

U bezpieczalnia Społeczna w W il­
n ie  pozostaw ia sobie praw o w yboru 
o fe ren ta  niezależnie od zaoferow anej 
ceny oraz ew ent. uniew ażnienie prze­
ta rg u .
W ilno, d n ia  17 czerw ca 1938 r

A DAM  CrALIŃSKT 
D yrek to r TfŁezptecżalni 

Społecznej w  W ilnie

N O W E  S Z C Z Ę Ś C I E !
P o  T v rb  co zwatDMi 

n ie  w e rz ą  n P  n r a ’a ■
S oroku ’ci° mszczę raz jż c z e ś c a  ku- 
pu]ąc los ,u  n o w e ' KQLC'/T U 3Z  l  

Nr. 108? Pol. Mon.-Lol. 
przv składzie óntecznvm

Fam. W M  Tmmii
W ilno , L u d w isa rs k a  12

«• to  PKO 700.366 
Losv do l klasy mszczę są no nabvcia. 
I (5 losu lOzt. Cu 'm en e 7 ? c z e i wca.

D O K T Ó R  
JAMNA P I O T R O W I C Z

J U f t C Z E N K O W A
ordynator Szpuala S a w i c z

choroby skórne, weneryczne, kobiece, 
przeprow adziła się 

na ul. |A G IE lLO ńSK Ą  16  m. 6 
Teł. 18-60. Przyjm uje od 5 do 7 wiecz. 

Zanikow a 3 — 9.

DR. MED.

ZYGMUNT KUDRE\ felC?
Specjalność: choroby weneryczne, 
"syfilis, skórne i niemoc płciowa. 

Whno, ul Zamkowa 15 m. 2 . tel 19-60 
Przyjm uje: od godz. 8 —  1 i 3 —  8.

DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, Kobiece. 

Przyjm uje w goaz. 8 — a, 12  — 1 
i 4 —  7.

Ktigno ■ sprzedaż
KL1PIĘ dom m urowany jedno — dwu- 
mieszka.ńow y z w ygodam i, ogrodem. 
O ferty pisemne • Gedymina 23. Sklep p. 
Korol dla „N“ . 1663— 2 8 ii

DO SPRZEDANIA dom nowy bez po­
datku, w  centrum miasta dający 12 %  
czystego aocnodu. Cena 30 tysięcy. In ­
formacje ul. Kolejowa 3-a. m. 1. poś­
rednictw o wykluczone. 1714—2864

OKAZYJNIE spow odu w yjazdu do 
sprzedania za 4J4 tys. zl. duży dom 
drewniany oraz pot hekt. ogrodu w  No­
wej Wilejce. Miejscowość malownicza. 

(W iadom ość: Nowa W ilejka, ul. W ileń­
ska Nr. 115. 1671— 2819

FOLWARK do sprzedania 55 ha z za­
budowaniami, blisko Wilna. W iado - 
mość Mickiewicza 1— 14 1729—2897

SPRZEDAM, rozparceluję folwark 120 
ha, 16 km. od W ilna, ślicznie potoż.ony 
nad sam ą W ilja i szosą. Wilno. ul. Po­
tocka, d. Nr. 9— 9. 1739— 2906

FOLW ARCZEh 30 h. w  lesistej okolicy 
dużo jezior, niedrogo, sprzedam . Zabu­
dow ania nowe, k ap ita lne— 120 drzew  
ow ocowych, pisemnie: Podbrodzie Juś- 
ciński. 1712—2862

PIANINA, FORTEPIANY i 
FISHARMONIE

.iowe i Okazyjne pierw szorzędnych 
krajow ych i zagranicznych fabryk

sprzedaie na raty  H .
W I L N O ,  N iem iecka 22, tel. 21-29. 

(W ejście z ulicy).

IZ 3 U > * o * » i l i :

I3RYPA, R l ” iU E h  e  
Bgki SŁOWY ZEBfflWiin

I ą o k j ą c  o r y o in a lw y c n  p r o s ^ h O w m > w i ,KOGUTKIEM*

pATR2o£.igakje >"D.; :k ‘ w am  o a M
ODY Z SA JUZ NAŚLADOWNICTWA.

t A O A J C I l  P R O SZ K Ó W  „ M IG R E N O  - N E R V O » * | *  
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH H IG IE N IC Z M Y C M .

POSZUKUJĘ SIĘ mieszkania 2 poko­
jow ego z kuchnią i wygodami, pożą­
dane w nowym domu (nie na parterze) 
Zgłoszenia do „Słow a" dla D.K.

1 726— 2894

OKAZJA 4 pokojow e mieszkanie, 
wszelkie w ygody słoneczne vis a vis 
O mn,azium S.S. N azaretanek —  Tanio. 
P iaskow a 10. Dozorca wskaże.

1724—2892

DO SPRZEDANIA m otor spalinowy 20 
koni firmy „Saurer" na naftę, ropę, c- 
raz gaz drzewny, N. W ilejka, Wileń - 
ska 74 S. Kochanowski 1746— 2913

3 KOTŁY parow e do sprzedania jeden 
90 metr. powierzchni w odnorurkowy 
stojący jjuszt rurkowy, 2 okrętowe wo- 
dnorurkowe stojące po 200 metrów po- 
wierzchn . W arszaw a Królewska 3 Mcn- 
zap tel. 610-57.

P B O S Ó '

POTRZEBNY używ any garnitur mebli 
biurowych. Zgłoszenia kierować: Wil­
no. lag ellońska 3—4. tel. 88

1722—2873

MOTOCYKL. Harley D av!d«on z w óz­
kiem, niedrogo"! sprzedam  Nowo - Wi­
lejka W ileńska 74. Kochanowski.

1745— 1912

POW ÓZ PAROlKOeTNT W ik to rja , po 
jedyńczy, tam że p la tfo rm y , m otocykle 
i uprzaz do sprzedania , ul. Szep tyc­
kiego 5, rei. 13— 01.

S K U T E C Z N IE
U S U W A

ODCISKI
B U O O A A' K I 

i Z G R U B I E N I A  
K O R Y

KLAWIOL....
A P . i i  O W# i L A K 1 iSaSlg^Lj .CS

KUPIĘ węgiel drzewny wagonowo. Pro 
spekty i cenę proszę pod F-mę „Borys" 
Gdynia 4.

DO SPRZEDANIA meble, pokój jadal­
ny, łóżka, lustra, inne meble i rzeczy 
domowe oo 16— 21. Jagiellońska 9— U

1752—29! 8

DO WYNAJĘCIA LOKAL 8-nuo ooko- 
jowy, nadający się na biuro. — Adres: 
W ileńska 27. Dowiedzieć się u dozorcy.

SPRZEDAM okazyjnie w W arszawie 
mieszkanie spółdzielcze 5 pokojowe. 
Parcele podw arszaw skie za lesóne z 
domkam Oferty pod „pilne 25.(XX).'1 
Wilno, Zamkowa 2

POTRZEBNE 4 ew entualnie 5 poko­
jowe mieszkanie, słoneczne z w ygoda­
mi1. W iadom ość Jagiellońska 3. Z w ó ­
zek Spółdzie1™ Rolniczych tek 88.

1743—2910

MIESZKANIE małe z łazienką, blisko 
U niw ersytetu poszukiwane. Zgłosze­
nia kierować do Administracji dla Dr. j 
K 1751—2917,

MIESZKANIA 5-cio i 4 pokojowe odno­
wione, suche, jasne i wolne od podatku 
Wiłkormerska 5-a. 1684— 2832

M IE S Z K A N IA  3 i  4 -pokojow e ze 
■wszelkiemi w ygodam i (łazienka, wa_ 
te r )  do w ynajęcia. P lac  M etropolita! 
ny  3, v is a  vis urnstu Zarzecznego.

MIESZKA.NIE 3 i 4 pokojw e z wszel- 
kiemi w ygodam i i balkonami, do w y­
najęcia W ńeńska 25, dozorca wskaże.

MIESZKANIE 3 pok. i atelier z wszei- 
kiemi w ygodam i, jasińskiego 6 Inf. m. 
4. 1720—2871

DO W Y inA JFCIa rmeszkanie 3 poko­
jow a salka z wygodami. Bankowe Do­
my (R ossa) ul. Parkow a 10.

1668--2816

3 POKOJE, kuchnia, Polocka 13, na 
piętrze, dom murów, zaraz do w ynaję­
cia.

MIESZKANIE z 3 ch pokoi, kuchnią z 
wygodarr. do wynajęcia, ul. S-to Mi­
chalska 10 . Dowiedzieć się m, 4.

ZA PO zYCZKĘ 3000 zł. p„d zabezpie­
czenie dam pokój' z utrzymaniem. Pro­
pozycję pod „pożyczka" do adminis­
tracji „Słow a". 1753— 2918

SUTERENA 2 izbowa do wynaięcia ul. 
Dąbrowskiego Nr. 10 1733—2001

I POKÓJ z kuchnią. Potocka 13, parter, 
zaraz do wynajęcia.

POKÓJ do wynaięcia, wszelkie w ygo­
dy, oddzielne wejście. Mała Pohulanka
II m 21  Oglądać od godz. 15 do 17-ej.

1677— 2825

PO K oJ w  ^nowoczesnym komfortowym 
domu —  do wynajęcia. Góra Bouffalo- 
w a 3— 7. 1717—2868

BARDZO elegancki pokój dla solidne­
go pana. PI. Orzeszkowej 3— 14. Oglą- 
oać 3 -  6. 1730— 2893

POKÓJ do wynajęcia, w ygody. Mickie 
wic za 41 — 19. 1666—2844.

L e t n i s k a
WILLA na Antokolu, Ul. Piękna — 4. 
ładni° położona, las sosnowy, murowa­
na, kanalizacja, wszelkie w ygody, — 
do wynajęcia tylko osobom solidnym 
— mieszkania, pokoje pojedyncze. In­
formacje na mieiscu oraz teł 14-66 
godz. 15,30 — 16,30. 1118—2869

MAJĄTEK DANIUSZEW, letnisko pen­
sjonat, na brzegu Wilii. Plaża, Kajaki, 
tenis, polowanie, stac. kol. Smorgonie. 
Informacje poczta Daniuszew, Kiersnow
SKa.

MAJATEK „W IRY", letnisko - pensjo • 
nat, na brzegu Wilji w sosnowym  le- 
sie, 16 km. od Wilna. Dojazd autobu­
sem w stronę Niemenczyna. Poczta 
Niemenczyn —  Laurowo — \v'irv p. 
Szpakow ska teł. 687. 1750—2916

LETNISKA w maj. Baraszki o 2 km. 
od Czarnego Boru, po Lidzkiej szosie 
na 10 km, 3— 4 pok. z kuch i w eran­
dami. Można z całodzien. utrzymaniem 
3 zt., lub tylko obiady. Urocza miej­
scow ość. Sosnowy las, woda, wszel­
kie produkta na miejscu.

1748—2914

Dz i ś  (1 \V I)  3-ci dzień WY Ś C I G ÓW KONNYCH  
na forze w Pośoieszce z TOTALIZATOREM

P oczątek  o g. 15 3 0 p p  N a step n e w yścig i w  dr/ach: 2 1 ,2 3 , 26.V[.

Początek o godz. 2-ej. Gwiazda gwiazd

^SIMONE SIMO^J
DZISIEJSZA MIŁOŚĆ"©M w U lf w now ym  film ie

erotycznym  >• 
wr, słymiet powieści Vicki Baum. N adorogr.: PięKny dodatek  i ak t

i Pocz. o godz. 2 - e . Wielki podw óm v program .
J  I 1) PAULA WESSELY o raz  W iily  F o rs t

w naiw iększym  a rc y r r  e iP j j  Tak się kończ* miłość
2) L E K A R Z  - P R Z E S T Ę P C A "  

HELIOS |

l i c

Początek  o godz 2-ej. N a jw eselsz ; tllm  sezonu  i

CUU EfTE COLBERT, He 7ln Oou^las,
R o b e r t  Y oung  w szam psńskiei kom edii

„SPOTKALI S\l W PAHYlU"
K . u n d M M H B M M

Chrze5cij~ńskie K i no .ŚWIATOWID**, Mickiewicza 9.
U rocza 
i czarujeca

w nainow szei. w esołej, 
m elodyinei_kom edu m uzycznej 

Reżyserii 
KAROLA

LA,MACZA.
Koczątki seans.: 5. 7 i 9. W nieaziele i św ięta od 3 -e '.

Zegarki szwajcarskie z gwarancją 
W yroby z ło te , sreb rne , platery, 

k ry sz ta ły
W i l n o ,  Z a m k o w a  9 . Sohdnanapraw a. Ceny konkurencyjne.

NAJLEPSZE DOBITKI w y k o n u j e  w c i ą g u  6 - c 'u  g o d z .  

„ F 0 T 0 - S K Ł A

A n n v  O n d r a
„0swr.tr**! z miłości i

Koczątki seans.: 5. 7 i 9. W
S ■» » ■ n , lUltUHKlyu/lii .f

K. 60RZIICH0WSKI

f l

PRZEPROWADZKI

M.  r t A B I N O W I C Z  
W l no, W ie lk a  8.

vt» ''.'BHMŁi
oraz facnowe pakow anie m ebli za ła tw ia

E k i p e J y c j a  
M i e j s k a  i M i ę d z y m i a s t o w a

W ilno, ul. Zaw alna 16, m  i .  
K m m m m m m m m m im a m m m

Telefony: 23-32 i 987 W aru n ki dogodne.
ło a m  l i— i eaaifti—

D W óR  przyjm uje od 20-go maia lettii- 
ków. Kuchnia zdrow a, obfita j sm aczna. 
Miejscowość lesista, sucha 1 łaana. Bli­
sko Wilna. Codzienna |">oczta, radjo, te­
lefon, kąpiel. Do stacji 20 minut końmi. 
Poczta j stacja kolejowa Bezdany, maj. 
Orwidów Dolny. D ąbrowska.

W  MAJĄTKU koto Trok pensjonat 
3 zl. 50 gr. Las, jezioro, dobre odży­
wianie. M ostowa 9 m. 32 (front) od 
5—6 1742— 2909

BULGARJA. Pensjonat Polski nad Mo­
rzem Czarnem prow adzony przez zie­
mianki. Kuchnia pierwszorzędna. Kąpie­
le morskie, solankowe, liman. Ryczałt: 
384.— za 4 tygodnie. W arszaw a, Hoża 
47 Zalęska.

DWÓR ziemiański nowocześnie urzą­
dzony pT.zyjr.ie letników. Okolica su­
cha, las so?nowv, stawy, radjo. Codzien 
nie poczta, maj. Hltiszi.ie, poczta Soba- 
kińce, pow Szczuczyn — Nowogródzk;

1660-'-1661—2808- -2809

DWÓR w m ajątku przyjmie letn ków 
z utrzymaniem, rzeka, lasy, wiad. Por­
towa 19 — II od 3—5 p.p.

DWOREK nad jeziorem Ukla, Wileii- 
szczyzna —  Braslawskie. M iejscowość 
urocza, las sosnowy, plaża, sporty, ra -j 
djn, w ędkarstw o, zagłówka, kajak. Po- 
c rta  Pizebrodzie, Paw śowszczyzna j 
Dz'emi’dko. — I

LETNISKO— pensjonat w maj. Kamion­
ka 1 Vz km od. st. Kamionka na szlaku 
Wilno —  Molodeczno. Las, rzeka, ka­
jak. Zamówienia p-ta Ostrowiec W ileń­
ski ,L. M atwiejew owa. 1723— 2874

LETNISKO —  PENSJONAT w m ająt­
ku, ładne położenie, lasy sosnowe, je­
ziora, łódki, nowy dcm, zdrow a i ob­
fita kuchnia 16 km. od Wilna. W iado­
m ość. poczta Niemenczyn skrętka 21 
ewent. tel. 19-01. 1740--2907

LETNISKO nad wysokim brzegiem, 
Dryświackiego jeziora. Okolica sucha, 
malownicza, lesista, łódlo, ka ik, s ia t­
ków ka, patefon, radjo, pokoje słonecz­
ne utrzym anie b. dostatnie. Cena umiar­
kowana. Poczta Czarny Bród k /  Tur- 
mont maj, Bobrusz. Stomma.

SPRZFDAJE się, w zględnie wyr>ajmu- 
je się na letnisko, m urowana willa na 
zalesionej działce w Jerozolimce pod 
Wilnem. Blisko szkoła, nadaje się na 
stałe zamieszkanie. Dowiedzieć się ul. 
Kalwaryjska II m. 6, do godziny 1 
rano. 1707 —2857

DWA UMEBLOWANE letniska w fol­
warku Górka, pow iatu oszrntańskiego, 
w lesie sosnowym , przy rzece Łoszy. 
Odieglość od st. kol. Gudogfej 4 km. 
W szystkie produkty na micj«cn. Infor­
macje na miejscu w folw Górka, wzglę 
dnie ul. Sierakowskiego 20 m. 10 od 
godz. 16-tej do 18-tej. 1725—2893

LETNISKO do w ynajęcia przy przy­
stanku Szklary z utrzymaniem od W-.l- 
na 40 minut koleją i as sonowy. Do­
wiedz.eć się- Wilno, ul. Zawalił# 1 m. 
1 w godz. 13 — 16. 1697—2845

6 POKOJOW E letnisko do wynajęcia 
okolica sucha, las sonow y, rzeka laka. 
Folw ark C zarnke, poczta Rndomino, 
Staiustaw F:odorow icz 1669—2817

P oszw a  oracy

LETNISKO z utrzymaniem. Domki w 
lesie rzeka V? km. od stacji, cena o i 2 
do 3 zl. W in o , Mickiewicza 15— 26

1737— 2904

N a u k  a
POSZUKUJĘ studenta Niemca —  kc>n- 
w enw ersacja niemiecka —  zgłoszenie: 
.Mickiewicza 16-a. m. 4 na wviazd.

1735—2903

PRZYJMĘ kondycję na m;esiące letnie 
Doskonały francuski i niemiecki (Kon­
w ersacja i teorja). Rekomendacje. Ul. 
Strom a 5 m. 4. od godz. 11—3.

1741—2908

BIURO POŚREDNICTW A PRACY 
DLA KOBIET Polsk. Kat. T -w a Op. 
n«d Dz>ewczętanii poleca: nauczyciel- 
k‘, korepetytork1, w ychow aw czyn i, bo ­
ny, biuralistki, sklepowe — oraz w szel­
kiego rodzaju służbę dom ow ą i pensjo­
natow a Gimnazj’alna 4 —  1.

RZĄDCA sam odzielny, sam otny, ener­
giczny, szkolą rolnicza, 28 lat prak­
tyki vz dużych uprzem ysłów jiiycii ma­
jątkach poszuKuje po9ady. O ferty ad­
m inistracja „S łow a" —  Rządca.

1728—2896

DO 5-000 zł. pożyczę przy otrzym aniu 
stanow iska adm inistratora nieruchom o­
ści. Oferty do adminlstr. pod lit,'„B .Z .‘‘

1721— 2872

SIOSTRA (b. studentka m edycyny). — 
Zastrzyki, bańki m asaż, kateteryzacja. 
Przyjm uje dyżury. Wilno, ul. W iłk o m ir­
ska Nr. 1 m. 1 yig a vis kościoła św . 
Rafała. Kremowa. „

OSCBA inteligentna przyjmie joosadę 
gospodyni do dworu, lub pensjonatu, 
warunki niewygórowane. Pracy bardz# 
potrzebnie i w ykonyw ać bedzie solid­
nie. Zgłoszenia do adm inistracji „Sło­
w a" dla L..W.

W DOW A lat 35 sam otna Doszukuje sa ­
modzielnego prowadzenia domu u jed­
nej osoby. Wilno, T atarska 29—3.

1665— 2813.

POSZUKUJĘ posady przy malej rodzi­
nie. G otuje samodzielnie. K asztanowa 
3— 15 teł. 15-31. 1711—2862

Prąfii zaparowana
POTRZEBNY buchalter rolny bilansls- 
ta  —  O ferty: Zarząd D óbr Wielkie 5o- 
leczniki poczta w miejscu. 
___________________  1654—2790

POTRZEBNA sjyikojna służąca 30— 40 
lat. u m /  ąca gotow ać do malej rodziny, 
na w yjazd refrencje osobiste. Giedv- 
minowska 2Ł 1713—2863

R ó ż  n 7
Z POCZĄTKIEM roku szkolnego otw o­
rzona będzie stancja dla chłopców gim­
nazjalnych z językiem francusk;m i an­
gielskim na m iejscu. Troskliw a ooieka 
zaj.ewnlona. W arunki 120 zl. miesięcz­
nie. Tym czosow e zgłoszenia Zdziciol 
maj. Janow szczyzna Bociiwicowa.

1719—2870

KONIE W IERZCHOW E —  dobre uie- 
żdżone do wynajęcia. 7g!oszen:a: teł. 
15— 16 w gsndzinach od 5—7 codziennie 
' do godz. 10 rano. Adres w Administra­
cji „Słow a". 1619—2756

PRZYJMĘ na paszę 2— t krowy n lecz 
no —  opasow e. Schroeder. Las Pud- 
meki, (faszuny. 1727—2895

ma

K o n to  P. K .0 . Nr, 7 6 0 ,7 2 4 ( <kY OGŁOSZEŃ: w iersz mlKmerrowy 1 szpaift. w  teKśoie W  gr Za tekstem 40 o t k vr„,i« ,1, * ,    , ,
tmżim. 75 gr Kronika reklam, mifcrn 1 zl Drobne 15 gr. za wyraz W m rm « W • naił^ a™
drożej. Zagraj.,ozne r 50 %  drożej Ogłoszenia c>tr,»we oraz tabUarycz. o  50 % drożej Uk aH w  ,
tekstem  ^  szpaltow y. Adm. me przyjm  zastrzeżeń oo do m c s c a . druku A d m l S ^  J

W y d a w c a :  S ta n i s ł a w  f t la c - u e w o * Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2.
R euaic4o r: W ła d y s ła w  b o d a k


